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Bilans I kwartału
Każdorazowy komunikat PKPG o wykona­

niu Narodowego Planu Gospodarczego oczeki­
wany jest przez społeczeństwo z dużym zain­
teresowaniem. Po pierwsze dlatego, że infor­
muje on o tym, jak przebiegała w tym okresie 
praca w całym kraju, jakie mieliśmy osiągnię­
cia, z czego możemy być słusznie zadowoleni 
Jednocześnie — i to jest bardzo ważne — 
wskazuje komunikat słabsze miejsca w naszej 
gospodarce, na których trzeba w danym mo­
mencie skupić więcej sił, aby usunąć błędy 
i nadrobić zaległości

Jaki jest bilans naszej gospodarki w pierw­
szym kwartale 1954 r.?

Poważnym osiągnięciem przemysłu jest nie­
wątpliwie fakt, że mimo trudności wywołanych 
mrozami — do których wiele zakładów nie było 
przygotowanych — plan I kwartału wykonany 
został w 102,5 procenta, zaś wydajność pracy 
wzrosła w porównaniu z I kwartałem 1953 
roku o 10 procent. W wielu asortymentach plan 
został wykonany z nadwyżką, przy czym 
szczególnie należy wskazać na dobre wyniki 
przemysłu obrabiarkowego, który — ja-k widać 
— przełamał już trudności z jakimi walczy! 
w ubiegłym roku. Nadwyżkę produkcji uzyskał 
również m. in. przemysł chemiczny w takich 
nawozach sztucznych, jak: azotniak, super- 
fosfat mineralny i supertomasyna oraz w przę­
dzy sztucznego jedwabiu i włóknie ciętym. 
Hutnictwo przekroczyło plan produkcji stali 
i wyrobów walcowanych.

Duże znaczenie ma fakt przekroczenia pla­
nu produkcji wielu artykułów konsumcyjnych, 
co pozwoliło lepiej zaopatrzyć rynek w te wy­
roby I tak np. zaopatrzenie ludności w ma­
sło wzrosło w porównaniu z 1 kwartałem 
1953 r. o 9 procent, w pieczywo o 5 procent, 
w tkaniny bawełniane o 13 procent, w, obuwie 
skórzane o 14 procent itp. Należy przy tym 
podkreślić, że polepszyło się również zaopa­
trzenie ludności w towary wyższego gatunku.

Przejdźmy z kolei do tych gałęzi przemy­
słu, które ze względu na gorsze wyniki 
w I kwartale będą musiały dokonać dużego 
wysiłku, aby nadrobić zaległości w następ­
nym okresie. Dotyczy to przede wszystkim 
przemysłu węglowego i naftowego oraz nie­
których asortymentów przemysłu metali nie­
żelaznych.

W przemyśle nawozów azotowych osiągnię­
cia zakładów im Dzierżyńskiego zostały po­
mniejszone przez zakłady im Findera w Cho­
rzowie; warto natomiast podkreślić, że po 
przezwyciężeniu trudności rozruchu coraz le­
piej pracuje Kędzierzyn W przemyśle kwasu 
siarkowego i nawozów fosforowych konieczne 
jest zwrócenie uwagi zwłaszcza na fabrykę 
w Wizo wie, która poważnie zaważyła na nie­
wykonaniu planu produkcji kwasu siarkowego; 
przemysł ten ma poza tym do nadrobienia nie­
dobory w dwóch ważnych asortymentach: su- 
perfosfacie granulowanym i precypitacie— wy­
sokogatunkowym nawozie fosforowym.

Rytmicznie na ogól pracował w ciągu całe­
go okresu przemysł maszyn rolniczych. Trzeba 
tu jednak nadrobić zaległości, jakie istnieją 
zwłaszcza w snopowiąza-łkach ciągnikowych 
(Poznań), bronach posiewriych (Kunów) ¡ nie­
których innych asortymentach. Szczególnie 
ważne jest obecnie, aby rolnictwo otrzymało 
na czas wszystkie maszyny żniwne. Poważne 
zaniedbania, które muszą być szybko zlikwi­
dowane ma natomiast w zakresie produkcji 
maszyn rolniczych Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła. Dość powiedzieć, że np 
zakłady terenowe Lubelszczyzny nie wykonały 
planu produkcji w I kwartale br. w ani jed­
nym z podstawowych asortymentów.

Nie zrealizowany został w I kwartale br 
— jak wskazuje komunikat —• również plan 
produkcji cegły i cementu, sody, tkanin weł­
nianych oraz mięsa.

Rozpatrując wykonanie planu produkcji 
przemysłowej według wartości, nie wolno po­
mijać także innych wskaźników planu, tzn.: 
asortymentu, jakości oraz kosztów własnych. 
Tym bardziej, że zwłaszcza w tych dzie­
dzinach realizacja wskazań II Zjazdu Partii 
postępuje najwolniej.

Tak np. nadal wyraźnie niedomaga asorty­
mentowe wykonywanie planów w przemyśle 
hutniczym. Zwłaszcza kierownictwo hut „Ba­
tory“ i „Baildon“ kurczowo trzyma się starych, 
niechlubnych pod tym względem tradycji. Nie 
wykonał niektórych ważnych maszyn elektry­
cznych przemysł elektrotechniczny. Przede 
wszystkim nie dał on jednak wielu asortymen­
tów osprzętu elektrotechnicznego, poszukiwa­
nego na rynku. W przemyśle lekkim przemysł 
bawełniany nie wykonał niektórych asortymen­
tów tkanin odzieżowych, przemysł pończoszni­
czy — pończoch i skarpet stylonowych, obuw­
niczy — obuwia kolorowego itp.

W zakresie jakości produkcji — wskazuje 
komunikat — poprawa jest niezadowalająca. 
Dotyczy to przede wszystkim przemysłu weł­
nianego, odzieżowego, obuwniczego oraz m. 
in. cukierniczego i owocowo . warzywniczego.

Podobnie jest -w zakresie kosztów własnych. 
Jak widać, niektórzy kierownicy gospodarczy 
nie przejęli się jeszcze dyrektywami partii 
i rządu w tej dziedzinie, nie rozpoczęli dotąd 
realizować ich w praktyce. Tak np. Centralny 
Zarząd Przemysłu Hutniczego wykazał w I 
kwartale br. wysokie przekroczenie kosztów 
własnych i to przede wszystkim kosztów ma­
teriałowych oraz kosztów wynikających ze 
znacznego procentu wybraków. W przemyśle 
chemicznym zakłady w Tarnowie mogą się po­
szczycić nie tylko wykonywaniem planów, ale 
i obniżką kosztów we wszystkich podstawo­
wych asortymentach. Liczne zakłady gospoda­
rują jednak źle i poważnie przekroczyły w I 
kwartale br. planowane koszty. Są to m .in . 
fabryki kwasu siarkowego w Kielcach i Wizo­
wie, fabryka włókna sztucznego we Wrocławhi, 
zakłady sodowe w Mątwach i Krakowie i me- 
które inne. W przemyśle wełnianym i baweł­
nianym poważnie rzutują na koszty własne 
nadmierne ilości odpadków.

Analiza I kwartału jest wskazówką dla ak­
tywu gospodarczego i organizacji partyjnych 
w przemyśle, że obok dalszej walki o wykona 
nie planów ilościowych szczególna uwaga mu 
si być poświęcona w II kwartale br. wskaźni 
kom jakościowym i ekonomiczno . finansowym 
Osiągnięcie wydatniejszej poprawy w tym za 
kresie jest niezbędne dta wykonania podstawo 
wego naszego zadania — szybszego podniesie 
nia stopy życiowej ludzi pracy.

Komunikat PKPG mówi również o wynikach 
uzyskanych w I kwartale br. w zakresie rol­
nictwa. Szczególnie należy podkreślić poprawę 
w zaopatrzeniu wsi w narzędzia i maszyny 
rolnicze oraz nawozy sztuczne. Pozytywnym 
zjawiskiem jest wykonanie planu kontraktacji 
na rok gospodarczy 1953/54 według stanu na 
dzień 10.IV.1954, w 101 procent. Nie zreali­
zowany został jednak pl<an kontraktacji lnu 
i konopi — tym bardziej musi więc przemysł 
lekki dopilnować, aby to co z tych roślin zo­
stało zakontraktowane — wpłynęło do zakła­
dów.

Obecnie najważniejszym zadaniem w rolni­
ctwie jest terminowe ukończenie siewów wio­
sennych zbóż kłosowych i roślin przemysło­
wych oraz zasadzenie ziemniaków. Konieczne 
jest nadrobienie pewnych opóźnień, jakie wy­
stąpiły w siewach zbóż kłosowych w woje­
wództwach północnych: gdańskim, olsztyńskim 
i koszalińskim. Nie wolno również zapominać
0 likwidacji odłogów. Nie wystarczy tylko roz­
dysponować je, trzeba także dopilnować aby 
zostały one rzeczywiście zagospodarowane.

Jesteśmy w przededniu święta 1 Maja. 
W kraju rozwija się masowy ruch współzawod­
nictwa pracy. Wiele zakładów, PGR-ów i gto- 
mad podjęło zobowiązania długofalowe, my­
śląc o tym, aby jak najlepiej wykonać zadania
1 półrocza br. W zobowiązaniach tych, _w ich 
realizacji tkwi ogromna siła. Wyzwalają one 
bowiem twórczą aktywność mas, pobudzają 
inicjatywę przodujących ludzi w najważniej­
szych dla n-aszej gospodarki kierunkach. 
Oprzeć się na tej inicjatywie, torować jej jak 
najszerzej drogę, dalej ją rozwijać — oto ja­
kie wnioski płyną również z komunikatu PKPG 
o wynikach I kwartału 1954 r.

W Pałacu Narodów 26 kwietnia o godzinie 15-
rozpoczęła  się  K onferencja  G enew ska

Na s z  k o r e s p o n d e n t  t e l e f o n u j  e z Ge n e wy :
Genewa, 26.4.1954 r.
Jest dokładnie godzina 14.40. 

Znajdujemy się na wielkim 
dziedzińcu przed Pałacem Na­
rodów w Genewie, gdzie za kil­
kanaście minut rozpocznie się 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych. Stoimy przed 
pierwszym wejściem na prawo 
z napisem „dla delegatów“. Na 
dziedzińcu zgromadziła się 
wielka liczba dziennikarzy i fo­
tografów, którzy utworzyli dłu­
gi wąski szpaler. W pierwszym 
rzędzie widać filmowców; nie­
którzy z nich stoją na wysokich 
skrzyniach lub na drabinach i 
w oczekiwaniu na delegatów 
filmują zawzięcie dwóch okaza­
łych żandarmów szwajcarskich 
w pełnej gali: w czarnym mun­
durze z białymi sznurami. Na 
lewo, z daleka widać wjazd do 
Pałacu, a przed nim — tłum 
genewczyków.

Nagle' wśród dziennikarzy i 
reporterów powstaje poruszenie: 
„Czujki“ ustawione przy głów­
nym wjeździe dają znak, że 
nadjeżdżają pierwsze samocho­
dy z delegatami. Wszyscy wy- 
ciągają szyje, fotografowie pod­
noszą nad głowy aparaty. Jako 
pierwszy przybywa delegat Sy­
jamu, który na dzisiejszym po­
siedzeniu przewodniczyć będzie 
obradom. Spoglądam no zegar: 
godzina 14.50. Na dziedziniec 
wjeżdża czarny samochód prze­
wodniczącego delegacji Korei 
Ludowej, ministra spraw zagra­
nicznych — Nam Ira. Kiedy 
wychodzi z samochodu, ze­
wsząd rozlegają się okrzyki 
„Panie ministrze, prosimy twa­
rzą do aparatów!“ Minister 
Nam Ir zwraca się do fotogra­
fów i na chwilę przystaje.

Trzy minuty później: między 
zielonymi tujami, w alei pro­
wadzącej do głównego gmachu 
pojawiają się cztery czarne 
ZIM-y z flagami Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Jeszcze chwila 
— i zatrzymują się przed wej­
ściem dla delegatów. Z drugie­
go z kolei auta wychodzi pre­
mier i minister spraw zagra 
nicznych Chin Ludowych Czou 
En-lai. Uśmiecha się do zgro­
madzonych dziennikarzy i foto­
reporterów. Nieco dłużej zatrzy­
muje się przed naszymi kolega 
mi z chińskiej kroniki filmowej 
i znika powoli we wnętrzu gma­
chu. Wszyscy czujemy wagę te­
go momentu. Oto po raz pierw­
szy reprezentant wielkiego na­
rodu chińskiego minister Czou 
En-lai zasiądzie wraz z mini­
strami spraw zagranicznych in­
nych mocarstw przy stole ob­
rad.

O godz. 14.54 na dziedziniec 
wjechał samochód amerykań­
skiego ministra spraw zagra­
nicznych Dullesa.

Godzina 14.56. Z daleka już 
widzimy kilka samochodów z fla

Pałac Narodów w Genewie — miejsce obrad konferencji

W  D N IA C H  KAMPANII SIEWNEJ

Trzeba nadrobić opóźnienia 
w województwach północnych

gami radzieckimi. Z jednego z 
nich wychodzi najpierw wice­
minister spraw zagranicznych 
Gromyko, za nim pojawia się 
sylwetka ministra Mołotowa. 
Aparaty filmowe terkocą — bez 
przerwy. Minister Mołotow w 
otoczeniu najbliższych współ­
pracowników udaje się wolnym 
krokiem do gmachu.

Na dwie minuty.przed godzi­
ną 15 przybywa angielski mi­
nister spraw zagranicznych 
Eden O 15 widzimy francuskie 
go ministra Bidault. Równocze­
śnie z nimi przybywają ̂ szefo­
wie pozostałych delegacji, bio­
rących udział w konferencji.

Gdy tylko minister Bidault 
znika we wnętrzu budynku, na 
dziedzińcu rozpoczyna się sza­
lony bieg do aparatów telefo­
nicznych i leleskryptorów. Ka­
biny, których jest w Pałacu 
Narodów 14, są dosłownie oblę­
żone. Co chwila telefonistki wo­
łają: — Londyn, Paryż, Berlin 
— do aparatu! Wszystkimi do­
stępnymi środkami telekomuni­
kacyjnymi płynie w świat wia­
domość: konferencja genewska 
rozpoczęła obrady.

*
Niewiele mieli czasu dzien­

nikarze, by przesłać wiadomość 
do swoich redakcji. Pierwsze 
posiedzenie konferencji trwało 
zaledwie kilkanaście minut. A 
w 20 minut później w dwóch 
krańcach miasta: w Pałacu Na­
rodów i w Centrum Prasowym 
rozpoczęło się równocześnie 5 
konferencji prasowych.

Ogromna ilość koresponden­
tów zebrała się w sali nr 14 w 
Pałacu Narodów, gdzie odbyła 
się konferencja prasowa rzecz 
nika delegacji radzieckiej, Ł. 
P. Iljiczowa. Nic dziwnego: je­
szcze z czasów berlińskich pa­
nuje wśród korespondentów o- 
pinia, że na prasowej konfe­
rencji radzieckiej zdobyć moż 
na najwięcej rzeczowych infor­
macji. Pierwsze spotkanie w 
Genewie z tow. Ujiczowem w 
pełni potwierdziło tę opinię.

Niektórzy z korespondentów 
byli jednak — i to poważnie — 
zawiedzeni. Nie konferencją, 
ale pierwszymi wiadomościami. 
Znajdowali się wśród tych za­
wiedzionych np. wysłannicy 
francuskich gazet „France So- 
ir“ i „Figaro“, angielskiego 
„Daily Mail“, czy włoskiej 
„Corriere della Sera“. Gazety 
te bowiem, podobnie zresztą jak 
wiele innych reakcyjnych dzien­
ników, mówiły o „czarnych 
chmurach“ jakie się miały po­
jawić już przy pierwszej spra­
wie — przy kwestii przewod­
nictwa. „France Soir“ pisał na­
wet, że nie wiadomo, czy kon­
ferencja w ogóle się rozpocz­
nie w dniu dzisiejszym.

Tymczasem sprawa ta, dzię­
ki propozycji ministra Mołoto­
wa, załatwiona została bardzo 
szybko. Dziś rano o godz. 10.15 
odbyło się nieoficjalne spotka­
nie ministra Mołotowa z mini­
strem Edenem. Na posiedzeniu 
tym minister Eden wysunął

dwie alternatywne propozycje: j 
pierwsza przewidywała, że 
przewodniczyć będą kolejno sze 
fowie delegacji ZSRR. USA 
Anglii i Francji. Druga, że 
przewodnictwo obejmą syste­
mem rotacyjnym przedstawicie­
le wszystkich krajów uczestni­
czących w konferencji. W wy­
niku dvskusji uzgodniono na 
wniosek ministra Mołotowa że 
przewodniczyć będą: szef dele 
gacji Syjamu, szef delegacji 
ZSRR, szef delegacji brytyj­
skiej. Każdy przewodniczący 
dobiera sobie dwóch wiceprze­
wodniczących. Kiedy propozy­
cja ta została przyjęta, mini­
ster Eden oświadczył: „To do­
bry początek“. „Przyłączam się 
do' tej opinii — oświadczył tow. 
lljiczow. — W ten soosób — 
doda! — sprawa przewodnic­
twa, co do której część prasy 
snuła tak czarne perspektywy, 
została szybko rozwiązana“.

Na spotkaniu Eden — Moło­
tow uzgodniono jeszcze kilka 
innych spraw. Na wniosek sze- j 
fa delegacji radzieckiej posta-1 
nowiono, że pierwszymi mów­
cami na następnym wtorkowym 
posiedzeniu konferencji będą 
przedstawiciele Korei, tzn. Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i Korei Połu­
dniowej. Problem koreański bę­
dzie przedyskutowany jako 
pierwszy punkt porządku dzien­
nego zgodnie z porządkiem u- 
stalonym na konferencji berliń­
skiej.

Na dzisiejszym posiedzeniu 
popołudniowym przewodniczył 
przedstawiciel Syjamu — ksią­
żę Wan Bongsprabandh.

Otwierając konferencję prze­
wodniczący poprosił o zgłosze­
nie propozycji. Wówczas mini­
ster Dulles zaproponował, jak 
uzgodniono uprzednio między 
ministrem Mokotowem i Ede­
nem — że przewodnictwo olej- 
mą kolejno przedstawiciel Sy­
jamu. oraz ministrowie Moło­
tow i Eden. Konferencja przy­
jęła ten porządek.

Następnie przewodniczący 
wygłosił krótkie przemówienie 
wstępne. Podkreślił on, że po­
stara się. by konferencja zosta­
ła uwieńczona sukcesem. „Pań­
stwo. które reprezentuję — o- 
świadczył mówca — jest kra­
jem azjatyckim żywotnie zain­
teresowanym w pomyślnym ro- 
związaniu zagadnień, które bę­
dą przedmiotem obrad konfe­
rencji genewskiej. Pozytywny 
rezultat konferencji przyczyni 
się do ustanowienia trwałego 
pokoju w Azji“. Następnie de­
legat Syjamu odczytał depeszę 
od prezydenta Konfederacji 
Szwajcarskiej, życzącą konfe­
rencji genewskiej powodzenia.

Na pierwszym posiedzeniu 
konferencji uzgodniono, że po­
siedzenia odbywać się będą co­
dziennie, z wyjątkiem niedziel, 
między godziną 3 a 7 po połu­
dniu ź krótką przerw-ą o godz. 
5. Za urzędowe języki konfe­
rencji uznano; rosyjski, angiel­
ski, francuski, chiński i kore­
ański. Posiedzenia będą miały 
charakter zamknięty, bez u- 
działu obserwatorów, chyba że 
zapadnie w tej sprawie inna 
decyzja w trakcie obrad.

Fakt, że uzgodniono pomyśl­
nie pierwszą spraw-ę — a wszy­
scy rozumieli przecież, że jest 
to kwestia bardzo poważna, mi­
mo że mą charakter procedu­
ralny, — przyjęty został z za­
dowoleniem przez większość 
dziennikarzy i wśród delegatów. 
Jest to jednak dopiero począ­
tek i nie można nie widzieć 
trudności, jakie się piętrzą 
przed konferencją. Trudności, 
które wynikają z tego, co an­
gielski tygodnik „New States­
man and' Nation“ określał, ja­
ko „ciężki nacisk amerykański“, 
a „Observer“ jako „wojownicze 
nastawienie pana Dullesa“.

*
Dziś, po zakończeniu pierw­

szego posiedzenia, delegaci i 
dziennikarze wylegli nad Jezio­
ro Lemańskie, zapełniając ka­
wiarnie i pokłady statków’ spa­
cerowych, Jest to ostatni od­
poczynek przed ciężką pracą, 
jaka ich czeka od jutra.

ZYGMUNT BRON1AREK

Rada Narodowości i Rada Związku 
uchwaliły budżet państwowy ZSRR

GDAŃSK (kor. wł.). W wo­
jewództwie gdańskim sie­
wy rozpoczynają się nieco 
później, niż w innych rejonach 
kraju. W tym roku ze względu 
na długotrwałe deszcze siewy 
zbóż kłosowych spóźniły się tu 
szczególnie. Rozpoczęły się 
one dopiero w drugiej po­
łowie kwietnia. Dlatego nale­
żało podwoić tempo prac siew­
nych, wykorzystując każdą go­
dzinę. każde pogodne przedpo­
łudnie czy popołudnie. Każda 
bowiem niewykorzystana godzi­
na to mniej ziarna z żuławskich 
madów.

W powiecie Nowy Dwór ist­
nieje kilkanaście spółdzielni 
produkcyjnych, które obsługu­
je POM Nowy Dwór. Przyj­
rzyjmy się bliżej, co działo 
się w tym POM-ie przez 
dwa słoneczne dni: 23 i 24 
bm. to jest w czasie, w któ­
rym wartość każdej godziny na-

W io sen n a  k am p an ia  siewna, 
w szeregu  rejonów  kraju , p rze ­
b ie ga ła  do tychczas w nieko  
rzystnyeh  w aru n k ach  atm osfe ­
rycznych . O pad y  deszczow e I 
śn ieżne  o raz  p rzym rozk i, które  
w ystąp iły  w  n iektó rych  woje­
w ództw ach, zaham ow ały  tempo 
prac polow ych. Obecnie przed  
ro ln ictw em  szczegó ln ie  w oje­
wództw  pó łnocnych  stoi zadanie  
n adrob ien ia  opóźnień l szyb k ie ­
go  zakoń czen ia  siew ów  zbóż 
jarych.

leży mierzyć na wagę nie tyle 
złota ile kwintali zboża. Tymcza 
sem zamiast operatywnie kiero­
wać akcją siewną w terenie — 
cały niemal kierowniczy aktyw 
POM-owski siedział w POM-ie. 
Dlaczego? Otóż dlatego, że 
23 bm. kierowniczy aparat 
POM-u przygotowywał się do 
zebrania partyjnego, a 24 
bm. odbywał zebranie par­
tyjne. Ani Wydział Politycz­
ny, ani Komitet Powiatowy 
nie pomyślał o tym, że ze­

branie można na kilka dni od­
łożyć, a pogodne dni wykorzy­
stać do intensywnych prac po­
lowych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. A tymczasem spół­
dzielcy byli rozgoryczeni, że za­
brano im z pól traktorzystów.

W powiecie Nowy Dwór czę­
sto także psują się ciągniki. By­
wają dni, w których niemal jed­
nocześnie staje po kilka trakto­
rów. Np. 23 bm. w trzech tylko 
spółdzielniach produkcyjnych: 
Nowa Kościelna, Palczewo i Je- 
ziernik — stało nieczynnych 5 
ciągników. W spółdzielni pro­
dukcyjnej Jeziernik, jak stwier­
dzają towarzysze z powiatu i 
POM-u, przez cały tydzień 
stal nieczynny ciągnik. Nie po­
starano się, aby zabezpieczyć 
w tym czasie w tej słabo pracu­
jącej spółdzielni produkcyjnej, 
wzmocnienie brygady traktoro­
wej przez zwiększenie ilości 
traktorów. (<*P)

(f) MOSKWA (PAP). Na
posiedzeniu Rady Narodowości 
26 bm. zakończyła się dyskusja 
nad budżetem państwowym 
ZSRR na rok 1954. W dyskusji 
wzięło udział 35 deputowanych 
z republik związkowych i auto­
nomicznych.

Obszerne przemówienie wy­
głosił przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR — G. M. Ma- 
lenkow, którego uczestnicy po­
siedzenia powitali długotrwały­
mi oklaskami. Deputowani i 
liczni goście słuchali przemó­
wienia G. M. Malenkowa 
z wielkim zainteresowaniem 
Wielokrotnie przerywano je  
oklaskami. (Przemówienie G. 
M. Malenkowa podajemy na 
str. 3).

Następnie przemówienie koń­
cowe w sprawie budżetu pań­
stwowego wygłosił minister fi­
nansów, deputowany A. Zwie- 
riew.

Deputowani do Rady Naro­
dowości uchwalili jednomyślnie

25 rocznica uchwalenia pierwszej pięciolatki w ZSRR

ustawę o budżecie państwowym 
ZSRR na r. 1954.

*
(f) MOSKWA (PAP). 26bm. 

w godzinach wieczornych od­
było się piąte posiedzenie Ra­
dy Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, na którym zakończono 
dyskusję nad budżetem pań­
stwowym ZSRR.

Na posiedzeniu wygłosił ob­
szerne przemówienie I sekre­
tarz KC KPZR, deputowany 
N. S. Chruszczów, powitany 
hucznymi oklaskami. Przemó­
wienia jego zebrani wysłuchali 
z wielką uwagą i niejednokrot­
nie przerywali je oklaskami.

Rada Związku zatwierdziła 
jednomyślnie budżet państwo­
wy ZSRR na rok 1954 z u- 
względnieniem poprawek komi­
sji budżetowej. Jednomyślnie 
uchwalono też ustawę o budże­
cie państwowym ZSRR na rok 
1954.

Dnia 27 odbędzie się wspól­
ne posiedzenie Rady Narodo­
wości i Rady Związku.

Robotnicy Warszawy na wartach 1-majowych
(Obsł. wł.). Coraz więcej 

załóg warszawskich zakładów 
pracy pragnąc pogłębić reali­
zację podjętych zobowiązań 
przystępuje do pełnienia wart 
1-majowych.

W dniu 26 bm. warty 1-ma­
jowe zaciągnęło m. in. 836 
pracowników Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego nr 5. 
Np! grupa murarzy tow. Pet- 
kiewicza w składzie 4 osób 
skróci o 3 dni pracę przy ukła-

Kaszmir chce przystgpić 
do Unii Hinduskiej

(f) MOSKWA (PAP). -  
25 bm. minęła 25 rocznica po­
wzięcia przez 16 konferencję 
Partii Komunistycznej uchwały 
o pięcioletnim planie rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR 
Naród radziecki zrealizował 
pierwszy plan pięcioletni przed 
terminem — w ciągu czterech

lat. W okresie tym globalna 
produkcja przemysłowa wzro­
sła dwukrotnie.

Od chwili uchwalenia pierw­
szej pięciolatki do Wielkiej 
Wojny Narodowej, tj. w ciągu 
13 lat wybudowano w ZSRR 
blisko 9 tys. nowych potężnych 
zakładów przemysłowych, wy­

posażonych w najnowocześniej­
szy sprzęt techniczny. Nie­
ustanny postęp charakteryzuje 
również lata powojenne. Obec­
nie wielki przemysł ZSRR 
wytwarza w ciągu 9 dni tyie, 
ile wynosiła produkcja przed­
rewolucyjnej Rosji w ciągu 
roku.

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donosi prasa, premier Kaszmi­
ru Ghulam Mohammed prze­
mawiając 25 bm. na ogólnobin- 
duskiej konferencji muzułma­
nów w Lucknow oświadczył, że 
uchwala Zgromadzenia Usta­
wodawczego Kaszmiru w spra­
wie przystąpienia Kaszmiru do 
Unii Hinduskiej jest nieodwo­

łalna, wobec czego plebiscyt w 
tej sprawie jest zbędny. Ghu­
lam Mohammed zapowiedział 
także ogłoszenie oficjalnego ko­
munikatu o konspiracyjnej dzia­
łalności b. premiera Kaszmiru, 
AbduHi, który został usunięty 
od władzy i znajduje się w 
areszcie domowym.

daniu tynku i nalepianiu su­
premy, a grupa transportowa 
tow. Stefana Onufrowicza zo­
bowiązała się wyładować z wa­
gonów kolejowych dodatkowo 
138 ton żwiru skracając czas 
pracy z 96 na 50 godzin.

W Zakładach Wytwórczych 
Lamp Elektrycznych im. Róży 
Luksemburg," pierwsza do peł­
nienia wart przystąpiła załoga 
oddziału P-3 postanawiając 
produkcją swoją zabezpieczyć 
dostateczną ilość detali po­

trzebnych wydziałom montażo­
wym do przekroczenia planu.

Współzawodniczymy o tytuł 
najlepszej brygady im. 1 Maja 
— oto hasło jakie podjęły bry­
gady młodzieżowe w zakładach 
im. Janka Krasickiego we Wło- 

| chach.
! Tego samego dnia warty 
j 1-majowe podjęli pracownicy 
¡Zakładów Gazownictwa Okrę- 
igu Warszawskiego, W. Z. Farm, 
jZjedn. Budownictwa Miejskiego 
i nr 1 i wielu innych, (cz)

BUDOWNICZOWIE HUTY IM. LENINA PRZYSPIESZAJĄ 
ROZRUCH SIŁOWNI

KRAKÓW -  NOWA HUTA. 
Liczne brygady robotnicze huty 
im. Lenina meldują o wykona­
niu zobowiązań podjętych przy 
zaciąganiu wart 1-majowych.

O zakończeniu montażu czę­
ści wysokoprężnych stacji re­
dukcyjnych siłowni Kombinatu

im. Lenina doniosły ostatnio 
zespoły „Energomontażu“. Na 
czoło wybiły się tu zespoły maj­
stra Adama Pająka.

Podczas gdy zespoły robot­
nicze wspólnie z ------  ------

dmuchawy, brygady montażowe 
pracujące przy kotle nr 2 siło­
wni doniosły o nowym sukcesie 
osiągniętym na wartach 1-ma­
jowych. Odbyta w tych dniach

mcze wspólnie z grupą rozru- p ^  ^  kot]a nr o wvka.
chową siłowni czynią ostatnie;' . . . . . .  . i .  ,
przygotowania do wstępnego j ^a ja wysoką ja osc mo . 
uruchomienia pierwszej turbo- i dokładność wszystkich spawo*.

200 TON STALI PONAD PLAN DAŁA ZAŁOGA STALOWEJ WOLI
RZESZÓW (kor. wł.). Załoga 81 szybkościowych wytopów. [ wiele zobowiązań indywidual- 

huty Stalowa Wola zaciągnęła Brygada i wytapiacza Włady-1 nych. M. in. kontroler technicz- 
wartv produkcyjne, podsumo- sława Zerdeckiego, która do I ny Ludwik Ulda zobowiązał się 

.■1 ruisonip- dnia l.V, zobowiązała się prze- wykonać z części wybrakowa-
wując doty . ^  ę prowadzić 10 szybkościowych! nych uniwersalny uchwyt do
cia w realizacji czynu pierwszo- Wyt0p<5Wi zrealizowała już swe| płyt kontrolnych. Na dwa dni

zobowiązanie. Brygada Zerde- i przed terminem Ulda zameldo- 
ckiego przeprowadzi do końca j  wał o wykonaniu swego zobo- 
bm. jeszcze 4 szybkościowe wy- wiązania, 
topy. W hucie zrealizowano j (C. BI.)

majowego.
Załoga stalowni dała już 200 

ton stali ponad plan. Brygady 
obsługi pieców przeprowadziły

ELEKTRYFIKACJA GROMAD
RZESZÓW. Pracownicy Rze­

szowskiego Przedsiębiorstwa 
Elektryfikacji Rolnictwa zakoń 
czyli już w czynie 1-majowym 
prace przy montażu sieci elek 
trycznej w gromadach Łąka,

pow. Rzeszów, Wajsłowie, pow. i ukończeniu. Pocztowcy woj. 
Mielec i Woli Małej. pow. Lań- j rzeszowskiego zobowiązali się 
cut. W gromadach pow. Rze- objąć ponadplanowo połącze- 
szów, w Wysokiej Strzyżów'- niami telefonicznymi siedem 
skiej, Jasionce i Gbiskiej prace gromad, 
przy zakładaniu sieci są już n a 1 (PAP)
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Toźegnalny występ 
„Comedie Française“  

w Leningradzie
(f) MOSKWA (PAP). W

Akademickim Małym Teatrze 
Operowym w Leningradzie od­
był się 25 bm. pożegnalny wy­
stęp artystów teatru „Comedie 
Française“. Aktorów francu­
skich, którzy wystawili kome­
dię Moliera „Mieszczanin 
szlachcicem“, widzowie nagro­
dzili hucznymi oklaskami.

W czasie swego pobytu w Le­
ningradzie zespól ' teatru „Co­
medie Française“ wystąpił sze­
ściokrotnie ze sztuką „Miesz­
czanin szlachcicem“.

0Oznaczenie twórrów 
fiimu „Skanderbey“
(f) TIRANA (PAP). Prezy­

dium Zgromadzenia Narodowe­
go Albańskiej Republiki Ludo­
wej odznaczyło grupę filmow­
ców radzieckich i albańskich — 
twórców kolorowego filmu fabu­
larnego „Skanderbeg“.

Order Wolności I klasy przy­
znano: M. Papawie — autorowi 
scenariusza, S. Jutkiewiczowi 
— reżyserowi filmu i A. Chora- 
wie — odtwórcy roli Skander- 
bega.

W k r a in a c h  
k r a j a c h

W  p o łu d n iow ych  re jonach  
G ru z ji ko łch ozy  i sow chozy przy- 
s  ąp iły  do sadzen ia  odznaczają- 
ceqo się  w ie lką  trw a ło śc ią  barn- 
b u su  ch iń sk iego. W  c ią gu  w io ­
sn y  na pow ierzchn i 1130 ha za ­
łożone zostan ą  nowe p lantacje  
bam busow e.

60 rodzajów  now ych  w yro b ó w  
e lektrotechn icznych  takich, jak  
w entylatory, po du szk i i g a rn k i  
elektryczne, że iazka  i ap a ra ty  
rad iow e  otrzym a w  br. lu d n o ść  
R um un ii.

9936 go d z in  w pow ietrzu  spę ­
dziła  le tn iczka rad z iecka  M a r ia  
Sałow a. W  c ią gu  15 lat p rac y  
Sa łow a  p rze lecia ła  ponad  2 m i­
liony k ilom etrów .

9.306 now ych  izb szk o ln ych  
w yb u d o w an o  w  K ore i Ludow ej 
od chw ili zakoń czen ia  dz ia łań  
w ojennych. W  p o ró w n an iu  z ro ­
kiem  1952/53 liczba szk ó ł w zro ­
s ła  o 360, a liczba u czących  się  
—  o 180 tys.

P ie rw szy  w ieżow iec 16-piętro- 
w y buduje  się  obecnie w  P r a ­
dze. Zostan ie  on o d d an y  do  u- 
iy tk u  pod koniec 1955 r.

D a r  d la  K o re i —  fre za rk a  
w y p ro d u k o w an a  ponad  p lan  
P Kzez m łodzież zak ład ó w  im. M. 
R a k o s ie g o  w  Bu dapeszcie  —  
przekazan a  zostan ie  am b asad z ie  
koreań sk ie j. In icja tyw ę  tę pod ­
jęła m łodzież innych  fab ryk .

60 tys. słów  zaw iera  now y  
s ło w n ik  po lsko -czesk i, w yd an y  
n ak ładem  czechosłow ack iego  
Pań stw ow ego  W yd aw n ic tw a  Pe­
d agog icznego . Dzieło to iest re ­
zu ltatem  k ilku le tn ie j p ra c y  dr. 
Bo h u m ila  V yd ry .

ft
„ K ra sn a ja  s tr ie ła“ —  e k sp re s  

M o sk w a — L e n in g ra d  o trzym a ł 
nowe w agony, k tó rych  u rząd ze ­
n ia re so row e  zapew n iają  bez- 
szm erow y b ieg  pociągu . W  dw u  
» czte roosobow ych  przedz ia łach  
za in sta low ane  są  rad iote lefony, 
um ożliw ia jące  pasażerom  rozm o- 
w v  telefoniczne z M o sk w ą  i Le­
n ing rad em .

C zcion k i d ru k a r sk ie  z m a sy  
p lastyczne ! w y p ro d u k o w an o  w  
M oskw ie. Są  one 8 razy  tańsze  
i 10-krotnie lżejsze od m eta lo­
w ych. a iednocześnie trw alsze  i 
w ygod n ie jsze  w  użyciu.

*):
A u d ycje  telew izyjne nadaw an e  

w  Pradze  od b ie rać  m ożna w  ok. 
80 m ie isco w o śc iach  Czech i M o ­
raw  W  Pradze  otw arte  będzie  
k ino  telew izyjne, a pob lisk ie  
w ~i,° o b s łu g iw ać  będą w ozy ob ­
jazdow e z ap a ra tam i te lew izyj­
nym i.

Genewa — głównym te
prasy światowej

(f) PARYŻ (PAP). Komentarze prasy francuskiej na temat 
konferencji genewskiej uwypuklają przede wszystkim zamiesza­
nie i poważne rozbieżności panujące w obozie zachodnim.

Pisząc o agresywnym stano­
wisku delegacji amerykańskiej 
i jej chęci podsycania, a nawet 
rozszerzenia wojny indochiń- 
skiej, dziennik „Combat“ pod­
kreśla „pełne arogancji złu­
dzenie admirałów i generałów 
amerykańskich, którzy wyobra­
żają sobie, że Chiny ustąpią, o 
ile będzie się demonstrowało 
wobec nich silę“. Dziennik za­
znacza, że „Dulles przybywa 
do Genewy w całkowitym prze­
konaniu, że konferencja skaza­
na jest na niepowodzenie“.

Nawiązując do poważnych 
różnic poglądów w łonie rządu 
francuskiego, dziennik stwier­
dza, iż jest to „rząd podzielony, 
który zawdzięcza w ostatnich 
tygodniach swe istnienie jedy­
nie temu, że kilku ministrów 
przekłada swoje teki nad wier­
ność swoim przekonaniom. Roz­
bici, ogarnięci paniką wobec 
dramatu, którego rozwiązania 
nie zdołali przewidzieć, nasi 
ministrowie sprawiają wraże­
nie, że zgadzają się na najgor­
sze, byleby tylko nie wyznać 
swoich błędów“.

Niepokój i zamieszanie 
w obozie zachodnim

Organ prawicowych socjali­
stów „Le Populaire de Paris“
stwierdza, że „sytuacja w Indo- 
chinach będzie od początku do 
końca dominowała nad obrada­
mi genewskimi. Dramat polega 
na tym, że w przededniu tego 
wielkiego spotkania sojusznicy 
zachodni, jak wydaje się, nie 
uzgodnili ani taktyki postępo­
wania, ani nawet swych ce­
lów“. Dziennik domaga się od 
Francji, aby podjęła natychmia­
stowe rokowania o przerwanie 
ognia w Indochinach.

Również „Franc Tireur“ 
podkreśla zamieszanie w szere­
gach delegacji zachodnich. „W 

i Genewie — pisze dziennik —
| gdzie rozpoczyna się jedna z 
najważniejszych konferencji po­
wojennych, panuje całkowita 
niepewność“. Charakteryzując 
pozycję delegacji francuskiej, 
dziennik pisze: „Trzeba przy­
znać, że po stronie francuskiej

W kilku zdaniach
K O N C E R T Y  A R T Y S T Ó W  

R A D Z IE C K IC H  W  K A N A D Z IE
OTTA W'A. W K anadzie  p rzebyw a 

o b ecn ie  na z a p ró sz en ie  T ow arzy­
stw a P rzy jaźn i K auaciy |sko  - Ra 
az ieck ie l « n ip a  a rty s tó w  radziec  
K ich  z S W. Solodow nikow em  na 
czele. 21 bm. w najw iększym  o 
ś ro d k u  przem ysłow ym  i ku ltu ra ! 
ry m  K anady — w m. T oron to  od 
bv! s le  p i e r w s z y  koncert. Sala bvła 
p rzep e łn io n a . P ub liczność  h uczn ie  
o k lask iw ała  a r ty s tó w  radzieck ich .

N O W E  W Ł A D Z E  K C  Z W IĄ Z K U  
P IS A R Z Y  C Z E C H O S Ł O W A C K IC H
PRAGA Odbyło się  tu posiedzę 

d zen ie  KC Związku P isa rzy  Cze 
chostnw acklch . Jed n o m y śln ie  wy 
b ra n o  p rzew odn iczącym  Zw iązku 

la u re a ta  n a g ro d y  państw ow ej 
Ja n a  Ordę.

zamieszanie jest tym większe, 
iż po odmowie Bao Daia podpi­
sania traktatów francusko-wiet- 
namskich w ich obecnej formie, 
delegacja francuska znalazła 
się w najwyższym zakłopota­
niu“.

Korespondent „Figaro“ Ro­
ger Massip pisze o „atmosferze 
niepewności“ panującej w Ge­
newie. „Wszystkich bezstron­
nych obserwatorów — podkre­
śla Ma-ssip — uderzy! kontrast 
między wielkim zaniepokoje­
niem przedstawicieli obozu za­
chodniego a pogodą przedsta­
wicieli obozu wschodniego. 
Podczas gdy pierwsi sceptycz­
nie zapatrują się na to, co przy­
niesie przyszłość — to drudzy 
sprawiają wrażenie, że przy­
szłość ta spełni ich oczekiwa- 
ma .

„Trzeba stwierdzić — pisze 
dziennik „Aurorę“ — że konfe­
rencja genewska rozpoczyna się 
w atmosferze niepokoju i za­
mieszania. Niepokój jest spowo­
dowany wiadomościami nad­
chodzącymi z Waszyngtonu“. 
Korespondent „Parisien Libere“ 
uważa, że rozwój sytuacji w 
Indochinach zaciąży nad konfe­
rencją. „Jak daleko sięga pa­
mięć dziennikarzy — stwierdza 
korespondent — nigdy nie p.a- 
nowało tak wielkie zamiesza­
nie“.

Udział Chin 
otwiera nowy okres 
w historii stosunków 
międzynarodowych

„Liberation“ domaga się, aby 
konferencja genewska1 zahamo­
wała niebezpieczny rozwój wy­
darzeń międzynarodowych. — 
Dziennik wyraża nadzieję, że 
konferencja przyniesie „kompro­
misowe rozwiązanie, które uga­
si ostatnie ognisko wojny, a 
mianowicie w Indochinach, i 
uniemożliwi rozpalenie nowego 
ogniska w jakiejkolwiek części 
świata“. „Jeżeli tak się stanie 
— pisze „Liberation“ — to Ge­
newa po Berlinie będzie drugim 
etapem w sztafecie pokoju“.

Specjalny wysłannik „l‘Hu- 
manite“ — Pierre Courtade

podkreśla, że „udział Chin Lu­
dowych w konferencji genew­
skiej otwiera nowy okres w hi­
storii stosunków międzynarodo­
wych.

Po raz pierwszy w przededniu 
konferencji tego rodzaju mini­
ster Molotow mógł uścisnąć 
przyjazną dłoń. Uścisk ten sym­
bolizował nienaruszalne brater­
stwo 700 milionów ludzi, nie­
wyczerpane zasoby dwóch naj­
większych krajów świata, zde­
cydowanych bronić sprawy po­
koju“.

Charakteryzując stanowisko 
Wielkiej Brytanii w sprawie In- 
dochin „Le Monde“ dochodzi 
do wniosku, że delegacja bry­
tyjska wyznaje zasadę, iż „mo­
carstwa zachodnie będą musia­
ły pójść na pewne ustępstwa“ 
wobec Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej. „Podczas gdv 
dawniej sądzono w Londynie, 
że w Indochinach nie byłby mo­
żliwy żaden rozejm na podsta­
wie podziału, podobnie jak w 
Korei — pisze „Le Monde“ — 
to obecnie zapanowały tam po­
glądy bardziej elastyczne...“

Jak podkreśla dziennik, naj­
bardziej rozpowszechnione w 
Londynie jest przekonanie, że 
„nie byłoby żadnych szans przy­
wrócenia pokoju w Indochinach, 
gdyby mocarstwa zachodnie 
odmówiły pewnych ustępstw 
wobec Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej — zarówno w 
dziedzinie politycznej jak i geo­
graficznej“.

Plan Nehru 
może być podstawą 

rokowań
LONDYN (PAP). „Mocarstwa 

zachodnie — pisze „Times“ — 
popełniłyby błąd gdyby zanied­
bały szanse osiągnięcia rozwią­
zania politycznego na konfe­
rencji genewskiej. Plan premie­
ra Nehru zasługuje na dokład­
ne zbadanie w Genewie, choćby 
dlatego, że przypomina on Za­
chodowi, iż problemy Azji po­
łudniowo - wschodniej nie 
powinny być uregulowane w 
drodze zwycięstwa militarne­
go“.

„News Chronicie“ również 
domaga się rozpatrzenia planu 
Nehru. Dziennik dodaje, że

„utrzymanie Integralności In-
dochin stanowi kwestię o ży­
wotnym znaczeniu dla Anglii“.

„Daily Telegraph“ uważa 
propozycje Nehru za możliwe 
do przyjęcia jako podstawę do 
rokowań w sprawie zawieszenia 
broni w Indochinach.

„Daily Worker“ podkreśla, iż 
wszystkie miłujące pokój na­
rody mają nadzieję, że konfe­
rencja genewska przyniesie po­
kojowe uregulowanie problemu 
koreańskiego i potoży krestizia- 
laniom wojennym w Indochi- 
nach. Dziennik stwierdza, że 
naród angieisW powinien skło­
nić rząd, aby przeciwstawi! się 
w Genewie Duliesowi i dążył 
do zapewnienia pokoju.

Minęły czasy narzucania 
Chinom obcej woli

BERLIN (PAP). W komen­
tarzach prasy zachodnio - nie­
mieckiej na temat konferencji 
genewskiej nie brak trzeźwych 
głosów.

„Fraenkischer Tag" pisze, że 
„na Genewę zwrócone są oczy 
całego świata kolorowego, 
świata, który z mroku kolonial­
nego i półkolonialnego obudził 
się do niezawisłości i narodo­
wej wolności socjalnej“. Tenże 
dziennik podkreśla, że Chiny 
Ludowe są wielkim mocar­
stwem, z którym państwa za­
chodnie muszą się liczyć. „Mi­
nęły już czasy — pisze dzien­
nik — gdy mocarstwa zachod­
nie mogły narzucać temu azja­
tyckiemu kolosowi jarzmo ko­
lonialne“.

Tego samego zdania jest 
również „Die Welt“. „Faktem 
jest — pisze dziennik — że 
Chiny, bez względu na to, czy 
Zachód chce to uznać czy nie, 
są wielkim mocarstwem“.

„Deutsche Tagespost“ pod­
kreśla, że niezależnie od woli 
USA, Chiny Ludowe są na kon­
ferencji genewskiej równopraw­
nym partnerem. Opinię tę po­
dziela także „Stuttgarter Zei­
tung“. Dziennik pisze: „Nie­
wątpliwie Genewa jest konfe­
rencją pięciu, gdyż obrady w 
kwestiach wschodnio - azjatyc­
kich nie są do pomyślenia bez 
udziału rządu Mao Tse-tunga. 
Chiny są faktycznie wielkim 
mocarstwem“.

Nowe zadania kompozytorów polskich
W alne zgrom adzenie  członków  Zw iązku K om pozytorów  Polskich

(f) 26 bm. zakończyły się w 
Warszawie trzydniowe obrady 
Walnego Zgromadzenia człon­
ków Związku Kompozytorów 
Polskich. Celem obrad, których 
podstawą byt referat dr Zofii 
Lissy ni. „Zagadnienie rozwoju 
muzyki polskiej w okresie 10- 
lecia Polski Ludowej“, było 
przedyskutowanie dotychczaso­
wych osiągnięć i błędów w za­
kresie twórczości muzycznej, 
jak również omówienie zadań 
stojących przed kompozytorami 
w świetle wytycznych ¡1 Zjaz­
du Partii.

W czasie trzydniowych obrad 
glos zabierali liczni kompozy­
torzy, muzykolodzy i działacze 
kulturalni. Stwierdzono, iż po­
mimo niewątpliwych osiągnięć, 
twórczość kompozytorów pol­
skich nie zaspokaja w pełni po­
trzeb naszego społeczeństwa. 
Niedostateczna ilość utworów 
z zakresu muzyki programowej,

utworów kantatowych i pieśni, 
brak dobrej muzyki rozrywko­
wej i tanecznej, dobrych opra­
cowań muzyki ludowej — 
wszystko to stawia przed kom­
pozytorami poważne zadania 
twórcze.

Wielu dyskutantów poruszało 
zagadnienie nowatorstwa for­
my w twórczości naszych 
kompozytorów, krytykując czę­
sto stosowane dotychczas zbyt 
ciasne pojęcie realizmu socja­
listycznego w muzyce. Stwier­
dzono, iż muzyka, wyrażająca 
nową treść naszego życia, win­
na szukać nowych środków 
wyrazu, przy czym ocena wła­
ściwości nowych form należy 
do samych odbiorców muzyki, 
a więc do całego społeczeństwa 
Wiele miejsca w dyskusji po­
święcono zagadnieniom krytyki 
muzycznej, sprawje młodego 
narybku kompozytorskiego, pro­
blemowi popularyzacji polskiej

muzyki współczesnej w kraju 
i za granicą.

W toku dyskusji omówiono 
zagadnienia bytowe kompozy­
torów oraz sprawy organiza* 
cyjne Związku.

Podsumowując dyskusję ml* 
nister Kultury i Sztuki W. So­
korski wyrazi! przekonanie, iż 
w dalszej działalności kompo­
zytorów polskich dokona si? 
przełom, który pozwoli im wy­
pełnić zadania, postawione 
przed twórcami sztuki przez 
I! Zjazd Partii.

Uczestnicy obrad Walnego 
Zgromadzenia ZKP po wysłu­
chaniu sprawozdania z działal­
ności Zarządu Głównego, spra­
wozdań Komisji Kwalifikacyj­
nej i Rewizyjnej udzielili ustę­
pującemu zarządowi absoluto­
rium. Walne zgromadzenie do­
konało wyboru nowego zarzą­
du, który ukonstytuuje się 
najbliższych dniach. (PAP)

Społeczeństwo Opolszczyzny uczciło 
setną rocznicę zqonu Józefa Elsnera

Minister Molotow podejmował obiadom ministra Czou En-laia
(a) GENEWA (PAP). Mi­

nister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotow wydal 
26 bm. obiad na cześć ministra 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-laia.

Na przyjęciu obecni byli po­
nadto ze strony chińskiej wice­

ministrowie spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czang Wen-tien, Wang 
Czia-siang i Li Ke-nun, sekre­
tarz generalny delegacji chiń­
skiej na konferencję genewską 
Wang Bin-nan oraz doradcy 
Szi Cze i Cziao Kuan-hua.

Ze strony radzieckiej w obłę­
dzie wzięli udział: A. A. Gro­
myko, W. W. Kuzniecow, N. T. 
Fiedorenko, P. F. Judin, A. A. 
Soldatow, F. A. Fiedorenko, D. 
A. Żuków.

Przyjęcie odbyło się w ser­
decznej, przyjaznej atmosferze.

Żądania zakazu broni masowej zagłady
W ANGLII...

(f) LONDYN. W Londynie 
na Trafalgar Square odbył się 
wiec zwołany z inicjatywy or­
ganizacji „Chrześcijanie w wal­
ce o pokój“. Uczestnicy wiecu 
wystąpili z żądaniem zakazu 
broni atomowej i innej broni 
masowej zagłady. Na wiecu 
przemawiał witany gorąco dzie­
kan katedry Canterbury dr He­
wlett Johnson, i

JAPONII...
(f) PEKIN (PAP). Z Tokio 

donoszą, że japońska rada nau­
kowa, w skład której wchodzą 
wybitni naukowcy kraju, na 
swym dorocznym zebraniu 
uchwaliła apel domagający się 
zakazu wszelkiej broni atomo­
wej i wodorowej. Uczeni japoń­

scy żądają ustanowienia kon-

troli nad energią atomową i 
wykorzystywania tej energii je­
dynie w celach pokojowych.

WŁOSZECH...
(f) RZYM (PAP). We Wło­

szech szerzy się ruch na rzecz 
zakazu broni masowej zagłady. 
Rady miejskie w Trapani i Lec- 
co uchwaliły rezolucje, w któ­
rych domagają się zakazu broni 
atomowej i wodorowej.

Arcybiskup Bolonii kardynał 
Lercaro oświadczył redaktoro­
wi pisma komunistycznego 
„Lotta“, że opowiada się za za­
kazem broni atomowej, bakte­
riologicznej i chemicznej. Wielu 
duchownych miast i wsi w pro­
wincji Modena — m. in. z miej­
scowości Collegara, Pavullo, Fi­
nale, Recovato i Barigazzo — 
wypowiedziało się za zakazem 
broni atomowej i wodorowej.

Krajowe biuro młodzieżowe 
partii socjalistycznej opubliko­
wało apel wzywający młodych 
socjalistów i socjaldemokratów 
Wioch oraz wszystkich krajów 
świata, aby rozwinęli szeroką 
kampanię na rzecz zakazu bro­
ni atomowej i ograniczenia 
zbrojeń.

PARLAMENCIE ISLANDII
(f) LONDYN (PAP). Z Rejk- 

javiku donoszą, że parlament 
Islandii zaaprobował wniosek 
partii socjalistycznej, aby rząd 
Islandii zwrócił się do rządu 
USA z żądaniem zaprzestania 
prób z bombą wodorową. Rząd 
domagać się ma również pod­
jęcia przez USA rozmów z in­
nymi zainteresowanymi kraja­
mi w sprawie zakazu produkcji 
broni atomowej i powszechnej 
redukcji zbrojeń.

Muzułmanie hinduscy 
potępiają ingerencję 
amerykańską w Azji
(a) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Delhi, że 
w Lucknow zakończyły się 
obrady ogólnohinduskiej konfe­
rencji muzułmańskiej.

Uchwalona na konferencji 
rezolucja stwierdza, że 360-mi- 
lionowy naród hinduski „będzie 
walczył o każdą piędź ziemi 
Kaszmiru“. Rezolucja domaga 
się także od USA, Pakistanu j 
Turcji zaprzestania ingerencji 
w sprawę Kaszmiru.

Uczestnicy konferencji jedno­
myślnie potępili układy militar­
ne, zawarte między Pakistanem 
a Turcją oraz USA.

OPOLE. Społeczeństwo O- 
polszczyzny uczciło 100 roczni­
cę zgonu wybitnego kompozy­
tora i nauczyciela Chopina — 
Józefa Elsnera.

W Grodkowie — rodzinnym 
mieście Elsnera, przy szczelnie 
wypełnionej widowni powiato­
wego domu kultury, odbył się 
uroczysty koncert w wykonaniu 
opolskiej orkiestry symfonicz­
nej z gościnnym udziałem soli­
stów: Jana Ekiera (fortepian) 
i Czesława Kozaka (baryton).

Na program koncertu złożyły 
się utwory Elsnera: uwertury

do oper: „Echo w lesie“ i „Le­
szek Biały“ oraz pieśni w wy­
konaniu Czesława Kozaka. W 
drugiej części koncertu Jan E- 
kier wykonał Koncert fortepia­
nowy f-moll Chopina.

Czcząc pamięć wybitnego pe­
dagoga 1 kompozytora — syna 
Ziemi Opolskiej, w rocznicę 
śmierci Elsnera społeczeństwo 
Grodkowa nazwało powiatowy 
dom kultury jego imieniem.

Również w Opolu odbył się 
uroczysty koncert poświęcony 
setnej rocznicy zgonu wielkie­
go Opolanina. (PAP)

Uroczystości w Warszawie
Dnia 27 bm. odbędą się w 

Warszawie uroczystości w zwią­
zku z setną rocznicą śmierci Jó­
zefa Elsnera, działacza muzycz­
nego, kompozytora, pedagoga, 
nauczyciela Chopina.

Progratm uroczystości przewi­
duje:

godz. 13 — odsłonięcie tabli­
cy na gmachu Dziekanki, gdzie 
mieszkał i pracował Elsner, 

godz. 18 — otwarcie wysta­
wy elsnerowskiej w hallu Tea­
tru Narodowego, 

godz. i8 — w Teatrze Naro­
dowym uroczysta akademia po­
święcona Elsnerowi.

Prochy ^en. W aszkiew icza spoczęły  
w Alei Zasłużonych na Powązkach

Wybory wiceprezydenta 
w Argentynie

(a) NOWY JORK (PAP). 
Jak donosi prasa południowo­
amerykańska, w niedzielę, 25 
bm. odbyły się w Argentynie 
wybory nowego wiceprezydenta 
oraz części składu senatu.

W wyborach zwyciężył kan­
dydat partii Perona, kontradmi­
rał Alberto Teisaire, który u- 
zyskał 4.485.937 głosów. Kan­
dydat partii radykalnej uzyskał 
2.270.695 głosów.

Genewa widziana z Paryża
(TELEFONEM OD NASZEGO KORESPONDENTA)

Jak zazwyczaj — i przed wówczas i dziś polega na tym 
konferencją genewską usiiowa- między innymi, że w Berlinie
no zmontować wspólny front 
„zachodni“, wspólny front 
trzech mocarstw. Takie było 
zadanie ministra Dullesa, na 
odbytej w sobotę konferencji 
trzech >v Paryżu.

Spróbujmy poszukać elemen­
tów. z których składa się wspól­
ny front już w momencie, gdy 
przy ustawionych w podkowę 
stolach zaczęła się konferencja 
genewska. I spróbujmy w tym 
celu posłużyć się oceną sytua­
cji, jaką po przeczytaniu sześ­
ciu porannych poniedziałko­
wych gazet wytworzył sobie 
pewien starszy pan, emeryto­
wany urzędnik francuskiego 
ministerstwa wojny, na ocie­
nionej ławce przy basenie w 
Ogrodzie Tuilleryjskim.

— Czy słyszał pan kiedyś 
takie trio, w którym bas zagłu­
sza pozostałych, a na dodatek 
kopie ich po kostkach, żeby mu 
nie przeszkadzali? Tak właśnie 
wygląda wspólny front nasze­
go zachodniego sojuszu...

Nie można się było nie u- 
śmiechnąć, gdyż obu mam przy­
szła do głowy ta sama myśl: 
minister Dulles — jak twierdzi 
prasa — dysponuje właśnie po­
tężnym basem.

Przed konferencją w Berli­
nie również robiono dużo ru­
chu na temat wspólnego fron­
tu. Różnica pomiędzy sytuacją

mocarstwie zachodnie mogły je 
szcze nadać swemu wspólnemu 
frontowi jakiś polor wspólnej 
inicjatywy. Tę rolę spełnić mia­
ła — jak pamiętamy — osła­
wiona koncepcja „wolnych wy­
borów “ w Niemczech, którą na­
wet brytyjski minister ochrzci! 
własnym nazwiskiem. Tym­
czasem przed Genewą...

Przed Genewą zdarzyły się 
między innymi takie rzeczy:

Sędziwego premiera Chur­
chilla jego minister spraw za­
granicznych wyrwał z łóżka w 
nocy z soboty na niedzielę, aby 
mu powiedzieć, że nie mógł je­
chać bezpośrednio z Paryża do 
Genewy, bo minister Dulles na 
wiele rzeczy, które mówili Bry­
tyjczycy powiedział „nie“, a on, 
Eden, nie mógł powiedzieć 
„tak“ ria wiele z tego, co mó­
wił Dulles. Gabinet brytyjski 
— rzecz od siedmiu lat niesły­
chana — dwa razy obradował 
w niedzielę, miast spokojnie 
grać w golfa.

W Paryżu wydarzenia roz­
winęły się w sposób jeszcze 
mniej zwyczajny. Świat przy­
zwyczajony jest już do tego, że 
minister Dulles dysponuje 
świetnie wytresowanym tea­
trem kukiełek. Najbardziej zna­
nych gwiazd tego teatru przed-

man. W niedzielę odbył się je­
dnak popis nowej gwiazdy: je­
go cesarskiej mości Bao Daia.

Pod Dien Bien-fu giną dobo­
rowe oddziały francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego. Delta 
tonkińska jest ogołocona z woj­
ska. Na linii kolejowej Hanoi- 
Ha'fong sytuacja staje się groź­
na. Generał Navarre ma już 
prawdopodobnie w biurku dy­
misję za to, że słuchał mądrych 
rad amerykańskich strategów 
— chociaż marszałek Juin do­
stał dymisję za to, że ich nie 
słuchał.

W tej właśnie sytuacji mini­
ster Dulles jeszcze raz powtó­
rzył swoje żądanie kontynuo­
wania wojny w Indochinach do 
ostatniej kropli krwi... francu­
skiego żołnierza. Głos ministra 
Bidault, zwany w Paryżu „czło- 
wiekiem-echo“ zadźwięczał na

załogami na pomoc generałowi 
de Castries w Dien Bien-fu.

I wtedy właśnie poszedł w 
ruch nakręcony z Waszyngtonu 
Bao Dał, zapowiadając, że nie 
będzie honorował żadnych zo­
bowiązań, jakie ewentualnie 
podejmie Francja w Genewie 
„bez poszanowania interesów 
narodowych Wietnamu“, czyli 
innymi siowy — bez poszano­
wania interesów amerykańskich 
w Wietnamie.

Wyjątkowy brzuchomówczy 
talent ministra Dullesa ujawnił 
się przy tej okazji w całej peł­
ni: mówiąc ustami Bao Daia w 
Paryżu, potrafił on zarazem u- 
stami szefa połączonych szta­
bów USA Radforda wyjaśnić, 
że Dien Bien-fu nie otrzyma po­
mocy lotniczej z USA o ile 
Francja nie podporządkuje się 
wszystkim amerykańskim wy­
maganiom.

Dziennik „Combat“ pisze: 
„Dziś zaczyna się konferencja 
genewska, od której nasz rząd

tychmiast na posiedzeniu gabi- — jak twierdzi — spodziewał 
netu francuskiego basowym to-1 się pokoju. Czyż więc te 8 lat
nem ministra Dullesa. Mimo to 
gabinet francuski postanowi! 
odczekać. Odczekać z udziele­
niem „niepodległości“ Bao Daio- 
wi, czego żądają Amerykanie, 
odczekać również z przystąpie­
niem do rokowań w sprawie 
paktu Pacyfiku. Odczekać — bo 
zdrowy rozsądek opinii publicz­
nej jest zbyt silny, żeby można 
było z nią się nie liczyć.

Na tymczasem — umyślono
stawiać nie trzeba: są to p a no-j poprosić ministra Dullesa o a- 
wie Czang Kai-szek i Li Syn-j merykańskie samoloty wraz

złudzeń, błędów, pogardy dla 
interesów i woli kraju znaleźć 
ma uwieńczenie w rozszerzeniu 
pożaru? A oto ci sami ludzie, 
którzy od 8 lat dodają jedną 
zbrodnię przeciw narodowi do 
drugiej — znaleźć dziś chcą 
usprawiedliwienie swoich błę­
dów w błędach jeszcze więk­
szych".

Emerytowany urzędnik mini­
sterstwa wojny gniewnie ude­
rza dłonią po gazecie. Chciał­
by zaprzeczyć, chciałby powie-

dzieć, że rząd francuski coś 
przecież zrobi. 2e nie każdy 
człowiek w rządzie jest „czło- 
wiekiem-echo“.

Do Genewy jedzie nie tyłko 
Bidault, ale również Jacquet, 
sekretarz stanu od spraw 
państw stowarzyszonych. Jac­
quet jest członkiem grupy eks- 
gaullistów (URAS), która o- 
statnio kilkakrotnie groziła u- 
stąpieniem z gabinetu, nie zga­
dzając się z polityką Bidault. 
Grupa ta opublikowała ostatnio 
oświadczenie, w którym wypo­
wiada się przeciw „armii euro­
pejskiej“ i przeciw indochiń- 
skiej polityce rządu. Teraz pan 
Jacquet jedzie- do Genewy żeby 
pilnować Bidault. I stary eme­
ryt ma przynajmniej nadzieję, 
że Francja powie swoje słowo 
w Genewie, nie powtarzając 
wszystkiego za Dullesem.

Tak więc „wspólny front“ 
mocarstw zachodnich ma i tę 
szczególną cechę, że doprowa­
dził jeszcze przed konferencją 
genewską do poważnych sprze­
czności v/ łonie jednego ze 
swych członków — mianowicie 
rządu Republiki Francuskiej. 
Pismo „Aurorę“ napisało dow­
cipnie: „istnieje w naszym rzą­
dzie zwyczaj mieszania pojęć 
„rządzić“ i „trwać“. Gabinet 
Laniela jeszcze trwa. Aie w Ge­
newie trzeba będzie jednak ria 
propozycje pokojowe coś odpo­
wiedz iei.

Co odpowie rząd francuski— 
to pytanie zadaje sobie dziś 
każdy Francuz.

KRZYSZTOF WOLICKI

26 bm. odbyła się w War­
szawie uroczystość przeniesie­
nia na Cmentarz Wojskowy na 
Powązkach prochów dowódcy 5 
Dywizji Piechoty ludowego 
Wojska Polskiego, Bohatera 
Związku Radzieckiego gen. 
bryg. Aleksandra Waszkiewi­
cza, który zginął bohaterską 
śmiercią w walkach z hitlerow­
skim faszyzmem w przededniu 
zwycięskiego zakończenia woj­
ny.

W uroczystości wzięła udział 
delegacja oficerów, podoficerów 
i szeregowców 5 Dywizji Pie­
choty WP z pocztem sztandaro­
wym oraz delegacje wojskowe,' 
organizacji politycznych, spo­
łecznych i zakładów pracy sto­
licy.

Z ramienia Armii Radziec­
kiej uczestniczył w uroczystości 
attache wojskowy ZSRR w Pol­
sce.

Nad grobem w Alei Zasłużo­
nych przemówił w imieniu Par­
tii i Wojska Polskiego szef 
Sztabu Generalnego WP gen. 
dyw. J. Bordzilowski.

„Mija 9 lat — powiedział 
gen. dyw. Bordziłowski — od 
tych pamiętnych dni kwietnio­
wych, kiedy II Armia ludowego 
Wojska Polskiego toczyła za­
cięte boje pod Budziszynem. W 
czasie tych bojów okryła się 
nieśmiertelną chwałą 5 dywizja

piechoty, dowodzona przez gen. 
Aleksandra Waszkiewicza“.

Mówca przypomniał, że pod 
miażdżącymi ciosami II Armii 
WP rozbite zostało potężne 
ugrupowanie wroga, a w ten 
sposób wykonane zostało zada­
nie osłony operacji berlińskiej, 
lecz radość ze zwycięstwa połą­
czona była z bolesną stratą, bo­
wiem w ostatnich dniach wojny, 
u progu ostatecznego zwycię­
stwa zginął bohaterską śmier­
cią gem. Aleksander Waszkie­
wicz. „Poległ żołnierz-rewolu- 
cjonista, bezgranicznie oddany 
ojczyźnie i partii, która go wy­
chowała i zahartowała. Poległ 
świetny dowódca — wychowa­
nek radzieckiej szkoły dowód­
ców, wnikliwy i serdeczny opie­
kun i wychowawca żołnierzy, 
gorąco przez nich kochany.

Świetlana, piękna postać gen. 
Waszkiewicza, bohatera narodu 
radzieckiego i polskiego jest 
symbolem wieczystej przyjaźni 
obu narodów, symbolem bra­
terstwa broni i idei Armii Ra­
dzieckiej i ludowego Wojska 
Polskiego“ — stwierdził mów­
ca.

Po oddaniu poległemu boha­
terowi ostatnich honorów woj­
skowych i złożeniu przez dele­
gacje wieńców orkiestra repre­
zentacyjna WP odegrała Hymn 
Narodowy. (PAP)

Plenarne posiedzenie 
Rady Naukowej 

przy Ministrze Zdrowia
(f) 26 bm. rozpoczęło się W 

Warszawie doroczne plenarne 
posiedzenie Rady Naukowej 
przy Ministrze Zdrowia. Na o- 
brady, którym przewodniczy 
minister Zdrowia J. Sztachel; 
ski, przybyli najwybitniejsi 
specjaliści różnych dziedzin 
medycyny, profesorowie akade­
mii medycznych i pracownicy 
instytutów naukowych oraz 
przedstawiciele zainteresowa­
nych resortów.

W czasie posiedzenia prze­
analizowane będą m. in. do­
tychczasowe wyniki badań i 
prac naukowych objętych pla­
nem roku ubiegłego na tle ak­
tualnych potrzeb kraju w dzie­
dzinie zdrowia.

W toku obrad będzie równiei 
omówiony plan prac na rok bie­
żący oraz nowe zadania, jakie 
stanęły przed polską medycyną 
w świetle uchwał II Zjazdu 
PZPR. (PAP)

Hala nowoczesnych automatów w bystrzyckiej 
wytwórni zapałek

WROCŁAW. Uruchomienie w 
Bystrzyckich Zakładach Prze­
mysłu Zapałczanego nowej hali 
automatów, wyposażonej w no­
woczesne maszyny zakończyło 
pierwszy etap przebudowy i 
unowocześnienia tych zakładów. 
Przy nowych automatach sta­

nowiska robotnic są zabezpie­
czone przed szkodliwymi wyzie­
wami i pyłem drzewnym.

Wydajność nowych maszyn 
jest wyższa od starych o 15 
proc., a zużycie surowca drzew­
nego mniejsze o 3 proc. (PAP)

JUZ ZA, 4 DNI START 
DO WYŚCIGU POKOJU

KOLARZE ZAGRANICZNI TRENOWALI NA TRASIE 
II ETAPU — DO WARSZAWY PRZYBYŁY EKIPY CSR 

I ANGLII
nia, że w  roku  1954 sta rto w a ł ty lko  
w  jed n y m  w yścigu na dystansie  
125 km  w S ain t A m and. Z ają ł on  tu 
w silnej k o n k u ren c ji pierw sze m ie j­
sce p rzed  P reusem  (Belgia) i S ta - 
blew skim . Poza tym  P aw llsiak  tr e ­
now ał p iln ie  aż do chw ili w yjazdu 
z F ran c ji.

W ieczorem  w ylądow ał na O kęciu 
sam olo t z ek ipą  ang ielską z szoso­
wym  m istrzem  Anglii G erra rd em  
na czele. Zaw odnik  ten , zdobyw ca 
trzeciego m iejsca w ciężkim  w ie­
loetapow ym  wyścigu dookoła Egip­
tu , obok H askella, k tó ry  bvł w E- 
gipeie czw arty , m oże być groźnym  
przeciw nik iem  na tra s ie  W arszaw a- 
B erlln -P raga .

D alszym i członkam i zespołu  są: 
G ovrey, sp ecja lista  od tra s  górzy- 
stych  C lark  — d w u k ro tn y  m istrz  
A nglii w w yścigach szosow ych, 
m ały P e rk s  i m łody 20-!etni Gili.

W godzinach popołudniow ych k il­
ka ek ip  zagran icznych  spędzało 
czas p rzy  kaw ie w „K ro k o d y lu "  
na S ta ry m  M ieście, in n e  zaś o- 
g lądały  film  „O statn i e ta p " , (ts)

W yjeżdżającym  n a  tren in g  ko la ­
rzom  radzieck im  i n o rw esk im  to­
w arzyszą przy  w ejściu  do hotelu 
„B ris to l"  zaw odnicy  A lbanii i Indii. 
Potem  sarni dok o n u ją  p rzeglądu 
row erów  i podobnie ja k  ich przyszli 
ryw ale u d a ją  się w  k ie ru n k u  Woli 
na tra sę  II e tapu .

W hallu  rozlega się h e jn a ł W yści­
gu P okoju , w ita jąc  now ych gości, 
w ie lo k ro tn y ch  uczestn ików  naszej 
im prezy  ko larzy  CSE. W śród nich 
są dw aj s ta rzy  znajom i v.esely I 
Rużiczka. uczestn ik  zeszłorocznego 
W yścigu K u b r o raz  trzej debiu tanci 
K lich, N achtigal i K rivka.

Kolegów  z C zechosłow acji w ita 
nasz rodak  z F ra n c ji Paw lislak . 
P rzed staw ia  im  sw oich tow arzyszy, 
k tó ry ch  za k ilk a  dni poprow adzi 
do w alki na trzynastoetapow e j t r a ­
sie. K olarze CSR u d a ją  się te raz  do 
poblisk iego „D om u C hłopa", gdzie 
podobnie ja k  inn i w sp ó łg o sp o d arz  
W yścigu o trzym ali kw ate ry .

Paw llsiak  dzieli się z nam i p ierw ­
szym i w rażen iam i z pobytu  w W ar- 
sza ie  i opow iada o sw ojej d ru ży ­
nie. T w ierdzi, że najsiln iejszym  
punk tem  zespołu Polonii F ran cu ­
skiej jes t E dw ard K labinski. Pow ażi 
ną  rolę pow inien  ode rać tak że  K u­
la. o  sobie... Tu skrom ność o g ran i­
cza Jego w ypow iedź do stw ierdze-

Otwarcie wystawy sztuki 
czechosłowackie]

(f) 26 bm. w gmachu Za-* 
chęty w Warszawie odbyło si? 
uroczyste otwarcie wielkiej wy­
stawy sztuki czechosłowackiej 
XIX i XX wieku, zorganizowa­
nej staraniem Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą.

Na otwarcie wystawy przyby­
li: minister Spraw Zagranicz­
nych St. Skrzeszewski, minister 
Kultury i Sztuki W. Sokorski, 
oraz liczni przedstawiciele świa- 
ta artystycznego stolicy.

Obecny był ambasador Re- 
publiki Czechosłowackiej Kareł 
Vojacek. Przybyli również 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego.

Na uroczystości otwarcia wy­
stawy przemawiali sekretarz 
generalny Komitetu Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą amb. 
J. K. Wende oraz ambasador K. 
Vojacek.

Z kolei Komisarz Wystaw*» 
znany historyk sztuki dr M. 
Micko scharakteryzował pokrót­
ce etapy rozwojowe plastyki cze­
chosłowackiej. (PAP) ______

Balet Opery Poznańskiej
wystqpi w Warszawie

Jedną z 1-majowych atrak­
cji artystycznych stolicy będą 
występy baletu Państwowej O  
pery im. St. Moniuszki w Po­
znaniu, który w- pełnym skła­
dzie wraz z orkiestrą przybę­
dzie na gościnne występy do 
Warszawy.

Zespół poznański wystąpi 
dniach 1 i 2 maja w Operze 
Warszawskiej z cieszącym się 
ogromnym powodzeniem pięk­
nym baletem Piotra Czajkow­
skiego „Jezioro Łabędzie“.

W raz z d rużynam i kolarsk im i 
p rzybyli do W arszaw y dalsi dzien­
n ikarze: N orw eg — N ygard  o raz 
A nglik — T hom as H ughes.

Botwinnik prowadzi 10:8
MOSKWA. A rcym istrz  św ia ta  B ot­

w innik  w m eczu szachow ym  o ty ­
tu ł  m istrza  św ia ta  ze Sm ysłow em

prow adzi po 18 ru n d ach  10:8. Osiem ­
nasta  p a rtia  zakończyła się w yn i­
k iem  rem isow ym  po  58 ru ch u

Nowe rodzaje 
przetworów

WROCŁAW (kor. wł.). Jedeff
z największych w kraju zakła­
dów przetwórczych owoców I 
warzyw w Ziębicach produkuje 
około 100 asortymentów róż­
nych konserw warzywnych, su- 
szów owocowych i warzyw, so­
ków, win itp.

Ostatnio załoga rozpoczęła 
produkcję nowych asortymen­
tów a między innymi fasolki z 
kiełbasą w sosie pomidorowym, 
zestawu suszów 10 różnych wa­
rzyw pakowanych w małe 100- 
grarnowe paczki itd.

Czynione są również przygo­
towania do produkcji konserw 
warzywno - mięsnych jak np. 
fasolki i grochu z wędzonką, 
przystawek jak kabaczki oraz 
koncentratów kilku gatunków 
zup. (V.

Kronika dyplomatyczna
W dniu 26 bm. Ambasador 

Nadzwyczajny i Pełnomocny 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich w Polsce 
Nikołaj Michajłow złożył wizy­
tę ministrowi Handlu Zagra­
nicznego Konstantemu Dąbrow­
skiemu. (PAP)
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Pokojowa współpraca państw powinna i może decydować o rozwoju stosunków międzynarodowych
Przemówienie tow. G. M. Malenkowa na posiedzeniu Rady Najwyższej ZSRR w dniu 26 kwietnia 1954 roku

(f) MOSKWA (PAP). Na posiedzeniu Rady Najwyższej 
ZSRR w dniu 26 bm. przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkow wygłosił następujące przemówienie:

Towarzysze deputowani! Pro­
jekt budżetu państwowego, któ­
ry rząd przedstawił do rozpa­
trzenia sesji Rady Najwyższej, 
odzwierciedla w całej pełni 
politykę partii komunistycznej,

' mającą na celu dalszy rozwój 
ekonomiki radzieckiej i podnie­
sienie dobrobytu narodu, zape­
wnienie obrony kraju i umoc­
nienie potęgi naszej ojczyzny 
(oklaski).

Poważny wzrost budżetu 
państwowego świadczy o roz* 
woju ekonomicznym naszego 
kraju. W porównaniu z 1950 r. 
dochody budżetu państwowego 
1954 r. wzrosną o 149 miliar­
dów rubli i będą przeszło trzy 
krotnie wyższe od dochodów 
budżetu przedwojennego 1940 
r. (oklaski). Należy przy tym 
mieć na uwadze, że wzrost bu­
dżetu odbywa się w warunkach 
konsekwentnie realizowanej 
przez partię i rząd polityki ob­
niżania detalicznych cen arty­
kułów żywnościowych i towa­
rów przemysłowych. Zmniej- 
szenie się dochodów państwo­
wych w wyniku obniżania cen 
artykułów powszechnego użyt­
ku "jest kompensowane z nad­
wyżką przez wzrost dochodów 
socjalistycznych zakładów prze­
mysłowych, uzyskiwany dzięki 
rozszerzaniu produkcji, podno­
szeniu wydajności pracy i ob­
niżaniu kosztów własnych.

Na rozwój gospodarki naro­
dowej preliminuje się w roku 
bieżącym prawie 327 miliar­
dów rubli. Znaczy to, że w po­
równaniu z rokiem 1950 wy­
datki na gospodarkę narodo­
wą wzrosną o 57 proc. Znacz­
ną część kredytów przeznacza 
się na inwestycje.

Na 1954 r. preliminuje się

wydatki na finansowanie po­
trzeb socjalnych i kulturalnych 
narodu radzieckiego w sumie 
ponad' 141 miliardów rubli, to 
znaczy prawie tyle, ile wynosi­
ły wszystkie wydatki budżetu 
państwowego 1939 roku.

Podobnie jak w latach ubie­
głych gospodarka narodowa 
ZSRR nadal rozwija się w ta­
kim tempie, o jakim marzyć 
nie mogą najbardziej rozwi­
nięte pod względem ekonomi­
cznym kraje kapitalistyczne. 
W ciągu ubiegłych trzech lat 
piątej pięciolatki produkcja 
przemysłowa zwiększyła się o
45 proc., przy czym produkcja 
środków produkcji wzrosła o
46 proc., produkcja, artykułów 
konsumcyjnych -  o 43 proc. 
Liczba robotników i pracowni­
ków zatrudnionych w gospo­
darce narodowej- wzrosła w 
ciągu tego okresu prawie o 6 
milionów; realne płace robotni­
ków i pracowników podniosły 
się o 30 proc., zaś łączna su­
ma dochodów robotników i pra­
cowników oraz dochodów chło­
pów wzrosła o 34 proc. w ce­
nach porównywalnych.

Wszechstronnie rozszerzając 
front pokojowego twórczego 
budownictwa, Komitet Central­
ny partii i rząd wykazują nie­
słabnącą troskę o dalsze umoc­
nienie obronności ZSRR. Ra­
dzieckie Siły Zbrojne dysponu­
ją i będą dysponowały wszyst­
kim, co jest nieodzowne do wy­
konania ich szczytnej misji — 
stać na straży Ojczyzny i być 
zawsze gotowym do udzielenia 
druzgocącej odprawy agreso­
rowi, któremu przyszłoby_ do 
głowy zakłócić pracę pokojową 
narodów naszego kraju. (Hucz­
ne, długotrwałe oklaski).

fabryk wyposażonych w najbar­
dziej wydajny sprzęt technicz­
ny, jak również w wyniku u- 
sprawnienia organizacji pracy, 
osiągnięto wielkie sukcesy w 
dziedzinie wykorzystania po­
tencjału produkcyjnego przemy­
słu.

Jednakże w ciągu ostatnich 
lat w szeregu gałęzi gospodar­
ki narodowej notuje się poważ­
ne nienadążanie w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy. Tak 
np. w 1953 r. liczne przedsię 
biorstwa hutnicze, wiele przed­
siębiorstw ministerstw przemy­
słu maszynowego, przedsię­
biorstw przemysłu bawełniane­
go oraz szeregu innych gałęzi 
przemysłu nie wykonało_ zadań 
w dziedzinie podniesienia wy­
dajności pracy.

Niezadowalająco przedstawia 
się sprawa wykonania planów 
w dziedzinie wzrostu wydajno­
ści pracy w przemyśle leśnym 
i w przemyśle węglowym, a 
zwłaszcza w budownictwie.

Dyrektywy XIX Zjazdu Par­
tii ustalają, że wzrost wydajno­
ści pracy w okresie 1951—1955 
r. powinien osiągnąć w prze­
myśle w przybliżeniu 50 pro­

cent, w budownictwie — 55 
procent, a w rolnictwie — 40 
procent. Aby zapewnić wyko­
nanie dyrektyw Zjazdu, trzeba 
w dwóch pozostałych latach 
bieżącej pięciolatki intensywnie 
pracować na wszystkich odcin­
kach budownictwa socjalistycz­
nego.

Gospodarka narodowa ZSRR 
dysponuje obecnie wszystkim, 
co jest niezbędne do zapewnie­
nia szybszego wzrostu wydaj­
ności pracy. Partia nasza pod 
kierownictwem wielkiego kon­
tynuatora dzieła Lenina, towa­
rzysza Stalina, osiągnęła to, że 
obecnie gospodarka narodowa 
ZSRR opiera się na potężnej 
bazie technicznej. W latach po­
wojennych przemysł otrzymał 
nowy sprzęt techniczny i nowe 
maszyny ogólnej wartości prze­
szło 150 miliardów rubli, trans­
port — wartości 50 miliardów 
rubli, a rolnictwo — przeszło 
60 miliardów rubli. Potężny 
strumień sprzętu technicznego 
i maszyn, które umożliwiają 
oszczędzanie i ułatwianie pra­
cy oraz czynią ją coraz bar­
dziej wydajną, wzrasta z roku 
na rok.

dyscypliny pracy w społeczeń­
stwie radzieckim, Lenin mówi!
0 dyscyplinie „samodzielności
1 inicjatywy“. Wspaniałe dee 
leninowskie znajdują dobitny 
wyraz w ruchu nowatorów i 
przodowników produkcji. Nie 
ulega wątpliwości, że na suk­
cesach naszych sławnych ini­

cjatorów jak najwydatniejsze­
go podnoszenia wydajności pra­
cy będą się uczyły wciąż nowe 
tysiące ludzi, że szeregi nowa­
torów i przodowników produk­
cji będą rosły z każdym dniem. 
W tym tkwi jedno z potężnych 
źródeł dalszego rozwoju całej 
naszej ekonomiki (oklaski).

Ku nowym, decydującym sukcesom w budowie 
społeczeństwa komunistycznego

Dalszy rozwój elektryfikacji — 
najważniejszym zadaniem gospodarki narodowej

nia w praktyce zdobyczy nau­
ki i techniki oraz zacieśnić

Ogromna wyższość naszego 
ustroju socjalistycznego polega 
na tym, że mamy wszelkie mo­
żliwości rozwijania gospodarki 
narodowej na ściśle naukowej 
podstawie. Powszechnie znane 
są olbrzymie osiągnięcia ra­
dzieckiego systemu planowania. 
Z tym większą stanowczością 
musimy usunąć niedociągnię­
cia w planowaniu, które utru­
dniają całkowite wykorzystanie 
wszystkich zalet systemu pla­
nowania.

Równolegle z opracowaniem 
podstawowych zadań nasze or­
gany planowania usiłują czę­
sto określać odgórnie wiele 
szczegółowych wskaźników 
działalności gospodarczej za­
kładów przemysłowych, budów, 
kolei, sowchozów, kołchozów,

Gospodarka ZSRR rozwija się nadal w tempie 
niespotykanym w krajach kapitalistycznych

Wykonanie zadań stojących 
przed nami w roku bieżącym w 
dziedzinie produkcji oznaczać 
będzie poważny krok naprzód 
w rozwoju ekonomiki ZSRR. 
Wystarczy stwierdzić, że w 
1954 r. wytop stali wzrośnie o 
51 proc. w porównaniu z 1950 
r., wydobycie węgla — o 33 
proc., produkcja energii elek­
trycznej — o 63 proc., produk­
cja cementu — o przeszło 80 
proc., produkcja maszyn i sprzę­
tu _  o SO proc., produkcja arty­
kułów powszechnego użytku 
zwiększy się o przeszło 60 
proc., zaś obroty towarowe —
0 75 proc. Zadania planu 5-let- 
miego w zakresie produkcji ar­
tykułów powszechnego użytku
1 w zakresie obrotu towarów 
zostaną wykonane przedtermi­
nowo, tj. w ciągu 4 lat (okla­
ski).

Jak wam wiadomo, partia i 
rząd podjęły poważne kroki w 
kierunku dalszego rozwoju rol­
nictwa. W celu zwiększenia 
produkcji zboża rozszerza się 
obszar zasiewów, głównie dzię­
ki zagospodarowywaniu ziem 
nowych i nie uprawianych; zna­
cznie rozszerza się produkcję 
traktorów i maszyn rolniczych 
dla rolnictwo, co umożliwi 
zmechanizowanie w jeszcze 
większym stopniu produkcji rol- 

; nej; ośrodki maszynowo-trakto- 
rowe, kołchozy i sowchozy za­
silane są kadrami agronomów, 
zootechników, mechanizatorów 
i innych specjalistów. Stoso-

■ Wiany" jest elastyczny system 
popierania i pobudzania inten­
sywnego rozwoju produkcji rol-

‘ nej, dzięki czemu powstają wa­
runki niezbędne do Zapewnie­
nia harmonijnego powiązania 
stale rosnącego zapotrzebowa­
nia ludności na produkty rol- 

■i ne, a przemysłu na surowce rol-
■ nicze, z jednoczesnym wzrostem 

produkcji rolnej na podstawie 
zwiększenia materialnego zain­
teresowania i ekonomicznego 
zachęcania chłopstwa, wytwa­
rzającego produkty rolne.

Pomyślne rozwiązanie zadań 
stojących przed naszym krajem 
wymaga, aby we wszystkich 

r dziedzinach gospodarki narodo­
wej, na wszystkich odcinkach 
budownictwa socjalistycznego— 

j w każdej fabryce, w każdym 
kołchozie i sowchozie, w każ­
dym ośrodku maszynowo-trak- 
torowym, we wszystkich na­
szych organizacjach zapewnio­
ne zostało bezwzględne wyko­
nanie zadań wynikających z u- 

• stalonych planów gospodar­
czych. Mamy wiele przodują­
cych zakładów przemysłowych, 
kołchozów, sowchozów, ośrod­
ków maszynowo-traktorowych,
które z roku na rok osiągają 
dobre wyniki dzięki lepszej or­
ganizacji produkcji i racjonal­
nej organizacji pracy. Jedno­
cześnie mamy też takie zakła­
dy przemysłowe, które nie wy­
wiązują się z powierzonych im 
zadań, produkują wyroby ni­
skiej jakości, przekraczają u- 
stalone normy materiałowe i 
pieniężne. Są kołchozy i sow­
chozy — a jest ich nawet spo­
ro — w l.tórych sytuacja przed­
stawia się w posób niezado­
walający. Ażeby przyśpieszyć 
nasz marsz naprzód, powinniś­
my śmiało ujawniać i zdecy­
dowanie usuwać istniejące na

szeregu odcinków braki, zaco­
fanie, zaniedbanie.

Wyniki 1 kwartału 1954 r. 
dowodzą, że ogólnie biorąc, 
przemysł pomyślnie wykonał 
plan kwartalny. Jednakże nie­
które ministerstwa nie wyko­
nały w pełni planu w zakresie 
szeregu ważnych rodzajów pro­
dukcji. Do ministerstw tych na­
leżą: ministerstwo hutnictwa 
żelaza, ministerstwo przemysłu 
naftowego, ministerstwo budo­
wy maszyn transportowych i 
ciężkich, ministerstwo przemy­
słu leśnego i niektóre inne. Wie­
le ministerstw źle wykonuje 
plany budownictwa inwestycyj­
nego, nie zapewnia uruchamia­
nia na czas nowych mocy pro­
dukcyjnych.

Jest rzeczą jasną dla wszyst­
kich, że warunkiem wykonania 
planów gospodarczych jest peł­
nowartościowe wykorzystanie 
dosłownie każdego dnia, gdyż 
zaniedbania niełatwo jest od­
robić. Nieterminowe wykonywa­
nie zadań, a w szczególności 
niewykonywanie w pełni pla­
nów " państwowych w tej czy 
innej gałęzi przemysłu, powo­
duje przerwy w prący zakładów 
przemysłowych, wyrządza wiel­
kie szkody gospodarce narodo­
wej. Mamy jeszcze, niestety, 
niemało pracowników gospodar­
czych, którzy pogodzili się z 
tyin, że powierzone im przez 
państwo zakłady przemysłowe 
pracują zrywami i nie wyko­
nywają planów. Wiele mini­
sterstw zbyt wolno i ospale 
wprowadza w zakładach prze­
mysłowych zasadę równomier­
nej w ciągu całego miesiąca 
produkcji.

Szybsza likwidacja nieryt- 
miczności w pracy fabryk, za­
kładów przemysłowych, kopalń, 
budów, transportu kolejowego i 
Unii żeglugowych, codzienne 
ścisłe przestrzeganie harmono­
gramów produkcji i działalności 
produkcyjnej każdego przedsię­
biorstwa — oto jedno z naj­
ważniejszych zadań wszystkich 
pracowników przemysłu i trans­
portu.

Poważnym niedociągnięciem 
w pracy przemysłu jest również 
nieprzestrzeganie przez wiele 
przedsiębiorstw technologicznej 
dyscypliny w produkcji. To 
właśnie sprawia, że wiele fa­
bryk i zakładów przemysło­
wych produkuje wyroby niskiej 
jakości, nie odpowiadające nor­
mom i wymaganiom konsumen­
ta. Nie wolno tego dłużej tole­
rować. Ministerstwa muszą 
szybciej. wprowadzić porządek 
w pracy przedsiębiorstw, które 
nie przestrzegają norm techno­
logicznych w produkcji, muszą 
doprowadzić do tego, aby każ­
de przedsiębiorstwo produkowa­
ło wyłącznie wyroby wysokiej 
jakości.

Wiadomo, że głównym i de­
cydującym warunkiem dalszego 
podniesienia i rozwoju gospo­
darki narodowej jest wszech­
stronne zwiększenie wydajności 
pracy. Od czasu, gdy w naszym 
kraju ugruntował się socjali­
styczny sposób produkcji, we 
wszystkich gałęziach produkcji 
nastąpił znaczny wzrost wydaj­
ności pracy. W wyniku tech­
nicznej przebudowy przedsię­
biorstw i uruchomienia nowych

Aby zapewnić dalszy rozwój 
ciężkiego przemysłu jako pod­
stawy całej gospodarki narodo­
wej i potęgi kraju, trzeba w 
dalszym ciągu rozwijać wszech­
stronnie budowę elektrowni tak, 
aby każda gałąź produkcji,_ a 
w tym również rolnictwo, mia­
ła potężną bazę energetyczną 
w postaci energii elektrycznej.

Włodzimierz Lenin wskazy­
wał, że „wielki przemysł odpo­
wiadający poziomowi najnowo­
cześniejszej techniki i zdolny 
do zreorganizowania rolnictwa 
— to elektryfikacja całego kra­
ju“.

Tak więc, stojącym przed na­
mi najważniejszym zadaniem 
gospodarki narodowej jest dal­
szy rozwój elektryfikacji w ta­
kim tempie i na taką skalę, aby 
wzrost potencjału elektrowni 
wyprzedzał inne gałęzie gospo­
darki.

W celu dalszego podniesienia 
wydajności pracy trzeba znacz­
nie rozszerzyć i upowszechnić 
stosowanie w przemyśle mecha­
nizacji kompleksowej uwzględ­
niając przy tym konieczność 
stosowania tej mechanizacji nie 
tylko w podstawowych, lecz 
również we wszelkiego rodzaju 
pośrednich i pomocniczych pro­
cesach produkcyjnych, przy któ­
rych częstokroć zatrudnionych 
jest więcej ludzi niż w produk­
cji podstawowej.

We wszystkich gałęziach go­
spodarki ąarodowej — w prze­
myśle, transporcie i rolnictwie 
— staje z całą ostrością pro­
blem wszechstronnego wyko­
rzystania istniejących urządzeń 
technicznych. Nierzadko zda­
rzają się tacy kierownicy przed­
siębiorstw, a nawet kierownicy 
poszczególnych gałęzi przemy­
słu, których inicjatywa ma cha­
rakter jednostronny. Przybiera 
ona wybujałe formy, gdy cho­
dzi o to, by przedstawić pań­
stwu żądania w sprawie tech­
nicznego wyposażenia powie­
rzonych obiektów, a potem trak­
tuje się otrzymany sprzęt tech­
niczny w sposób jak najbardziej 
niezorganizowany i niegospo­
darny. Poważne pretensje pod 
tym względem powinniśmy wy­
sunąć pod adresem minister­
stwa przemysłu węglowego 
ministerstwa przemysłu leśne­
go. W przemyśle węglowym w 
pierwszym kwartale 1954 r, 
podobnie jak w roku ubiegłym, 
nie pracowało przeszło 40 pro­
cent kombajnów węglowych i 
wrębiarek, około 50 procent 
maszyn do ładowania węgla i 
przeszło 30 procent maszyn do 
ładowania kamieni.

W przemyśle leśnym około 
40 proc. maszyn i mechaniz­
mów nie pracuje wskutek róż­
nych uszkodzeń, a sprzęt tech­
niczny będący w stanie używal­
ności jest wykorzystywany w 
sposób niedostateczny. Sprzęt 
techniczny jest niedostatecznie 
wykorzystywany również w 
wielu zakładach budoWy ma­
szyn. Musimy położyć kres nie- 
gospodarskiemu stosunkowi do 
sprzętu technicznego i maszyn 
w przemyśle, transporcie i w 
rolnictwie. Kierowniczy działa­
cze gospodarczy, inżynierowie, 
technicy i majstrowie, wszyscy 
dowódcy produkcji powinni 
większą troskliwością obchodzić 
się ze sprzętem technicznym od­
danym do ich dyspozycji, Jak  
najlepiej go wykorzystywać.

Jednym z ważnych warun­
ków dalszego szybkiego wzro­
stu wydajności pracy jest upo­
wszechnienie w produkcji prze­
mysłowej i rolniczej zdobyczy 
nauki i techniki. Narody nasze­
go kraju są dumne z sukcesów 
nauki radzieckiej, która stwarza 
nowe olbrzymie możliwości dla 
postępu technicznego. Wielką 
zasługą uczonych radzieckich 
jest wzrastające coraz bardziej 
wykorzystywanie energii ato­
mowej zarówno dla zapewnie­
nia bezpieczeństwa naszej oj­
czyzny, jak i dla celów prze­
mysłu pokojowego (huczne o- 
klcski). Trzeba jeszcze wyże; 
podnieść stopień wykorzystywa-

współpracę uczonych i pracow­
ników organizacji naukowych 
z produkcją. Nie ulega wątpli­
wości, że uczeni radzieccy 
wniosą nowy i doniosły wkład 
do umocnienia potęgi naszej oj­
czyzny, do rozwiązania zada­
nia dalszego podniesienia wy­
dajności pracy, (oklaski).

Tak więc zadanie polega na 
tym, aby udoskonalać wszech­
stronnie technikę produkcji na 
bazie elektryfikacji, aby jeszcze 
bardziej stosować w pro­
dukcji zdobycze nauki i techni­
ki, aby stosować jeszcze szerzej 
kompleksową mechanizację we 
wszystkich gałęziach produkcji, 
aby w większym stopniu wy­
korzystywać istniejący tabor 
maszyn i sprzętu technicznego, 
aby jak najściślej przestrzegać 
w każdym przedsiębiorstwie 
dyscypliny procesów technolo­
gicznych produkcji, aby wszech­
stronnie podnosić jakość pro­
dukcji.

Wzrost wyposażenia technicz­
nego naszej gospodarki naro­
dowej jest nierozerwalnie zwią­
zany ze wzrostem kulturalnego 
i technicznego poziomu mas 
pracujących. Niedaleki jest 
czas, gdy całe młode pokolenie 
miast i wsi włączy się do pro­
dukcji mając ukończone wy­
kształcenie średnie, (oklaski).

Przeszło 9 milionów robot­
ników i kołchoźników kształci 
się corocznie w różnych ogni­
wach systemu podnoszenia kwa­
lifikacji zawodowych. Jednakże 
w dziedzinie nauczania zawodo­
wego ludzi pracy stosuje się 
jeszcze częstokroć metody cha­
łupnicze, a olbrzymie fundusze 
przeznaczane na ten cel przez 
państwo nie zawsze są wyko­
rzystywane racjonalnie. Kie­
rownicy ministerstw i resortów 
muszą wziąć w swe ręce to wiel­
kie i doniosłe zadanie i wyka­
zywać stałą troskę o dalsze pod­
niesienie kulturalnego i tech­
nicznego poziomu ludzi pracy.

Nie da się osiągnąć poważ­
nego podniesienia wydajności 
pracy w przemyśle, transporcie 
i rolnictwie bez dalszego u- 
sprawnienia organizacji pro­
dukcji. W dziedzinie tej osią­
gnęliśmy pewne sukcesy. Mimo 
to w szeregu gałęzi gospodarki 
i w wielu przedsiębiorstwach 
jest niemało wąskich gardeł, 
których usunięcie pozwoli zna­
cznie zwiększyć produkcję i 
podnieść wydajność pracy.

Doniosłego znaczenia nabie­
ra właściwe rozmieszczenie 
kadr robotniczych.

Wiadomo, że jedynie słusz­
ną zasadą zbudowania jakiego­
kolwiek aparatu w naszym spo­
łeczeństwie radzieckim je'st za­
sada oszczędnego, gospodar­
nego i rozumnego wykorzysty­
wania pracy społecznej. Tym­
czasem ministerstwa i resorty 
nagminnie naruszają tę zasa­
dę, dopuszczają do rozdymania 
aparatu administracyjnego, co 
wyrządza szkodę interesom 
rozwoju produkcji. Mimo pra­
cy dokonanej w zakresie 
zmniejszenia aparatu admini­
stracyjnego, jest on wciąż je­
szcze bardzo wielki. Obecne 
proporcje między liczbą praco­
wników zatrudnionych bezpo­
średnio w produkcji a liczbą 
pracowników w administracji 
i w aparacie usługowym wy­
magają dalszej korektury na 
rzecz produkcji materialnej.

Równolegle ze wzrostem ma- 
terialno - technicznej bazy go­
spodarki narodowej, dobrobytu 
mas pracujących, ich poziomu 
politycznego, kulturalnego i 
produkcyjnego rosną również 
wymagania-w dziedzinie dyscy­
pliny pracy. Główna rzecz po­
lega tu na tym, że socjalistycz­
na dyscyplina pracy zakłada 
konieczność dorównania przo­
dującym wzorom pracy pro­
dukcyjnej, wysokiemu poziomo­
wi wydajności pracy, wysokiej 
jakości produkcji. Mając na 
myśli zasadniczo nową treść

przedsiębiorstw handlowych 
innych organizacji. Czyni się 
to przy tym bez należytej zna­
jomości różnorodnych warun­
ków i możliwości terenowych, 
a więc w sposób niedostatecz­
nie kompetentny. Jest rzeczą 
całkowicie jasną, że tego ro­
dzaju planowanie powoduje 
trudności w pracy w terenie, 
krępuje inicjatywę organów te­
renowych.

Rząd podjął, kroki w kierun­
ku zmniejszenia wykazu zadań, 
zatwierdzanych w planach ro­
cznych, zarówno w dziedzinie 
produkcji przemysłowej, jak i 
rolnej. Dało to już pozytywne 
wyniki. Jednakże wymogi go­
spodarki narodowej w dziedzi­
nie planowania są coraz więk­
sze i bardziej skomplikowane. 
Dlatego też nasze centralne or­
gany planowania, a przede 
wszystkim Państwowy Komitet 
Planowania, powinny skupić u- 
wagę głównie na najważniej­
szych zagadnieniach gospodar­
ki narodowej — na ustaleniu 
właściwych proporcji w rozwo­
ju poszczególnych gałęzi pro­
dukcji, na likwidacji wąskich 
gardeł, na maksymalnym wy­
korzystaniu istniejących rezerw 
w gospodarce narodowej tak, 
by przy mniejszych inwesty­
cjach osiągać większe wyniki.

Polepszając wszechstronnie 
pracę zakładów przemysłowych, 
budów, kołchozów, sowchozów, 
ośrodków maszynowo - trakto­
rowych, kolei, żeglugi, wszyst­
kich odcinków budownictwa so­
cjalistycznego, powinniśmy je­
szcze bardziej stanowczo pro­
wadzić walkę o, podniesienie 
wydajności pracy i obniżenie 
kosztów własnych, o ścisłe 
przestrzeganie reżimu oszczęd­
ności, o zlikwidowanie wszel­
kich przerostów, o prawdziwą 
kontrolę finansową. Obowią­
zkiem naszych kadr gospo­
darczych ' — dowódców pro­
dukcji — jest wynajdywanie 
rezerw we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki narodowej, u- 
ruchamianie ich, osiąganie ma­
ksymalnych wyników przy 
mniejszych kosztach.

Aby móc pełniej wyzyskać 
ogromne możliwości, którymi 
dysponuje nasza gospodarka so­
cjalistyczna, należy stale udo­
skonalać pracę organów pań­
stwowych i gospodarczych 
wszystkich ogniw aparatu pań­
stwowego. Wymogi stawiane 
radzieckiemu aparatowi pań­
stwowemu wciąż rosną; zgod­
nie z tymi wymogami powin­
niśmy go ciągle ulepszać co­
raz głębiej realizować zasady, 
które wielki Lenin uważał za 
kamień węgielny radzieckiego 
aparatu państwowego — więź 
z szerokimi masami ludowymi, 
oszczędność, pobudzanie twór­
czej inicjatywy, walka z biuro­
kratyzmem we, wszystkich jego 
formach i. przejawach.

W obecnych warunkach, gdy 
partia postawiła zadanie za­
pewnienia w krótkim terminie, 
w ciągu 2—3 lat, zdecydowane­
go zwiększenia produkcji arty­
kułów żywnościowych i towa­
rów przemysłowych powszech­
nego użytku na bazie dalszego 
rozwoju ekonomiki kraju, szcze­
gólnego znaczenia nabiera spra­
wa poważnego wzmożenia od­
powiedzialności każdego pra­
cownika aparatu państwowego 
i gospodarczego za powierzoną 
mu sprawę.

Obecnie, gdy prowadzimy 
walkę o szybkie rozwiązanie hi­
storycznych zaiste zadań, gdy 
każdy dzień powinien _ być 
dniem rzeczywiście owocnej pra­
cy, wymaga się od naszych

kadr kierowniczych, pracowni­
ków radzieckich i gospodar­
czych ogromnego napięcia sił.

Należy zdecydowanie skoń­
czyć ze ślamazarnością, wszel­
kimi przejawami naruszania dy­
scypliny państwowej, położyć 
kres nieodpowiedzialnemu, for­
malnemu stosunkowi do wyko­
nywania zadań państwowych. 
Należy nieustannie podnosić 
poczucie odpowiedzialności 
wszystkich naszych pracowni­
ków wobec partii i państwa.

Nasza partia prowadzi zde­
cydowaną ofensywę przeciwko 
zacofaniu i zaniedbaniu, jakie 
istnieje na wielu odcinkach 
budownictwa socjalistycznego, i 
nie możemy tolerować, by wsku 
tek nieodpowiedzialnego i biu­
rokratycznego ustosunkowania 
się poszczególnych pracowni­
ków do swych obowiązków cier 
piała sprawa podnoszenia do­
brobytu narodu.

W celu zwiększenia odpowie­
dzialności ministerstw, osią­
gnięcia większej operatywności 
w ich pracy i zapewnienia ter­
minowego rozwiązywania pro­
blemów gospodarczych, rząd 
znacznie rozszerzył uprawnie­
nia ministrów, kierowników re­
sortów i dyrektorów central­
nych zarządów ministerstw. 
Posunięcie to dało już niewąt­
pliwie i powinno dać jeszcze 
większe pozytywne wyniki. Nie 
można jednak nie podkreślić, 
że jest jeszcze wiele faktów, 
kiedy to poszczególni kierowni­
cy ministerstw i resortów, za­
miast podejmowania kroków i 
rozstrzygania wyłaniających się 
problemów, rozpoczynają nie­
potrzebną korespondencję, dą­
żąc do zrzucenia z siebie od­
powiedzialności i przerzucenia 
jej na innych. Jasne jest, że 
należy jak najszybciej położyć 
kres takim nienormalnym zja­
wiskom i osiągnąć taki stan 
rzeczy, by ministerstwa lepiej, 
konkretniej kierowały przedsię­
biorstwami i organizacjami, w 
porę rozwiązywały wyłaniające 
się problemy, zapewniały usu­
wanie niedociągnięć, przełamy­
wały zacofanie, należycie kiero­
wały sprawą stosowania i upo­
wszechniania w produkcji przo­
dujących doświadczeń, osią­
gnięć nauki i techniki.

Nawiązując do działalności 
ministerstw należy stwierdzić 
co następuje. Jak wiadomo, 
przed rokiem przeprowadziliś­
my scalenie szeregu mini­
sterstw. Później jednak do­
szliśmy do przekonania, że 
scalenie ministerstw spowodo­
wało pewne trudności w zakre­
sie operatywnego kierowa­
nia zakładami przemysłowy­
mi, zwłaszcza, gdy mini­
sterstwa miały bezpośrednio 
przystąpić do rozwiązania no­
wych wielkich zadań postawio­
nych przez naszą partię. Dla­
tego też doszliśmy do wniosku, 
że dla dobra sprawy należy 
wprowadzić niezbędne popraw­
ki w organizacji ministerstw, 
pod warunkiem jednak, aby za­
pewniona została przy tym 
ścisła realizacja polityki dal­
szego redukowania wydatków 
na utrzymanie aparatu pań­
stwowego.

Komitet Centralny partii i 
rząd wymagają, by wszystkie 
ogniwa radzieckiego aparatu 
państwowego, wszyscy urzęd­
nicy jak najściślej przestrzegali 
w całej swej pracy praworząd­
ności, by stali na straży praw 
ludzi radzieckich. Ci zaś urzęd­
nicy, którzy dopuszczą się sa­
mowoli i bezprawia wobec oby­
wateli radzieckich, będą nadal 
surowo karani, bez względu na 
osobę i stanowisko (oklaski).

Towarzysze! Polityka wewnę­
trzna naiszej partii i rządu nie­
zmiennie polega na tym, by 
nadal umacniać potęgę pań­
stwa socjalistycznego, wielką 
przyjaźń narodów naszego kra­
ju, niewzruszony sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa kołcho­
zowego, by wszechstronnie roz­
wijać ekonomikę i kulturę, nie­
ustannie umacniać obronę 
Związku Radzieckiego, zapew­
niać dalszy szybki wzrost do­
brobytu ludności, (huczne okla­
ski).

Pod kierownictwem naszej o- 
krytej chwałą Partii Komuni­
stycznej naród radziecki osiąg­
nie nowe decydujące sukcesy w 
budowie społeczeństwa komu­
nistycznego. (huczne oklaski).

o proces jednoczenia się zdro­
wych sił narodów w imię obro­
ny pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów.

Postępowa ludzkość widzi i 
wie, że doniosłą rolę w osłabie­
niu napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych odegrały wysił­
ki Związku Radzieckiego, Chiń­
skiej Republiki Ludowej i kra­
jów demokracji ludowej. (Okla­
ski).

Polityka Związku Radzieckie­
go zmierzająca do utrwalenia 
pokoju zdobyła wielkie zaufanie 
miłujących pokój narodów. Za­
ufanie to jest dla nas rzeczą 
świętą. Wiemy, że stanowi ono 
nasz najcenniejszy kapitał mo­
ralny (oklaski).

Na całą dzisiejszą sytuację 
międzynarodową wielki wpływ 
wywiera fakt, że na olbrzymim 
obszarze kuli ziemskiej utrwali 
ła się nierozerwalna przyjaźń 
Związku Radzieckiego, Chiń 
skiej Republiki Ludowej i kra­
jów demokracji ludowej (hucz­
ne, długo niemilknące oklaski).

Rok 1953 zapoczątkował no­
wą kartę w historii wielkiego 
narodu chińskiego. Chińska Re­
publika Ludowa przystąpiła do 
realizacji pierwszego pięciolet­
niego planu rozwoju i przebu 
dowy swej gospodarki. Bohater­
skie wysiłki narodu chińskiego 
pod przewodem jego okrytej 
chwałą partii komunistycznej 
stanowią niezawodną gwaran­
cję, że plan uprzemysłowienia 
Chin będzie pomyślnie wciela­
ny w życie. Ludzie radzieccy 
dumni są z tego, że wnoszą pe­
wien wkład do rozwiązania te­
go zadania (huczne oklaski).

Związek Radziecki, Chińska 
Republika Ludowa i europejskie 
kraje demokracji ludowej udzie­
lają bratniemu narodowi ko­
reańskiemu wydatnej pomocy w 
jego pracy nad odbudową znisz­
czonej przez wojnę gospodarki 
(huczne oklaski).

Głębsza jeszcze I bardziej 
trwała stała się przyjaźń naro­
du radzieckiego z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Mię­
dzynarodowe znaczenie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej jako ważnego czynnika 
przywrócenia jedności narodu 
niemieckiego i przekształcenia 
Niemiec w państwo pokojowe z 
każdym dniem wzrasta (huczne 
oklaski).

Naród radziecki przywiązuje 
wielką wagę do rozwoju stosun­
ków handlowych i gospodar­
czych z zagranicą. W roku ubie­
głym przeszło 50 państw doko­
nywało transakcji handlowych 
z naszym krajem, w tym 25 
państw na podstawie rocznych 
lub wieloletnich układów han­
dlowych. Obrót handlu zagra­
nicznego Związku Radzieckiego

wzrósł w okresie od 1948 dó 
1953 r. prawie 2,25 raza. Roz­
szerzyła się znacznie wymiana 
handlowa z krajami demokracji 
ludowej.

Jeśli chodzi o wymianę han­
dlową z krajami kapitalistycz­
nymi, to jej rozwojowi prze­
szkadza polityka dyskrymina­
cji uprawiana pod naciskiem 
amerykańskich kół rządzących. 
Zycie wykazało, że polityka dy­
skryminacji jest niemądra i 
krótkowzroczna, że wyrządziła 
poważne szkody tym państwom, 
które ulegały dyktatowi amery­
kańskiemu. Fiasko polityki dy­
skryminacji jest oczywiste. I je­
śli mimo to niektóre koła ame­
rykańskie nie licząc się z po­
uczającymi wynikami doświad­
czenia nadal kurczowo trzymają 
się polityki dyskryminacji, to 
przegrają na tym tylko Stany 
Zjednoczone. Związek Radziec­
ki zamierza również w dalszym 
ciągu rozwijać na szeroką skalę 
swój handel zagraniczny ze 
wszystkimi krajami, które dają 
wyraz swemu zainteresowaniu 
w tym kierunku.

Jak wam wiadomo, rząd ra­
dziecki poczynił szereg kroków 
w celu zapewnienia przyjaznych 
stosunków ze wszystkimi kraja­
mi ościennymi. Wysiłki te dały 
pewne pozytywne rezultaty, 
chociaż w poszczególnych kra­
jach nie spotkały się z należy­
tym oddźwiękiem w kołach ofi­
cjalnych. Tak np. koła tureckie 
postępują w taki sposób, jak 
gdyby Turcja była mniej niż 
Związek Radziecki zaintereso­
wana w nawiązaniu stosunków 
dobrego sąsiedztwa. Zasada 
wzajemności stanowi podsta­
wę dobrosąsiedzkiej przyjaźni. 
Związek Radziecki zawsze kie­
rował się i będzie się kierował 
tą zasadą.

Ludzie radzieccy wyróżniają 
się trzeźwym podejściem do 
oceny sytuacji międzynarodo­
wej.’ I dziś ostrzegają oni 
przed wyolbrzymianiem zna­
czenia osiągniętego osłabienia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych, ponieważ przeciw­
nicy utrwalenia pokoju nie wy­
rzekli się swych agresywnych 
dążeń i kontynuują wyścig 
zbrojeń, prowokują rozszerzenie 
wojny w Indochinach oraz two­
rzą nowe bazy wojenne i bio- 
ki militarne. Militaryści zacho- 
dnio-niemieccy zaczynają pod­
nosić głowę i występują w co­
raz większym stopniu już nie 
jako potencjalna siła agresyw­
na, lecz jako realna groźba dla 
bezpieczeństwa Europy.

Jednocześnie przygotowuje 
się intensywnie Japonię do roli 
szturmowej siły nowej agresji 
imperialistycznej w Azji.

Uniemożliwić wykorzystanie energii atomowej 
przeciw ludzkości

ZSRR nie zawiedzie zaufania miłujących pokój 
narodów

Towarzysze deputowani! Jeśli 
chodzi o sprawy międzynarodo­
we, to trzeba przede wszystkim 
podkreślić, że ostatnio nastąpi­
ło pewne osłabienie napięcia 
Osłabienie to jest niewątpliwie 
wynikiem aktywnej walki miłu­
jących pokój sil przeciwko agre­
sywnej polityce wpływowych

kół Stanów Zjednoczonych i ich 
popleczników.

Dążenie narodów do pokoju 
stało się rzeczywiście potężną 
napędową siłą doby obecnej. 
Dążenie to jest podstawą do­
niosłego procesu, pod którego 
znakiem żyją obecnie liczne 
kraje Europy i Azji. Chodzi tu

Koła agresywne sztucznie 
podtrzymują atmosferę histerii 
wojennej, grożą światu bombą 
wodorową, otwarcie proklamują 
orientację na politykę siły i dłu­
gotrwałą zimną wojnę, pozwa­
lają sobie na stosowanie metod 
pogróżek i zastraszania.

Co można w związku z tym 
powiedzieć?

Przede wszystkim można po­
wiedzieć, co następuje. Wiado­
mo, że w Związku Radzieckim 
panuje atmosfera radości życia, 
pewności jutra, pokojowej twór­
czej pracy (huczne oklaski). W 
Stanach Zjednoczonych nato­
miast, jak to przyznają same 
amerykańskie koła oficjalne, 
atmosfera jest zatruta przez 
uczucie strachu, lęku, przygnę­
bienia. Oto jaki jest więc rezul­
tat polityki pogróżek i zastra­
szania.

Dalej. Rząd radziecki stał i 
stoi na stanowisku, że systemy 
kapitalistyczny i socjalistyczny 
w pełni mogą współistnieć po­
kojowo, współzawodnicząc ze 
sobą pod względem ekonomicz­
nym. Wychodząc z tego stano­
wiska prowadzimy konsekwen­
tnie politykę pokoju i umacnia­
nia współpracy międzynarodo­
wej. Jeśliby jednak kola agre­
sywne, licząc na broń atomową 
zdecydowały się na szaleństwo 
i zechciały wypróbować siłę i 
potęgę Związku Radzieckiego, 
to można nie wątpić, że agresor 
zostanie zdruzgotany tą samą 
bronią i że tego rodzaju awan­
tura doprowadzi nieuchronnie 
do rozpadu kapitalistycznego 
systemu społecznego (huczne 
długotrwale oklaski). Przecież 
właśnie o tym dobitnie świad­
czą lekcje historii związane z 
pierwszą i drugą wojną świato­
wą, z których kapitalizm wy­
szedł ze znacznie zwężoną 
sferą swego panowania. Wszyst­
kim wiadomo, że w wy­
niku dwóch wojen światowych 
już przeszło 1/3 ludzkości na 
zawsze skończyła z kapitaliz­
mem (długotrwałe oklaski).

W obecnych warunkach pow­
staje pytanie: na czym polega 
główne zadanie sił pokojo­
wych? Wielka misja wszystkich 
szermierzy pokoju polega na 
tym, by krzyżować plany kól

agresywnych, walczyć o dalsze 
złagodzenie napięcia międzyna­
rodowego, jak najbardziej przy­
czyniać się do pokojowej współ­
pracy państw.

Żywotne interesy ludzkości 
wymagają rozwiązania proble­
mu zakazu broni atomowej. 
Uniemożliwić wykorzystanie 
wielkiego odkrycia geniuszu 
ludzkiego — energii atomowej 
do masowoj zagłady ludności 
cywilnej, do burzenia wielkich 
miast — ośrodków przemysłu, 
kultury i nauki — takie jest za­
danie. Rząd radziecki dąży do 
skutecznego rozwiązania tego 
zadania. Jednocześnie rząd ra­
dziecki opowiadał się i opowia­
da za powszechną, znaczną re­
dukcją zbrojeń i sił zbrojnych.

Jasne jest dla każdego, że 
nie można osiągnąć dalszego 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego, jeśli nie będzie za­
pewniona normalizacja stosun­
ków między wielkimi mocar­
stwami. Wymaga to przede 
wszystkim wyrzeczenia się poli­
tyki dyskryminacji w stosunku 
do Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Polityka, jaką koła agre­
sywne prowadzą wobec wielkie­
go narodu chińskiego, jest wy­
zwaniem rzuconym wszystkim 
narodom Azji. Polityka ta wią­
że się z dążeniem kół agresyw­
nych do zdławienia potężnego 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
narodów Wschodu. Czyż jed­
nak nie nastała pora by zro­
zumieć, że na Wschodzie coraz 
bardziej umacnia się wielka so­
lidarność miłujących wolność 
narodów w walce przeciwko 
próbom sił agresywnych prze­
kształcenia Azji w wieczną 
strefę ucisku kolonialnego i nie­
woli? Fakty przekonały postę­
powych ludzi na całym świecie, 
że na czele Chińskiej Republiki 
Ludowej stoją prawdziwi szer­
mierze postępu narodowego, 
pokoju międzynarodowego i 
przyjaźni narodów. Przywróce­
nie Chińskiej Republice Ludo­
wej wszystkich należnych jej 
praw — to nie cierpiące zwło­
ki zadanie międzynarodowe na 
obecnym etapie (oklaski),

(Dokończenie na str. 4)
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Dokończenie przemówienia 
tow. G. M. Malenkowa

Niezwykle ważnym warun­
kiem umocnienia pokoju jest 
stworzenie niezawodnych, trwa­
łych gwarancji bezpieczeństwa 
Europy. Chodzi właśnie o nie­
zawodne, trwałe gwarancje 
bezpieczeństwa, albowiem w 
ciągu pierwszej połowy dwu­

dziestego wieku ziemię Europy 
zbyt obficie zbroczyła krew sy­
nów narodów europejskich. Na­
rody Europy nie chcą, nie mo­
gą dopuścić i nie dopuszczą do 
tego, by również nadal co 20 
lat Europa stawała się areną 
rozlewu krwi i zniszczeń.

DEBATA BUDŻETOWA W SEJMIE POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

O bezpieczeństwo zbiorowe suwerennych 
państw Europy

Wśród określonych kół za 
Oceanem stało się oznaką do­
brego tonu pomiatanie Europą; 
Europa jest ponoć śmiertelnie 
chora, chyli się ku upadkowi i 
jedynym środkiem uzdrowienia 
jej jest rzekomo wyrzeczenie się

trwalenia pokoju w Europie, 
odpowiadałoby interesom na­
rodowym krajów europejskich. 
Dotyczy to w tym samym stop­
niu również narodu niemieckie­
go. Ogólnoeuropejski układ o 
bezpieczeństwie zbiorowym był-

Przemóirienie 
posłanki Marii Jarochoirskief

(woj. rzeszowskie)Za cziasów sanacji, w r. 1933, 
preliminarz , budżetowy pow, 
Rzeszów, mojego rodzinnego 
powiatu w województwie, które­
go jestem jednym z reprezen­
tantów, przeznaczył na kulturę 
i sztukę ni mniej ni więcej tyl­
ko kwotę 100 zł na cały rok. 
Przy zamknięciu budżetu wy­
szło na jaw, że przezorne wła­
dze nie wydały z tego jalmuż- 
nianego zasiłku ani jednego 
grosza.

suwerenności narodowej przez ! bv także trwałą rękojmią bez 
wiele państw europejskich. Głę- jpieczeństwa Niemiec. Podczas 
bokim wypaczeniem prawdy | gdy koła agresywne dążą do 
jest modna teoryjka głosząca. |utrwalenia podziału Niemiec i 
jakoby epoka państw suweren-|do przekształcenia Niemiec za- 
nych minęła. Nie, epoka państw
suwerennych nie minęła. Znaj 
duje się ona w rozkwicie. I każ­
dy. kto podnosi rękę na suwe­
renność państwową krajów eu­
ropejskich, kto usiłuje na swo­
ją modłę przykroić ukształto­
wany historycznie i historycz­
nie uzasadniony system państw 
Europy — zagraża żywotnym 
interesom bezpieczeństwa Eu­
ropy. Związek Radziecki przy­
wiązuje pierwszorzędną wagę 
do sprawy umocnienia bezpie­
czeństwa Europy. Każde pań-! 5 ^  
siwo europejskie dążące do te-1

chodnPh w nowe ognisko woj­
ny, ogólnoeuropejski układ o 
bezpieczeństwie zbiorowym 
przyczyniłby się do przywróce­
nia jedności narodu niemieckie­
go, do uczynienia z Niemiec 
pokojowego, demokratycznego 
państwa.

Nie dążymy do izolowania 
Stanów Zjednoczonych od Eu­
ropy. Nie widzimy przeszkód 
ku temu, aby pod ogólnoeuro­
pejskim układem o bezpieczeń-

zbiorowym w Europie
go samego celu może liczyć na j f a]'dował że PodPis rz?-
trwałą przyjaźń Związku Ra. | du Stanów Zjednoczonych. Ze 
dzieekiego, na szczere zrozu- j strony rząd radziecki wy­
mienię swych potrzeb narodo- j razit gotowość rozpoczęcia ro- 
wych. ! kowań w sprawie przystąpienia

pod pewnymi warunkami do 
„organizacji paktu północno­
atlantyckiego“.

Bezpieczeństwo europejskie 
może stać się rzeczywistością 
jedynie jako bezpieczeństwo

Eu ropy!* Lhsi ł'u je^się^ na s jednak . p a n i c z n a  Zwiąż-
przekonać, że istnieje rzekomo ku Radz.cdctegc^ J« t konsek- 
inna droga zapewnienia bezpie wen*na 1 niezmienna. Wobec 
czeństwa Europy. Jaka? Oka-!ca,€-i ludz!<ości rząd radziecki 
żuje się, że drogą tą jest od- wysunął i popiera propozycje,
rodzenie militaryzmu niemiec­
kiego i utworzenie bloku mili­
tarnego z udziałem Niemiec za­
chodnich, Francji, Wioch, Bel­
gii, Holandii i Luksemburga. 
Gzyż można sobie wyobrazić 
bardziej blużnierczy stosunek 
do, żywotnych interesów naro-

których realizacja mogłaby 
stworzyć rękojmię trwałego po­
koju i bezpieczeństwa narodów.

Radziecka polityka utrwala­
nia pokoju wychodzi z założe­
nia, że w obecnych warunkach 

j właśnie pokojowa współpraca
dów europejskich? W rzedży państw, — niezależnie od ich 
samej, co przeszkodzi military- ustroju społecznego — powin- 
stom niemieckim w zagarnięciu ; ma i może decydować o rozwo­

ju stosunków międzynarodo-całej Europy zachodniej, jeśl 
nie tylko otrzymają ogromne 
subsydia na rozwój swych sil 
zbrojnych, lecz faktycznie będą 
również kierowali siłami zbroj­
nymi Francji, Włoch i innych 
krajów wymienionego bloku mi­
litarnego? Czyż przeszkodzą te­
mu weksle, wystawiane przez 
polityków bońskich, występują­
cych obecnie w roli zwolenni­
ków „zjednoczonej Europy“? 
Któż jednak nie wie, że hitle­
rowskie plany ujarzmienia na­
rodów europejskich również 
przewidywały „zjednoczenie“ 
Europy wokół „stalowego trzo 
nu Rzeszy Niemieckiej“.

Świadomym oszustwem jest 
twierdzenie, iż rzekomo pod 
dachem „europejskiej wspólne 
tv obronnej“ militaryzm nie 
miecki pogodzi się z Francją 
która ma być pozbawiona 
swych narodowych sił zbroj­
nych. Faktycznie jednak pra­
gnie się wydać Francję bez re­
szty w ręce odwetowców za 
chodnio-niemieckich.

Od czego zaczęli faszyści nie­
mieccy, rozpętując na Zachodzie 
drugą wojnę światową? Rzucili 
się na Danię, Holandię, Belgię 
i Francję. 1 obecnie organiza­
torzy „europejskiej wspólnoty 
obronnej" prowadzą militarys- 
tów zachodnio - niemieckich tą 
samą drogą. Militaryzm nie­
miecki nie zdołał ujarzmić Frań 
cji siłą oręża. Dziś twórcy „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej" 
zamierzają bez wojny podaro 
wać odwetowcom niemieckim 
zwycięstwo nad Francją.

Kamieniem węgielnym powo

wych, powinna i może zapew­
niać dalsze stopniowe osłabie­
nie napięcia międzynarodowe­
go-

Co jest konieczne dla po­
myślnej realizacji współpracy 
pokojowej? W tym celu konie­
czne jest przede wszystkim, aby 
odpowiednie państwa pragnęły 
współpracować ze sobą na pod­
stawie przestrzegania zasady 
równouprawnienia i nieingero- 
wania w wewnętrzne sprawy 
innych państw i bezwzględnie 
wykonywały zaciągnięte zobo­
wiązania. Stoimy na stanowi- 

j  sku, że w obecnej sytuacji, je­
śli będzie istniała dobra wola 
stron zainteresowanych i jeśli 
będą one gotowe uwzględniać 
wzajemne interesy, to sporne i 
nie rozwiązane problemy mię­
dzynarodowe powinny i mogą 
być rozwiązane w imię utrwa­
lenia pokoju.

Wszyscy przyjaciele i obroń­
cy pokoju mogą być pewni, że 
Związek Radziecki będzie ró­
wnież nadal prowadzić politykę 
utrwalania pokoju i przyjaźni 
między narodami (długotrwale 
oklaski).

Towarzysze! Wybory do Ra­
dy Najwyższej ZSRR były no­
wym wspaniałym wyrazem siły 
i potęgi naszego wielonarodo­
wego państwa socjalistycznego, 
prawdziwie braterskiej przyjaźni 
wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego, niewzruszonego

Na kulturę i sztukę woj. rze­
szowskiego, tam gdzie kapita­
listyczne rządy żałowały nawet 
100 złotych na potrzeby kultu­
ralne ludności, tegoroczny bud­
żet przeznacza kwotę 11.396 tys. 
zł.

W dyskusji nad budżetem 
chcę jako pisarka poruszyć kil­
ka zagadnień upowszechnienia 
i pogłębienia kultury na wsi.

Dzięki polityce władzy ludo­
wej i naszej partii, stopa życio­
wa ludności wiejskiej niezmier­
nie się podniosła i dla chłopów 
stal się dostępny awans spo­
łeczny. W rezultacie tych prze­
mian wciąż rosną potrzeby kul­
turalne wsi.

Państwo ludowe ma poważ­
ne osiągnięcia w dążeniu do 
sprostania tym potrzebom. W 
ostatnim roku planu trzylet­
niego, w roku 1949, istniało na 
wsi 16.658 punktów bibliotecz­
nych. Z końcem czwartego ro­
ku planu 6-letniego, w roku 
1953, pracuje na wsi 23.327 
punktów bibliotecznych, z któ­
rych korzysta 1.384 tys. czytel­
ników.

Wprawdzie trafiają się w 
świetlicach wiejskich szafy za­
mknięte na głucho, aby jaorząd- 
nie oprawione książki nie zni­
szczyły się w czytaniu. Jednak 
czytelników wiejskich przyby­
wa i przybywa. Dobitnie świad­
czą o tym interesujące wyniki 
konkursów czytelniczych na 
wsi. W latach 1950/51 w kon­
kursach tych uczestniczyło 24 
tys. osób. W latach 1953/54 w 
konkursach tych uczestniczy 
602 tys. osób.

Zadaniem pracowników i 
działaczy frontu kulturalnego 
jest dalsze usilne upowszech­
nianie czytelnictwa.

Świetlic na wsi po-siadamy 
(1953 r.) ponad 11 tysięcy. 
Jednak rozmieszczenie tych 
ważnych punktów upowszech­
nienia kultury jest nierówno­
mierne na terenie kraju. Sku­
piają się one przeważnie w oko­
licach bardziej uprzemysłowio­
nych, brak ich często w okoli­
cach rolniczych.

Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki zbyt małą zwraca uwagę na 
równomierny rozwój kultury 
w poszczególnych wojewódz­
twach. Wokół centrum kultury 
polskiej, naszej stolicy, rozcią­
ga się województwo, znajdują­
ce się pod względem upowsze­
chnienia kultury na przedostat­
nim miejscu w kraju. Gorzej 
jest tylko w woj. białostockim.

Byłoby zdumiewające, gdyby 
równocześnie nie było oburza­
jące, że teatry warszawskie 
najrzadziej z teatrów wszyst­

kich województw docierają na 
wieś.

Świetlice wciągają ludność 
wsi do aktywnego życia kultu­
ralnego. Ale pewna liczba świe­
tlic z zadań swoich się nie wy­
wiązuje. Słyszałam niedaleko 
Warszawy, jak chłopi skarżyli 
się dosłownie, że „zamiast ży­
wego słowa są częstowani mar­
twym“.

Jeśli z 1.400 wzorcowych 
świetlic gminnych niedawno po­
wstałych, o personelu dopiero 
co wyszkolonym — 30 proc. 
świetlic pracuje źle, oznacza to, 
że Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki nie dość starannie dobrało 
te kadry, nie dość sumiennie je 
wyszkoliło.

Zadaniem nas, pisarzy, jest 
stworzenie repertuaru na estra-; ckiej szmiry. 
dy świetlicowe, stworzenie war­
tościowego repertuaru bez oglą­
dania się na to, że sztuki gra­
ne na scenach amatorskich nie 
przynoszą tantiem.

Mamy obecnie w Polsce 4 li­
cea dla pracowników kultural­
no-oświatowych; ważne byłoby 
stworzenie jeszcze 2—3 takich 
liceów w rodzaju Różnicy, 
zwłaszcza na terenach kultu­
ralnie zaniedbanych.

Ważne byłoby również stwo­
rzenie Centralnego Domu 
Twórczości Ludowej. Taki dom 
pobudzałby inicjatywę mas, ota­
czał opieką samorodną twór­
czość ludową, dbał o hafciarki 
kurpiowskie, o malarki z Zali­
pia, o garncarzy ludowych i o 
tysiące wiejskich artystów jak­
że często nieznanych. Taki dom 
zająłby się pomocą dla 6 ty­
sięcy zespołów amatorskich, 
które skupiają 80 tys. osób.

Staiych kin wiejskich mieli­
śmy w 1949 roku — 78. W ro­
ku 1953 posiadaliśmy ich 1.225.
Pos. Jarochowska orowiada, 
jak powstawało jedno takie ki­
no wiejskie w spółdzielni pro­
dukcyjnej. Członkowie spół­
dzielni początkowo wcale nie 
chcieli mieć u siebie kina. Prócz 
jednego księgowego żaden z 
nich nigdy w życiu nie oglądał 
filmu. Gdy jednak wreszcie w 
świetlicy zainstalowano apara­
turę filmową, ludzie z.aczęii się 
sami sobie dziwić, jak mogli 
przedtem żyć bez kina. Równo­
cześnie do kina zaczęli ścią­
gać, niczym na odpust, miesz­
kańcy sąsiednich wsi. Ogląda­
li seanse filmowe, ale zerkali 
również na spółdzielnię. Dziś 
ów rolniczy zespól spółdzielczy 
znacznie się powiększy! i stał 
się jednym z najlepiej zagospo­
darowanych w powiecie.

W niewystarczający sposób 
wzrosła u nas liczba kin objaz­
dowych. Pracownicy tych kin 
nieraz nie chcą wyjeżdżać do 
wsi bardziej zacofanych, gdzie 
drogi są rozbite i złe. A tam 
właśnie kino potrzebne jest naj­
bardziej. Na wieś docierają nie­
rzadko filmy dia wsi mato zro­
zumiale lub ludzi nie interesu­
jące, docierają kopie fatalnie 
zdarte.

Zadaniem pracowników i 
działaczy frontu kulturalnego 
jest rozszerzenie zasięgu na­
szych teatrów i kin, docieranie 
zespołów do wsi, które powinny 
przestać być głuche, zapadłe, 
deskami zabite.

Przemówienie
posła Romualda Cebertotricza

(woj. gdańskie)Nauka polska, jak najściślej 
związana z masami i zaspoka-

Pos. Jarochowska porusza 
następnie sprawę pieśni ma­
sowej, podkreślając, że władza 
ludowa szanuje głębokie przy­
wiązanie chłopa polskiego do 
pieśni, kultywuje dawne i two­
rzy nowe zespoiy pieśni i tańca. 
Równocześnie wielu wybitnych 
poetów z powodzeniem wyraża 
pieśniami piękno naszej rzeczy­
wistości. Jednakże — mówi po­
słanka, cytując szereg przykła­
dów — w żadną chyba dziedzi­
nę sztuki nie wdarto się tyle 
bezideowych frazesów, różnych 
pseudoiudowych bredni, litera- 

Toteż zadaniem 
pracowników i działaczy na­
szego frontu kulturalnego jest 
walka ze szkodliwą ideowo i ar­
tystycznie tandetą literacką w 
pieśni masowej.

Zwracając uwagę na rosnące 
nakłady budżetowe, na rozwój 
kultury na wsi, posłanka stwier­
dza, iż do pełnego wykorzysta­
nia tych nakładów konieczny 
jest wzmożony wysiłek rad na­
rodowych, generalne przesta­
wienie działalności wydziałów 
kultury na akcję kulturalno- 
oświatową, otoczenie przez nie 
należytą opieką ośrodków pro­
mieniowania kulturalnego.

Decydującą pomocą dla wsi 
w budowie jej kultury stanie 
się wielokrotnie wzmożony ruch 
łączności między miastem a 
wsią, jedna z dźwigni ruchu 
ogolnonarodowego, wprowadza­
jącego w czyn postulaty II 
Zjazdu Partii. My, pisarze i 
artyści trudne i zaszczytne ma­
my zadanie w ogólnonarodo­
wym wysiłku podniesienia po­
ziomu rolnictwa.

bę narodu i przystępuje do wy­
konania zadań, postawionych 
przed nią przez partię.

Pracownicy nauki i technicy 
specjalizujący się w dziedzinie 
gospodarki wodnej, zgrupowani 
przy Wydziale IV — technicz­
nym Polskiej Akademii Nauk, 
biorąc przykład z nauki radziec­
kiej, mają obecnie otworzone 
na oścież wrota szerokiej i da­
lekiej perspektywy rozwoju ja­
snej myśli twórczej, wprzęgnię­
cia wiedzy, znajomości potrzeb 
terenu w służbę naszych pla­
nów gospodarczych.

Nie bez wzruszenia wspomi­
na naukowiec heroiczną epopeję 
wydarcia morzu bogatej Ziemi 
Żuławskiej’. Wysiłkiem polskie­
go robotnika, chłopa i inżynie­
ra już w pierwszym 
niepodległości Żuławy 
nownie odwodnione — wnrze- I

zabudowy 
Wisły stopniami piętrzącymi, 
co umożliwi magazynowanie 
i kompleksowe wykorzystanie 
płynących wód. Mówca wskazu­
je następnie na olbrzymie zna­
czenie, jakie zagospodarowanie 
Wisły posiadać będzie dla roz­
woju rolnictwa, energetyki, 
transportu, wreszcie dla ochro­
ny ludności przed powodziami. 
Już dzisiaj -r-. stwierdza pos. 
Cebertowicz — przed wodzia-

zacyjnych na terenie Wybrzeża 
musi być w najbliższym czasie 
zlikwidowany.

Nie można tutaj pominąć ta­
kiego zagadnienia jak zanie­
czyszczenie naszych rzek woda­
mi przemysłowymi. Weźmy np. 
sprawę wody pitnej dla Kra­
kowa. Należy zwrócić uwagę 
biurom projektów budownictwa 
przemysłowego, że pierwszym 
warunkiem, koniecznym dla wy­
konania projektu obiektu prze­
mysłowego jest szczegółowa i 
wyczerpująca analiza terenów 
pod względem geologicznym,

rzami, młodą kadrą pracowni-1 hydrogeologicznym, a.następn 
ków nauki rysuje się wspania­
ła wizja przeobrażeń przyrody, 
a co za tym idzie zmiany wa­
runków gospodarczych i ekono­
micznych kraju.

Ale te wielkie perspektywicz­
ne rozwiązania nie mogą być 

,- . , powodem ucieczki nas, ludzi
okresie ; nauki, od spraw daleko mniej- 

P°~ j szych, a tak ważnych w życiu
enięle zostały w krąg " E j  i f a c y .  
gospodarki narodowej. ' j  . Hia judzi W ybrzeża szczegól-

Oheenie .  „o,u- • ! nle ważna jest sprawa wody do
problem .Żuław* Podstawowym i w SkanaifaSne™  m T * ^  W°' 
zagadnieniem jest tu naukowe i brzeża zost-ł! nohnuO W>" opracowanie nrzeh„Hn«,„ ; r«. , zoza. zos,t£lt-v pobudowane wopracowanie przebudowy i re 
nowacji urządzeń melioracyj­
nych w celu właściwego regulo­
wania stosunków wodno-grun- 
towych i umożliwienia jak naj- 
bardziej zmechanizowanej upra­
wy gleby i zbioru plonów.

Gospodarka wodna w Polsce 
Ludowej stawia przed pracow-

drugiej połowie ub. stulecia, a 
nawet jedno z nich jeszcze w r. 
1720. Budowle te, wskutek swe­
go wieku i rabunkowej kapitali­
stycznej gospodarki ulegały sto­
pniowemu i systematycznemu 
zużyciu tak, że w obecnej chwili 
stan ich jest zły. Taki stan 
urządzeń wodociągowo-kanali-

wnikliwe rozwiązanie proble­
mów technologicznych, z woda­
mi przemysłowymi włącznie.

Rząd Polski Ludowej nie 
szczędzi pomocy na prace ba- 
dawczo-poszukiwawcze i dzięki 
temu takie zagadnienia, jak 
oczyszczanie ścieków farbiar- 
skich, garbarskich, roszarni- 
czych, galwanicznych itp. są 
rozwiązywane w naszych labo­
ratoriach z pozytywnymi wyni­
kami.

Wysoki Sejmie! Przed nami, 
pracownikami nauki i techniki, 
stoi zadanie przepojenia na>- 
szych badań, planów i działań 
jak najgłębszą troską, abv pra­
ce nasze służyły lepiej człowie­
kowi pracy, aby troska partii i 
rządu uskrzydlana poziom i 
osiągnięcia nauki polskiej w 
służbie naszych wielkich pla­
nów gospodarczych, planów, 
których wyrazem jest nasz bu­
dżet. (Oklaski).

Przemówienie posła Stanisława Pawlaka
W oparciu o budżety z ubie-j Śródmieście z ośrodkami robot- 

giycii lat w Warszawie poważ- J  niczymi (Żerań i Młociny). U-
ruchomiono również szereg ii-

Niejedna słabość lenistwa, 
wygodnictwa i nieporadności 
obciąża nasze sumienia. Bywa, 
że nam, tak jak aktorom war­
szawskim, za daleko jest z ka­
wiarni do wsi, leżącej tuż obok 
miasta. Naród i partia żądają 
od nas, abyśmy nasze talenty 
i zdolności zaangażowali w wiel­
ką sprawę przebudowy wsi pol­
skiej. Nasze pióra niech służą 
do demaskowania łotrów na 
wsi. Nasze pióra niech pomogą 
tym uczciwym chłopom, którzy 
borykają się z wątpliwościami. 
Nasze pióra niech udzielają po­
mocy tym chłopom, którzy o no­
wą wieś walczą.

My, pisarze, którym Polska 
Ludowa ofiarowała możność 
po raz pierwszy w historii prze­
mówić do milionów czytelni­
ków, pamiętajmy o słowach in­
nego pisarza, z czasów stani­
sławowskich, światłego peda­
goga i gorącego patrioty Sta­
nisława Konarskiego.

Słowa te brzmią tak:
„Nie masz zasług, to, c.o my 

zowiemy zasługi, są tylko kii 
Ojczyźnie wypłacone ' długi“. 
(Oklaski).

Przemówienie posła Juliana Horodeckiego
(woj. łódzkie)

jennego bezpieczeństwa Europy J sojuszu klasy robotniczej z chłop
j stwem. Wybory te dowiodły raz 
jeszcze, że partia nasza cieszy 
się pełnym zaufaniem całego 
narodu radzieckiego (długo nie 
milknące oklaski).

W oparciu o 50-!etnie do­
świadczenie swej historii na­
ród nasz przekona! się, że je­
go umiłowana partia komuni­
styczna, która wyrosła i zahar­
towała się w walce pod kiero­
wnictwem genialnego wodza i 
nauczyciela mas pracujących — 
nieśmiertelnego Lenina i jego 
wspótbojownika wielkiego Sta­
lina, wytrwale i wiernie służy 
narodowi (długo nie milknące 
oklaski).

było zawarcie układu angielsko 
radzieckiego w roku 1942 i u- 
k 1.1 du francusko - radzieckiego 
w roku 1944. Układy te zosta 
ly scementowane krwią naj 
lepszych synów narodu radziec­
kiego, angielskiego i francu­
skiego Obecnie organizatorzy 
„europejskiej wspólnoty obron 
nej“ chcieliby podważyć realne 
znaczenie układów angielsko- 
radzieckiego i francusko-radzie- 
ckiego.

Czyż po tym wszystkim nie 
są największą obłudą twierdze­
nia, jakoby „europejską współ 
notę obronną“ tworzono w ce­
lach pokojowych, a nie w agre­
sywnych? Kto wskrzesza mili­
taryzm niemiecki, ten ma na 
widoku nie utrwalenie pokoju, 
lecz przeciwnie podważenie 
bezpieczeństwa Europy i przy 
gotowanie nowej wojny.

Rząd radziecki jest głęboko 
przekonany, że wysunięta prze­
zeń na konferencji berlińskiej 
propozycja zawarcia ogólnoeu­
ropejskiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym może stać się 
podstawą do rzeczywistego roz­
wiązania problemu bezpieczeń­
stwa Europy. Przyjęcie pro­
pozycji radzieckiej odpowiada 
loby żywotnym interesom u-

Uzbrojona w jasne zrozumie­
nie zadań stojących przed kra­
jem zarówno w dziedzinie poli­
tyki wewnętrznej, jak i zagra­
nicznej, kierując wielkim twór­
czym entuzjazmem ludzi ra­
dzieckich, partia komunistycz­
na prowadzi naszą ojczyznę od 
zwycięstwa do zwycięstwa, ku 
triumfowi sprawy komunizmu 
(huczne, długo nie milknące o- 
klaski przechodzące w owację 
Wszyscy wstają).

Na terenie woj. łódzkiego, 
w imieniu którego przema­
wiam, w okresie 10-lecia zelek­
tryfikowano ponad 500 wsi, 
podczas gdy w okresie między­
wojennego 20-lecia zelektryfi­
kowano zaledwie 100 wsi.

W woj. łódzkim za czasów 
władzy ludowej założono ponad 
400 świetlic wiejskich, w tym 
82 wzorcowe. W 1953 r. mamy 
szkół pełnych 7-klasowych — 
927, wobec 239 tego typu szkół 
przed wojną.

Wielką zdobyczą na na­
szym terenie, szczególnie dia 
kobiety wiejskiej, są izby poro­
dowe, nie znane w ogóle za cza­
sów kapitalistycznych. Liczoa 
łóżek w szpitalach w stosunku 
do okresu przedwojennego 
wzrosła dwukrotnie. Przed woj­
ną • w woj. łódzkim nie było 
ani jednego lekarskiego pogo­
towia ratunkowego dla wsi. 
Obecnie posiadamy 15 stacji 
pogotowia docierających z po­
mocą do najdalej położonych 
zakątków naszego wojewódz­
twa.

Te zdobycze nie mogą nam 
przesłaniać istniejących jeszcze 
licznych i dokuczliwych - bra­
ków. Tak np., fundusze prze­
znaczone na remonty domów 
mieszkalnych i na budownictwo 
nowych domów, są w dalszym 
ciągu niewystarczające. Rozu­
miemy, że w jednym roku 
wszystkiego się nie zrobi, za­
leży to od środków, które robot­
nicy, chłopi i inteligencja zdoła­
ją wypracować, ale w dyskusji 
nad budżetem na rok i954 na­
leży o tym powiedzieć, ponie­
waż już obecnie przygotowywa­
ny jest plan na r. 1955, którego 
wykonanie będzie zależało od 
tego, jak zrealizujemy budżet 
roku 1954.

Stwierdzając, iż chłopi pra­
cujący woj. łódzkiego osiągnęli 
przy pomocy klasy robotniczej 
znaczne wyniki w podniesieniu 
produkcji rolniczej, poseł Ho­
rodecki wskazuje na poważne, 
dotąd nie wykorzystane rezer­
wy tkwiące w tej dziedzinie.

Dowodem tego — mówi on 
— jest uzyskiwanie przez wielu 
przodujących chłopów znacznie 
wyższych pionów, sięgających 
na naszym terenie 37 kwintali 
jęczmienia z 1 ha, dzięki sto­
sowaniu nowych metod agro­
technicznych. Znacznie wyższe 
przeciętne plony z ha od indy­
widualnych gospodarstw chłop­
skich osiągają nasze spółdziel­
nie produkcyjne i państwowe 
gospodarstwa rolne.

Zaniedbanie rezerw rolni­
czych w woj. łódzkim szczegól­
nie dotyczy bazy paszowej. 
Rozwój gospodarki paszowej 
nie nadąża za wzrostem pogło­
wia. Łąki i pastwiska naszego 
województwa znajdują się jesz­
cze dotychczas w stanie du­
żego zaniedbania. Poważne 
zwiększenie środków na melio­
rację w roku bieżącym i na­
stępnym stanie się podstawą do 
rozwinięcia bazy paszowej i 
podniesienia hodowli.

Pos. Horodecki omawia na­
stępnie działalność rad naro­
dowych. Mimo niewątpliwie po­
ważnych osiągnięć w swej pra­
cy — stwierdza on — rady na­
rodowe niedostatecznie jeszcze 
są powiązane z masami pracu­
jącymi. Stąd m. in. niedosta­
teczna troska o chłopa pracują­
cego. Mówca przytacza przy­
kład gminy Ostrowy, w pow. 
Kutno, gdzie w sposób meeba-

kredyty po 100 zł na gospodar­
kę, nie wnikając w potrzeby.

W pracy rad narodowych zda­
rzają się wypadki łamania pra­
worządności ludowej i naduży­
wania władzy. Np.' przewodni­
czący Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej w Lubochni, 
pow. Rawa Maz., zajął bez­
prawnie mieszkanie przedszko­
lanki podczas jej nieobecności, 
motywując to posiadanymi rze­
komo szczególnymi uprawnie­
niami z tytułu zajmowanego 
przez niego stanowiska.

Znaczna część prezydiów 
gminnych rad narodowych, nie­
dostatecznie kontrolowanych 
przez ludność odległych i roz­
proszonych wsi, nie jest zdolna 
do pełnego wykonania wielkich 
zadań postawionych przez 
II Zjazd w zakresie podniesie­
nia produkcji rolnej. Dlatego 
też bardzo słuszna jest zamie­
rzona reforma, w wyniku któ­
rej powstaną rady ' gromadz­
kie.

Nawiązując do dokonanych 
w budżecie państwa znacznych 
przesunięć w wydatkach bieżą­
cych i inwestycyjnych na rzecz 
rolnictwa i zaspokajania po­
trzeb socjaino-kulturalnych wsi, 
mówca wyraża przekonanie, iż 
szczególnie ważną rzeczą jest 
pełne wywiązanie się mas 
chłopskich z obowiązków wobec 
państwa. Pos. Horodecki przy­
pomina, że wymiar obowiązko­
wych dostaw nie został pod­
wyższony w stosunku do ub. r.

Wysoki Sejmie! Naszym za­
daniem, jako postów i działa­
czy rad narodowych, jest jak 
najszersze uświadomienie mas 
pracujących o istocie i warun­
kach realizacji budżetu, o zna­
czeniu pefnego wykonania za­
dań zawartych w budżecie na

niczny zza biurka rozdziel mo J rok 1954. (Oklaski).

me rozbudował się przemysł. 
W ciągu ostatnich 4 lat war­
tość produkcji wyrosła mniej 
więcej 3 i pói raza.

Produkujemy samochody, mo­
tocykle, radioodbiorniki, penicy­
linę, odzież i inne artykuiy 
masowego spożycia, konieczne 
dla szerokich rzesz ludności. 
Trwa budowa elektrociepłowni 
i huty „Warszawa“, w rozbu­
dowie znajduje się fabryka mo­
tocykli, zakłady im. R. Luksem­
burg i wiele innych.

Mówca szerzej zatrzymuje się 
nad tymi pozycjami budżetu, 
które dotyczą zagadnień zdro­
wia i gospodarki komunalnej o- 
raz na przykładzie stolicy 
wskazuje na osiągnięcia i ist­
niejące niedomagania w tej 
dziedzinie.

Pos. Pawlak podkreśla, że 
realizacja zeszłorocznych sum 
budżetowych przeznaczonych 
na cele zdrowotne ludności 
Warszawy umożliwiła złagodze­
nie, ale nie usunęia szeregu bo­
lączek odczuwanych przez lud­
ność.

W pracy służby zdrowia — 
wskazuje mówca — występuje 
jeszcze szereg braków, które 
odczuwa ludność Warszawy. W 
lecznictwie ambulatoryjnym ist­
nieją trudności w dostaniu się 
do lekarza. Aby złagodzić tę 
sytuację trzeba jeszcze bardziej 
rozszerzyć dyżury w godzinach 
wieczornych i w dniach świą­
tecznych. Trzeba zapewnić od­
powiednie środki lokomocji dia 
tych ośrodków siużby zdrowia, 
które obejmują dosyć rozlegie 
tereny (jak np. ośrodek zdro­
wia na Pradze, obejmujący 
Pragę - Śródmieście, Bródno, 
Targówek i Henryków), aby u- 
możliwić lepsze dotarcie leka­
rzy do chorego.

Ministerstwo Zdrowia powin­
no z większą wrażliwością, bar­
dziej odpowiedzialnie wniknąć 
w prawidłowe rozstawienie 
kadr lekarskich, co umożliwi 
sprawniejszą niż dotąd pomoc 
lekarską dla ludności stolicy.

II Zjazd Partii — mówi da­
lej pos. Pawlak — jeszcze bar­
dziej rozbudził inicjatywę lud­
ności warszawskiej. Chodzi o 
to, abyśmy umieli szybko i 
konkretnie wyciągać wnioski z 
tych sygnałów z dołu, aby z 
każdym dniem byio łatwiej żyć, 
aby spraw, które są możliwe do 
załatwienia, nie odkładać na 
później, aby nie ulegać tzw. 
trudnościom „obiektywnym“.

Zwiększenie nakładów w bud­
żecie państwa na ochronę zdro­
wia mieszkańców Warszawy 
stwarza warunki, pozwalające 
braki, o których była mowa, 
przynajmniej w części wyrugo­
wać z naszego życia.

W budżecie państwowym u- 
względnione są poważne środki 
na gospodarkę komunalną w 
Warszawie. W pełni uzasadnio­
ne wnioski Komisji Budżeto­
wej przyczyniły się do zwięk­
szenia tych sum, ale to jeszcze 
nie wystarcza. Nasz budżet ko­
munalny wzrasta z roku na 
rok. W 1954 r. wzrasta on o 
14 proc. Na czoło zagadnień 
wysuwa się niewątpliwie ko­
munikacja miejska.

O ile w 1938 r. przewiezio­
no 266 min. pasażerów, to w 
1953 r. 637 min. pasażerów, 
ale1 liczba wozów w stosunku 
do okresu przedwojennego 
wzrosła zaledwie o 27 jedno­
stek.

Uruchomiono w 1953 r. 2 no­
we linie tramwajowe łączące

szereg
nii autobusowych dla bardziej 
odległych osiedli mieszkanio­
wych, jak Wiochy, Palenica.

Od sprawności naszej komu­
nikacji w dużym stopniu zale­
ży, ile pracujący człowiek zu­
żywa czasu na przejazd do pra­
cy i do domu, ile czasu poświę­
ca na odpoczynek, ile czasu mo­
że przeznaczyć swej rodzinie, 
dzieciom, ile na naukę i roz­
rywkę. A jazda tramwajem i 
autobusem, szczególnie w godzi 
nach rannych i popołudnio­
wych jest powszechnym utra­
pieniem mieszkańców' Warsza­
wy i niejednokrotnie powoduje 
wypadki.

Prezydium Stołecznej RN 0- 
pracowato plan poprawy komu­
nikacji w Warszawie na okres 
najbliższych 2—3 lat. Ważne 
jest, aby Ministerstwo Gospo­
darki Komunalnej jak najszyb­
ciej ustosunkowało się do tego 
planu.

Sprawne przeprowadzanie re­
montów taboru Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
nego, lepsze zaopatrywanie ma­
teriałowe tego przedsiębior­
stwa — to również poważne 
źródła polepszenia komunikacji 
miejskiej w stolicy.

Znacznie lepiej można było­
by wykorzystać komunikację 
miejską w Warszawie — pod­
kreśla pos. Pawiak — gdyby 
byi bardziej wnikliwy stosunek 
do zaopatrzenia materiałowego 
odpowiednich organów jak Mi­
nisterstwo Gospodarki Komu­
nalnej, Centr. Urząd Gospodar­
ki Alateriaiowej, Ministerstwo 
Transportu Drogowego i Lotni­
czego. Wytrzymałość np. opon 
autobusowych była liczona zbyt 
wysoko, co spowodowało, że 
Warszawie groziło i grozi z 
braku opon wycofanie kilku­
dziesięciu autobusów z ruchu. 
W zajezdniach czekają tram­
waje na zestawy kołowe, które 
nie mogą być wykonane w ter­
minie na skutek braku obręczy 
na kola. W sieci tramwajów 
miejskich znajduje się ok. 30 
wozów „staruszków“ — jesz­
cze z roku 1904, które są mniej­
sze i wolniej jeżdżą. Wozy te, 
po 50-letniej pracy w pełni so­
bie zasiużyiy aby zostały wy­
cofane z ruchu i zastąpione no­
wymi. O czym świadczą te 
przykłady?

Mówią one nam o tym, że nie 
tylko na drodze powiększenia 
taboru należy szukać uspraw­
nienia komunikacji miejskiej, 
ale trzeba widzieć to uspraw­
nienie również na drodze wy­
krywania rezerw wewnętrz­
nych, większego skoordynowa­
nia zaopatrzenia materiałowe­
go, lepszej pracy przedsię­
biorstw komunikacyjnych i wni­
kliwszej pomocy ze strony Mi­
nisterstwa Gospodarki Komu­
nalnej.

Trzeba rozpocząć produkcję 
nowoczesnych typów tramwa­
jów, autobusów i trolejbusów, 
tak bardzo potrzebnych nie tyl­
ko dla Warszawy, ale i dla in­
nych większych ośrodków prze­
mysłowych naszego kraju. Ma­
my ofiarnych, zdolnych, wyso­
ko kwalifikowanych robotników, 
majstrów, techników, inżynie­
rów, którzy to zadanie w pełni 
wykonała. Na!eżv — sadze —.ykomają. Należy — sądzę 
żywić nadzieję, że poszczegól- j materiałów 
ne ministerstwa i organy pla­
nujące wezmą sobie te sprawy 
głębiej do serca.

Pos. Pawlak wskazuje dalej, 
że _ tegoroczny budżet przewi­
duje również znaczne zwiększe­
nie środków na remonty i kon­
serwacje budynków w War­
szawie. O ile w 1948 r. wyre­
montowano 108 budynków, to 
w 1953 roku — 814 budynków, 
a w 1954 przewiduje się wyre­
montowanie 1.700 budynków. 
Z roku na rok polepsza się tak­
że jakość remontów, co jest m. 
in. wynikiem pogłębiającego się 
zainteresowania tymi sprawa­
mi ze strony radnych i komi­
tetów blokowych.

Jest szereg faktów - -  pod­
kreśla mówca — które świad­
czą o tym, że w gospodarce 
mieszkaniowej panuje jeszcze 
wiele niedbalstwa i brak jest 
należytej troski o racjonalne 
Wykorzystanie, funduszów wy­
pracowanych przez klasę robot­
niczą. Niektórzy pracownicy ad­
ministracji mieszkaniowej i 
p r z e d s i ę b i o rst w b u do wl a n ych
nie są dostatecznie wrażliwi na 
potrzeby ludzi pracy.

Roboty w wielu wypadkach 
są prowadzone przewlekle, źle 
organizowane i niedostatecznie 
nadzorowane. Zbyt słaba jest 
jeszcze walka o oszczędność 
materiałów, o wygospodarowa­
nie środków na rozszerzenie za­
kresu robót remontowych.

Dążenie, aby budować lepiej 
i oszczędniej, coraz bardziej na­
rasta wśród zatóg budowlanych 
naszej stolicy. Poszczególne 
zespoły budowlane w osiedlach 
mieszkaniowych zaczynają kon­
trolować nawzajem swoją ro­
botę, aby nie dopuścić do mar­
notrawstwa materiałów i robo­
cizny, do powstawania usterek 
tak uciążliwych dla mieszkań­
ców.

Tę inicjatywę trzeba bardziej 
rozwinąć i rozszerzyć, aby 
przybrała ona charakter maso­
wego ruchu oszczędzania ma­
teriałów.

Poważny rozwój masowego 
budownictwa osiedlowego w 
Warszawie —• 18 tys. izb wy­
budowanych w 1953 roku wo­
bec 2.600 izb w 1949 roku — 
nie może usprawiedliwić szere­
gu poważnych braków, które 
występują w budownictwie o- 
siedlowym. Wciąż jeszcze są 
skargi na zte wykonanie, na 
brak szeregu elementarnych u- 
rządzeń, jak brak dróg i właś­
ciwego^ oświetlenia osiedli, jak 
zbyt późne oddawanie do użyt­
ku żłobków, przedszkoli, skle­
pów.

Stolicę naszego kraju zni­
szczoną przez hitlerowskiego 
barbarzyńcę odbudowuje w o- 
fiarnym wysiłku cały naród. Z 
dumą spoglądamy na swoją 
stolicę, która z każdym dniem 
staje się coraz wspanialsza, w 
której sercu wznosi się Pałac 
Kultury i Nauki im. Józefa Sta­
lina, dar ludzi radzieckich, 
wieczysty symbol przyjaźni łą­
czącej narody radzieckie i na­
ród polski.

Wysoki Sejmie! Budżet na 
rok 1954 jest wyrazem wzmo­
żonej -troską partii i rządu o 
coraz pełniejsze zaspokajanie 
rosnących potrzeb materialnych 
i kulturalnych ludności pracu­
jącej miast i wsi, jest konse­
kwentną realizacją uchwal II 
Zjazdu PZPR. Realizację tego 
budżetu przejmie na siebie kla­
sa robotnicza, przejmie cały na­
ród^ aby poprzez dalsze pod­
niesienie wydajności, obniżkę 

I kosztów własnych, oszczędność 
j materiałów, aktywniejszą pra­
cę zapewnić szybszy wzrost 
stopy życiowej ludności pracu­
jącej miast i wsi. (Oklaski).



Nr 117 TRYBUNA LUDU 5

Kombajny ze Związku Radzieckiego

lliitllllll

Nowy numer 
„Nowych Dróg“

U kazał się numer 4/58 „No­
wych Dróg“.

Artykuł wstępny — W każdej
dziedzinie pracy tw órczo stoso­
w ać i w cielać w czyn w ytyczne 
II Z jazdu;

Czesław Prawdzie — Węzło­
we zadania p lanu gospodarcze­
go na rok 1954;

Helena Kozłowska — Wyższe 
w ym agania (w zw iązku ze zm ia­
nam i w S ta tucie  partii);

Anatol Brzoza — N iektóre za- 
i gadnienia um ocnienia spółdziel­

ni w św ietle  w yników  analizy 
spraw ozdań  rocznych za okres 
la t 1951 — 1953;

Ju liusz Suchy — Bezpieczeń­
stw o E uropy i św ia ta ;

J. Urbaniak i Fr. Mliczek •— 
W alka W ietnam u;

G. G lezerm an — W łaściw e ko­
jarzen ie  in teresów  społecznych i 
osobistych — nieodzow nym  w a­
runk iem  budow y kom unizm u. 
RECENZJE I BIBLIOGRAFIA

Dwie książki o im perializm ie 
niem ieckim  (red. Jerzy Kowa­
lewski); Listy i odpowiedzi.

A  w ystarczy spojrzeć naokoło

W ramach umowy handlowej między Związkiem Radzieckim a Polską nadchodzą do kraju 
kombajny, które jut w tym roku kosić będą zboże na polach PGR-ów i spółdzielni produkcyj­

nych Na zdjęciu: transport kombajnów na stacji granicznej
Foto CAF — K ondracki

R O Ś N I E  B I A Ł Y S T O K
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Ktoś, kto znał dawny, stary 
Białystok, ten jeszcze z Polski 
„B“, miasto brudnych i cias­
nych Fabryczek włókienniczych, 
stłoczonych na Siennym Ryn­
ku drewniaków, rynsztoków 
pełnych cuchnących ścieków, 
ten z trudem poznaje Białystok 
dzisiejszy, zmieniający się z ro­
ku na rok, rosnący niemal w 
oczach, Miasto do cna zmienia 
swe oblicze i tu bodaj najbar­
dziej jaskrawię przejawia się 
potężny rozmach budownictwa 
— nowego, planowego, budow­
nictwa przede wszystkim osie­
dli mieszkaniowych, ujętych w 
przemyślane ramy koncepcji 
urbanistycznej i architektonicz­
nej.

Sporo jest już nowych blo­
ków, nowych osiedli typu wiel­
komiejskiego z licznymi urzą­
dzeniami i instytucjami usłu­
gowymi. A jak się przedstawia­
ją plany najbliższe?

Zgodnie z niedawną uchwałą 
Prezydium Miejskiej Rady Naj 
rodowej do dnia 22 lipca 1955 
roku ma być zakończona całko­
wicie zabudowa tzw. Starego 
Śródmieścia, a więc ul. Stalina, 
Rynek Kościuszki, ul. Kiliń­
skiego i ul. 1 Maja. Miasto- 
projekt opracował dokładne 
plany tej zabudowy. Powstanie 
cała wielka dzielnica typu mie­

szkaniowo - usługowo - admi­
nistracyjnego z rynkiem w środ­
ku. Ciekawym akcentem rynku 
ma być odrestaurowany stary, 
pochodzący jeszcze z XIV wieku 
Ratusz, najstarszy obok pałacu 
Branickich, zabytek Białego­
stoku.

Ratusz przechodził różne ko­
leje losu — ulegał pożarom, 
odbudowie, potem poprawkom 
nie zawsze szczęśliwym, psu­
jącym do reszty dawny styl za­
bytku. Plany przewidują od­
budowę Ratusza w takim sta­
nie, w jakim znajdował się na 
przełomie XVII i XVIII wieku.

Z ważniejszych budowli, pro­
wadzonych teraz w Białymsto­
ku, wyliczyć by można osiedla 
mieszkaniowe, ośrodek medycz­
ny w sąsiedztwie Akademii Me­
dycznej (internaty, kliniki),
wykończenie hotelu miejskiego 
na 217 miejsc, jednego z naj­
bardziej nowoczesnych, przygo­
towanie do uruchomienia bro­
waru w Dojlidach, który już na 
22 lipca br. ma dać pierwszą 
produkcję słynnego piwa doj- 
lidzkiego. W roku 1955 mają 
ruszyć roboty przy budowie
nowego dworca centralnego.
. Rozbudowa Białegostoku trwa. 
Ostatnio rozpisany, został kon­
kurs na zaprojektowanie dziel­
nicy tzw. Nowego Śródmieścia 
w okolicy dawnego Rynku

Siennego i Piasków. Centralna 
część tej dzielnicy, będzie aleją 
defilad i manifestacji zbioro­
wych, ciągnącą się w stronę 
plantów i parku popularnego 
Zwierzyńca. Aleja szeroka, peł­
na zieleni, obudowana gmacha­
mi o kilku kondygnacjach.

Białystok wraz z przyłączo­
nymi do niego terenami liczy 
w chwili obecnej około 100 tys. 
mieszkańców, a w samym tylko 
roku 1953 ludność jego wzrosła 
o 12 tys. osób. Miasto, w są­
siedztwie którego powstaje 
wielki przemysł włókienniczy 
w Zambrowie, Fastach i Wali- 
łach, staje się poważnym o- 
środkiem przemysłowym i kul­
turalnym.

Konieczne więc jest zwróce­
nie większej niż dotychczas 
uwagi na inwestycje komunal­
ne, jak naprawa ulic, budowa 
sieci wodociągowo-kanalizacyj­
nych (dotychczas do tej sieci 
podłączonych jest zaledwie 30 
proc. domów) oraz ulepszenie 
komunikacji miejskiej. Na 100- 
tysięczne miasto, stanowczo za 
mało jest 18 autobusów MPK, 
z których tylko 10 kursuje. 
Zwiększenie ilości autobusów 
jest tym bardziej konieczne, że 
budowę linii trolejbusowej pla­
nuje się dopiero na 1960 r.

A. RYSZCZUK

Szkoły przodownictwa 
pracy

W najbliższych tygodniach 
na warszawskich budowach 
podjęta zostanie nowa forma 
szkolenia zawodowego pracow­
ników budowlanych. Z inicja­
tywą wystąpił Centralny Za­
rząd Budownictwa Miejskiego 
Warszawy, który zorganizuje 
tzw. szkoły przodownictwa pra­
cy, na kilkunastu wzorowych 
budowach stołecznych.

W szkołach przodownictwa 
pracy racjonalizatorzy i naj­
lepsi pracownicy budownictwa 
dzielić się będą zdobytymi wia­
domościami i praktyką. Nauka 
prowadzona będzie systemem 
pogadanek, pokazów i odczy­
tów, (js)

Ukończą plan roczny 14 dni przed terminem

Kary dla złodziei mienia 
społecznego i chuliganów

O rg an a  sp raw ied liw ości su row o  
k a rz ą  złodziei m ien ia  spo łecznego
o ra z  sp raw ców  ch u lig ań sk ic h  a- 
w an tu r.

Na 12 la t w ięzienia sk aza ł Sąd 
W ojew ódzki ze S zczecina cfefrau 
d a n ta  Je rze g o  Szulca. Szulc w c ią ­
gu n iesp e łn a  2 lat p ra c y  n a  s ta ­
now isku  głów nego księgow ego Za­
rz ą d u  O kręgow ego TPD w Szcze­
cinie, d ro g ą  różnych  skom pliko ­
w anych  m ach in ac ji zd efrau d o w ał 
ponad  300 tys. zł. P rzyw łaszczone 
p ien iąd ze  Szulc trw on i) n a  w ódkę 
i hu lank i.

*
Pięciu  b. p racow ników  Zakładów  

P rzem y ślu  L n ia rsk ieg o  „O d ra" w 
Nowej Soli. zo rgan izo w an y ch  w 
z łodzie jską  sza jk ę , dopuszczało  się 
system aty czn y ch  k rad z ieży  pow aż­
nych ilości su ro w ca , k tó ry  z  kolei 
sp rzed aw ali speku lan tom . Ogółem 
n a raz ili oni sk a rb  p ań s tw a  n a  s t r a ­
ty s ię g a jące  k ilk u se t tysięcy  zło­
tych.

Sąd W ojew ódzki w Zielonej Gó­
rz e  sk a z a ł złodziei m ien ia  sp o ­
łecznego  — C zesław a KociołkoW- 
sk iego  i A n d rze ja  Ł ukaczy k a  na  
k a ry  po 9 la t w ięzienia , E d w ard a  
G rzyw nika  i M ieczysław a Ł aw ry­
now icza po 8 lat, S tan isław a Jan- 
kow iaka — n a  6 lat.

*
C huligańska , w yw ołana po p ija ­

nem u a w a n tu ra  w k in ie  o ra z  po­
bicie  i p o ran ien ie  nożem jed n eg o  
z w idzów — zaprow adziły  18 le t­
niego E d w ard a  Filipka i jego  m łod­
szych jeszcze  kom panów  — Zy­
g m u n ta  B regułę  i A lojzego Mer* 
kla na  ław ę o sk a rżo n y c h  Sądu P o­
w iatow ego w Nowym Bytomiu.

P ro w o d y ra  sza jk i i g łów nego 
sp ra w c ę  n ap ad u  E dw arda  Filipka 
sp o tk a ła  p rzy k ład n a  k a ra . Sąd sk a ­
zał go na 4 la ta  w ięzienia, p o zo s ta ­
łych o sk a rżo n y ch  Sąd. z uw agi na 
ich n iepełno lefnpść, sk ie ro w a ł do 
zak ład u  popraw czego .

*

RZESZÓW (kor. wł.). Pierw­
szą spośród rzeszowskich za­
kładów metalowych, zakładową 
umowę zbiorową podpisała za 
loga Wytwórni Sprzętu Kolejo­
wego w Rzeszowie. Robotnicy 
i inżynierowie — wnieśli do 
umowy 248 zmian, dotyczących 
spraw produkcji i socjalno-by­
towych.

W podpisanej umowie załoga 
zobowiązuje się wykonać glo­
balny plan produkcji roku bie­
żącego na 14 dni przed termi­
nem. Równocześnie załoga zo­
bowiązała się zaoszczędzić su­
mę 500 tys. złotych na matę

nowi 2 proc. więcej niż w dzie­
dzinie obniżki kosztów włas­
nych planowano na początku br.

Dyrekcja zobowiązuje się w 
umowie przeszkolić w ciągu 
bieżącego roku 770 robotników, 
dając im możność podniesienia 
kwalifikacji. Rada zakładowa 
otrzyma specjalny fundusz na 
organizowanie świątecznych 
wczasów dla załogi. Na osiedlu 
WSK z funduszy DBOR wyko­
nane zostaną zieleńce i kwiet­
niki.

Uzupełnione zostaną urządze­
nia żłobka, przedszkola 1 świet-

rialach pomocniczych, co sta- licy dziecięcej na osiedlu. C. BI.

Jó z ef W łodarczyk  ! W ładysław  
Ju rew icz  z W rocław ia, m im o Iż 
p ierw szy  m iał kw alifik ac je  sp aw a­
cza, d ru g i zaś «zofera-m eehanfka 
m adzie  nie pracow ali. Z arabiali 
..doryw czo", a p ien iąd ze  poch o d zą­
ce z m ętnych  ź ró d e ł o b raca li na 
w ódkę. U lubioną ich ro z ry w k ą  b y ­
ło zaczep ian ie  p rzechodn iów  t 
p row okow an ie  bójek . Za c h u lig a ń ­
sk ie  w ybryk i Sąd Pow iatow y we 
W rocław iu sk a z a ł W łodarczyka na 
8 a  Ju rew icz a  n a  4 m iesiące  
a re sz tu . (PAP)

Jeżeli wagony, wystane ze
stacji Poznań-Wschód po żwir 
dla „Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego“ spotkałyby 
się przypadkiem w Goraju, czy 
Obornikach z takimiż, bliźnia­
czymi wagonami, które z pole­
cenia „Poznańskich Zakładów 
Terenowego Przemyślu Mate­
riałów Budowlanych“ wiozą 
żwir z Goraja, czy Obornik jak 
raz w kierunku stacji Poznań- 
Wschód — mogłyby zdziwić 
się i zapytać:

— Dlaczego każą nam jeź­
dzić kilkadziesiąt i więcej kilo­
metrów po budulec, który mo­
żna znaleźć na miejscu. Po 
co i komu potrzebna jest ta 
krzyżówka? I co mają wspól­
nego tego rodzaju przewozy z 
racjonalną gospodarką trans­
portem?

No, ale wagony jak wiadomo 
głosu nie mają, myśleć nie u- 
mieją w przeciwieństwie do dy­
spozytorów poznańskiego zjed­
noczenia budowlanego i zakła­
dów terenowych. Ci zaś, jak 
widać, istnienia żwirowni w 
Poznaniu-Wschodnim nie myślą 
brać pod uwagę. Choć przecież 
fakt marnotrawstwa przewozów 
jest bezsporny, a w dodatku 
racjonalną gospodarkę trans­
portem kruszywa nakazuje u- 
chwala Prezydium Rządu. Dla 
pamięci przypominamy uchwałę 
Nr 684/53.

Uchwala ogłoszona w Moni­
torze mówi wyraźnie o tym, że 
dla racjonalnego wykorzystania 
zdolności przewozowych kolei— 
należy zaopatrywać się w kru­
szywo, to znaczy głównie w 
piasek i żwir w miarę istnieją­
cych możliwości na miejscu. 
Jedynie w wyjątkowych warun­
kach uchwała zezwala na wy  ̂
korzystanie kolei na przewóz 
kruszywa.

Uchwała —  uchwalą
Jak się okazuje jednak, wy­

godniej jest zarządzić z wyso­
kości... biurka centralnego za­
rządu, zjednoczenia, czy przed­
siębiorstwa budowlanego — 
przewóz piasku z odległości 
100, 200 a nawet więcej kilo­
metrów, aniżeli spostrzec go 
pod nogami, nieraz z okna po­
koju, w którym biurko owo się 
znajduje.

W sumie tylko w ostatnim 
kwartale ubiegłego roku koleje 
nasze przewiozły 1.793.385 ton 
żwiru i piasku ponad plan.

Porachujemy; Jeden wagon 
mieści około 15 ton piasku, lub 
żwiru. Czyli 119.559 wagonów 
przewieźliśmy w czwartym

Do czytelników 
„Trybuny Wolności"

Ow aga czyte ln icy tygo dn ik a  „ T ry ­
buna W o ln ośc i“ ! W  czasie od  t 
m aja do ł lipca br. tygodn ik  spo­
łeczno-po lityczny „T ryb u n a  W o l­
n o śc i" będzie stopn iow o w yco fyw a­
ny  z p renum eraty  zakładow ej.

W  tym  okresie  P P K  „ R u c h "  prze­
stanie dostarczać prenum eratorom  
tygo dn ik  „T ryb u n a  W o ln o śc i" do  
zak ładów  pracy, zm ien iając ca łko ­
w icie form ę ko lportażu  tego czaso­
pism a z prenum eraty  zakładow ej na 
sprzedaż w  k io skach  1 prenum eratę  
pocztową.

C zyte ln icy  Ju l z  dn iem  1 m ają  
m ogą nab yw ać „ T ryb u n ę  W o ln o ­
ś c i"  w  k ioskach  „ R u c h u "  lu b  za­
prenum erow ać w  urzędzie poczto­
w ym  w zględn ie  u  listonosza.

kwartale ub. roku — niepo­
trzebnie. Jeszcze inaczej: Ze­
staw pociągu liczy około 
20 wagonów czyli 5.978 
pociągów zostało zużytych 
w IV kwartale ub. roku 
na zbędne przewozy. Doliczmy 
do zestawu pociągów ich ob­
sługę, amortyzację sprzętu, 
zużycie paliwa. Weźmy pod 
uwagę choćby trudności zwią­
zane z przewozami jesien­
nymi. Wyobraźmy sobie, że na 
miejsce owego piasku, który 
jeździ po całej Polsce — mo­
żna by wozić kartofle dla mia­
sta i węgiel, który często, z po­
wodu jak raz trudności trans­
portowych wyczekuje na hał­
dach — wtedy uprzytomnimy 
sobie jasno straty, jakie ponosi 
na tym odcinku nasza gospo­
darka. Zagadnienie jest wielkiej 
wagi. 10 procent przewozów 
kolei — to właśnie kruszywo. 
Przemyśl, a głównie nasze bu­
downictwo zapotrzebowuje ro­
cznie około 18—20 milionów 
ton tego materiału. Szukać go 
u siebie, pod nosem, pod no­
gami — to obowiązek dobrego 
gospodarza. Szczególnie, że 
mamy kruszywa dosyć w Pol­
sce. Z wyjątkiem może kilku 
województw nie brak w kraju 
tak pospolitych materiałów jak 
żwiru, pospólki, czy piasku.

Brak jest natomiast i to czę­
sto szerszego, gospodarskiego 
spojrzenia, które zatrzyma rękę, 
wypisującą dyspozycję o zbęd­
nym, nikomu niepotrzebnym do­
datkowym obciążeniu naszego 
transportu.

Przykro, gdy właśnie tym 
brakiem trzeba obciążyć np. Mi­
nisterstwo Gospodarki Komu­
nalnej, któremu wypadałoby 
dawać wzór w dziedzinie osz­
czędnej i rozumnej gospodarki.

Zamiast interwencji

Budujemy tamę w Goczałko­
wicach. Tama da wodę tak po­
trzebną Śląskowi. Słowem, 
piękna, potrzebna inwestycja. 
A że inwestycja jest wielka, ko­
sztowna — tym bardziej trze­
ba ją budować oszczędnie. Jak 
wiadomo bowiem właśnie osz­
czędną, racjonalną gospodarką 
należy mobilizować środki za­
równo na tamę goczalkowicką, 
jak i na szereg innych, waż­
nych, potrzebnych budów.

Goczałkowice potrzebują pia­
sku, piasku, który należy do­
starczyć do rozmaitych stacji 
docelowych, m. in. do Strumie­
nia, Jaworza, Pawłowic, Ze­
brzydowic itd. W sumie 20 tys.

ton piasku—zwiększających po­
zycję przewozów ponadplano­
wych.

Czy przypadkiem, w wymie­
nionych stacjach docelowych, 
„pod okiem czy nogami“, nie 
znalazłoby się dosyć potrzeb­
nego kruszywa? Pozwolimy so­
bie przytoczyć wyjątki z mel­
dunków, które potwierdzają na­
sze przypuszczenia:

„Miejscmvość Strumień pow. 
Cieszyn. Na miejscu istnieją 
możliwości zaopatrzenia się w 
piasek. W odległości kilkudzie­
sięciu metrów od mających pow­
stać budów pracują nad brze­
giem Wisły Cieszyńskie Zakła­
dy Przemysłu Terenowego Ma­
teriałów Budowlanych i produ­
kują żwir i piasek. Ludność 
miejscowa wydobywa dla włas­
nych potrzeb piasek również z 
rzeki Wisły“.

„Miejscowość Pawłowice pow. 
Pszczyna. Piasek jest na miej­
scu w dużych ilościach — ko­
pany. Eksploatację prowadzi 
spółdzielnia pracy „Postęp" 
w Pawłowicach SI. Odle­
głość od mających powstać bu­
dów wynosi kilkaset metrów“

„Miejscowość Zebrzydowice 
pow. Cieszyn. Piasku do Ze­
brzydowic nikt dotychczas nie 
sprowadzał koleją, gdyż znaj­
duje się on na miejscu w dość 
znacznych ilościach. Dostawą 
piasku zajmują się miejscowi 
właściciele gruntów i dowożą 
go na budowy. Odległość złóż 
piaskowych od mających pow­
stać budów wynosi zaledwie 
kilkadziesiąt metrów".

Itd. itd.
Wydaje się, że przedstawicie­

lom Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej interwencje o ze­
zwolenie na przywóz z dal­
szych tras piasku — wypa­
dało wyprzedzić sprawdzeniem 
istniejących możliwości na 
miejscu, choć może ten punkt 
widzenia jest bardziej kłopotli­
wy, aniżeli np. powoływanie się 
na wyjątkowo ważną sprawę 
budowy goczatkowickiej. Szcze­
gólnie, że argument o wyjątko­
wej wadze budowy w najmniej­
szym stopniu nie rozgrzesza 
rozrzutności zarówno „Goczał­
kowic“ jak i zarządów budów 
innych niemniej ważnych i po­
ważnych przedsięwzięć.

I tak budowa wielkiej, naj­
większej inwestycji planu sze­
ścioletniego — huty im. Le­
nina, nie upoważnia przed­
siębiorstwa budowlanego do 
sprowadzania kruszywa z od­
ległego terenu, kiedy pia­
sek i żwir znajduje się tuż

obok, w Łęgu. A zamawia* 
nie droższego piasku w spół* 
dzielni „Zwirownik“ wtedy, kie* 
dy tańszy surowiec można o* 
trzymać bez ograniczenia w 
Krakowskich Zakładach Eks­
ploatacji Kruszywa — nie jest 
w żaden, dopuszczalny sposób— 
metodą wykonywania planów 
finansowych. Metodą stosowa­
ną, niestety, w praktyce nie tyl­
ko przez wymienione przedsię­
biorstwo. I trzeba tu wyraźnie 
powiedzieć, że system premio­
wy obowiązujący w budownic­
twie, który określa premie w 
zależności od wykonywania i 
przekraczania planów finanso­
wych — niemało przyczynia 
się do wydawania lekkomyśl­
nie dyspozycji zbędnych prze­
wozów kolejowych. Zawsze to 
procent wykonywania planów 
rośnie — sądzą niektóre przed­
siębiorstwa budowlane.

Tak rozumuje widać zarząd 
budowy Nowych Tych, jeżeli 
wolno sądzić m. in. na podsta­
wie dyspozycji o przewozach 
piasku z dalszych odległości 
(przeszło 100 kilometrów) przy 
istnieniu pokładów w pobli­
skiej Suchej Górze.

Nie inaczej praktykuje Zjed­
noczenie Budownictwa Miej­
skiego w Poznaniu, które np. w 
miesiącu styczniu b. roku spro­
wadziło 81 wagonów piasku ze 
stacji Lewice, mimo istnieją­
cych źródeł zaopatrzenia na 
miejscu. A niski, deficytowy 
koszt taryfy, obowiązującej przy 
przewozie kruszywa — nie mo­
że rozgrzeszać w tym wypad­
ku Min. Budownictwa Miast i 
Osiedli, które toleruje w swoich 
przedsiębiorstwach tego rodza­
ju praktyki.

Nie będziemy mnożyć przy­
kładów. Zbyt ich wiele. Faktem 
jest poważne marnotrawstwo w 
dziedzinie transportu kruszywa. 
Zbyt często do Centralnego U- 
rzędu Gospodarki Materiałowej 
przychodzą interwencje o ze­
zwolenie na dodatkowy, nie­
planowany przewóz piasku 
„uważnione“ napisem, podkre­
ślonym czerwonym ołówkiem 
„sprawę proszę traktować, jako 
bardzo pilną“.

Wydaje się, że zagadnienie 
racjonalnej gospodarki trans­
portem, walki z marnotraw­
stwem przewozów kruszywa na­
leży podciągnąć właśnie do 
rzędu tych spraw.

Do kategorii spraw pilnych. 
Pilnych, a w praktyce dotych­
czasowej często jeszcze lekce­
ważonych.

W. SKULSKA

Ochrona zabytków polskości ziemi lubuskiej
ZIELONA GÓRA (kor. wŁ).

Na ziemi lubuskiej odbudowy- 
wuje się i konserwuje zabytki 
świadczące o polskości tych 
ziem.

W ub. r. w myśl wskazówek 
wojewódzkiego konserwatora 
zabytków w Zielonej Górze 
przystąpiono do zabezpieczenia 
ruin zamku piastowskiego w 
Międzyrzeczu.

Zamek ten został zbudowany 
przez Kazimierza Wielkiego na 
fundamentach zamku wzniesio­
nego w wieku XI przez Bolesła­
wa Chrobrego.

W Strzelcach Krajeńskich za­
bezpieczono mury obronne po­
chodzące z XIV wieku, które 
zachowały się prawie w całości.

Przy pracach konserwator­

skich w Katedrze Gorzowskiej 
odkryto mury Bazyliki Romań­
skiej (początek XIII wieku) 
gdzie na jednym z filarów za­
chował się fragment fresku 
przedstawiający orła piastow­
skiego z XV wieku. Prace kon­
serwatorskie prowadzone są 
także przy belkach stropowych 
w barokowych kamieniczkach 
mieszczańskich we Wschowie, 
bibliotece klasztornej w Żaga­
niu.

W br. na konserwacje i ochro­
nę zabytków na ziemi lubuskiej 
państwo przeznaczyło sześcio­
krotnie większe fundusze aniże­
li w roku ub. Z funduszów tych 
pokryte zostaną m. in. koszty 
częściowej rekonstrukcji i peł­
nego zabezpieczenia wspomnia­

nego już zamku w Międzyrze­
czu, w którym znajdzie pomie­
szczenie muzeum regionalne.

Na wzgórzu zamku między­
rzeckiego prowadzone będą pra­
ce wykopaliskowe.

Prace konserwatorskie przy 
polichromiach i rzeźbach oraz 
częściowe rekonstrukcje obejmą 
siedem obiektów drewnianego 
budownictwa ludowego, pocho­
dzących z XVI wieku.

W akcji ochrony zabytków i 
ich popularyzacji bierze aktyw­
ny udział Polskie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze w 
Zielonej Górze.

PTTK organizuje wycieczki 
do miejscowości, w których 
znajdują się cenne zabytki kul­
tury polskiej.

Wojewódzki Oddział Konser* 
wacji Zabytków w Zielonej Gó­
rze napotyka jednak w pracy 
swej na wiele trudności, które 
nie pozwalają na pełne rozwi­
nięcie działalności. Niewystar­
czająca jest obsada oddziału. 
Dwie osoby nie mogą podołać 
ogromowi pracy związanej z 
rozszerzeniem zasięgu robót 
konserwatorskich ze zgroma­
dzeniem dokumentacji itp.

Poza tym z uwagi na to, że 
przewidywana jest rozbudowa 
oddziału konserwacji zabytków 
o laboratorium fotograficzne i 
pracownię dokumentacyjną Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej powinno pomyśleć 
o przydzieleniu odpowiedniego 
pomieszczenia na ten cel.

(s)

Żywo,  b a r w n i e  i konkretn ie
>

(Siadami agitacji poglądowej)
Z daleka wygląda jak zwykły 

wykres: na ciemnym tle tabli­
cy kolorowe pionowe słupki. 
Dopiero z bliska okazuje 
się, że słowo wykres nie 
jest tu określeniem najwła­
ściwszym. Na tablicy bo­
wiem przedstawiającej wyko­
nanie planu miesięcznego przez 
pracowników narzędziowni FSO 
na Żeraniu —• rysunku właści­
wie nie ma. Barwne słupki — 
to po prostu szklane rurki wy­
pełnione zakolorowaną wodą. 
Szafirowa — obrazuje i 1 o- 
ś e i o w e wykonanie planu mie­
sięcznego w procentach. Czer­
wona — wykonanie tegoż pla­
nu według a s o r t y m e n t u .

Co parę dni (nie rzadziej niż 
raz w tygodniu) zawartość ru­
rek jest starannie uzupełniana, 
zgodnie z aktualnym stanem 
realizacji pianowych zadań. 
Czym bliżej więc końca miesią­
ca, tym wyżej pną się w górę 
słupki kolorowej wody. Szafiro­
wy dosięgnie już chyba wkrót­
ce pionowej kreski oznaczającej 
100 proc. wykonania planu. 
Trudniejsza jednak sprawa 
czerwonym. Ciągle jest jeszcze 
niski, stanowczo zbyt niski jak 
na ostatnią dekadę miesiąca. A 
zatem — więcej troski o pro­
dukcje zgodną z zaplanowanym 
asortymentem — przypomina 
towarzyszom z narzędziowni 
kolorowa tablica. W drugim 
końcu hali — inny wykres jas 
no i przejrzyście obrazuje wy­
niki pracy każdego z osobna 
robotnika.

Walka o plan — to jak wie­
my nie tylko walka o zaplano­

waną ilość i jakość produkcji. 
To również walka o produkcję 
tanią, oszczędną, o zwiększenie 
wydajności pracy, o obniżkę 
kosztów własnych.

W Zakładach im. Komuny 
Paryskiej znajdziemy ciekawe 
wykresy obrazujące wzrost wy­
dajności pracy oraz średni pro­
cent wykorzystania maszyn w 
stosunku do 2 zmian. W nie­
których halach FSO na Żeraniu 
towarzysze przedstawiają przy

lowe opiłki, szybko rośnie ilość 
obrobionych detali. Nic dziwne­
go, że tow. Janinie Gąsce robo­
ta pali się w rękach. Podjęła 
przecież niełatwe majowe zobo­
wiązanie, a jej ambicją jest nie 
tylko je wykonać, ate i dość 
poważnie przekroczyć. O zobo­
wiązaniu tow. Gąski i o prze­
biegu jego realizacji mówi umo­
cowana nad maszyną specjal­
na pierwszomajowa karta zo­
bowiązaniowa.
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pomocy wykresu rytmiczność 
wykonywania miesięcznego pla­
nu a także zużycie narzędzi w 
odniesieniu do produkcji global­
nej.

Na cześć 1 Maja 
zobowiązuję się...

Maszyna nie zatrzymuje się 
ani na chwilę. Pryskają meta-

Karta zobowiązaniowa zdobi 
nie tylko maszynę, przy której 
pracuje tow. Gąska, czy inni 
przodujący robotnicy. Każdy z 
pracowników Zakładów im. Ka­
sprzaka, który podjął pierwszo 
majowe zobowiązanie (a więc 
ogromna większość załogi) ma 
nad swym stanowiskiem pracy 
taką samą trójbarwną kartę. Cie­

kawa to f cenna inicjatywa — 
warta upowszechnienia i w in­
nych zakładach pracy.

W realizacji podjętych zobo­
wiązań wyróżnia się zawsze 
pewna mniej lub bardziej licz­
na grupa pracowników. Zada­
niem agitacji poglądowej jest 
właśnie m. in. pokazanie całej 
załodze tych najlepszych, tych, 
których przykład godny jest 
naśladowania.

W FSO na Żeraniu, w tzw. 
Alei Przodowników widzimy fo­
tografię tow. Stanisława Kruka, 
a pod nią napis:

„Stanisław Kruk, technik z 
działu gl. konstruktora, zacią­
gając wartę produkcyjną na 
cześć II Zjazdu PZPR, zobo­
wiązał się skrócić termin wy­
kończenia i opisania przyrzą­
du do badania skrzyni biegów 
i tylnego mostu na wytrzyma­
łość. Zrealizował zobowiązanie 
o dwa dni wcześniej“.

Inicjatorzy zobowiązań wzy­
wają często do ich podjęcia 
swych najbliższych współtowa­
rzyszy pracy. Tego rodzaju we­
zwania winny natychmiast znaj­
dować odbicie w agitacji poglą­
dowej na danym oddziale czy 
hali.

W zawijalni maszynkowej w 
Zakładach im. 22 Lipca trzy 
pracownice: Bartoszek, Czar­
kowska i Ambroziak zainicjo­
wały dla uczczenia święta 1 
Maja pracę metodą wielowar- 
sztatową (każda z nich obsłu­
guje równocześnie 3 maszyny). 
Wezwanie to widnieje na dużej 
tablicy umieszczonej nad ma­

szynami trzech „wielowarszta- 
tówek“.

„Pomyśl jak to wykonać!“
Metod i form popularyzowa­

nia ruchu racjonalizatorskiego 
poprzez agitację poglądową jest 
bardzo wiele. Jedna z najpo­
wszechniej stosowanych — to 
umieszczanie w gablotach czy 
na tablicach fotografii przodu­
jących racjonalizatorów, z wy­
mienieniem ilości zgłoszonych 
przez nich pomysłów, oszczęd­
ności, jakie pomysły te przy­
niosły zakładowi, a także pre­
mii otrzymanej przez racjona­
lizatora. Lecz to nie populary­
zuje jeszcze danego usprawnie­
nia. Do tego celu służą specjal­
ne gabloty, w których umiesz­
cza się bądź to szczegółowy 
opis techniczny, rysunek czy fo­
tografię usprawnienia, bądź też 
(w wypadkach, gdy jest to moż­
liwe) detal, część maszyny czy 
narzędzia, które ulepszono 
zgodnie z pomysłem racjonali­
zatora.

W Zakładach im. Kasprzaka 
dzięki takiej właśnie gablocie 
można zapoznać się na przykład 
z zasadą działania ciekawego 
przyrządu do wykrywania 
miejsc zwarć w uzwojeniach 
silników elektrycznych, skon­
struowanego przez racjonaliza­
tora tow. Kozaka. Towarzysze 
z FSO, obok popularyzacji naj­
ciekawszych usprawnień, obok 
wykresów obrazujących rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego w 
zakładach, wprowadzili nową i 
ciekawą formę pobudzania pra 
cowników do zastanawiania się 
nad dokonaniem takiego uspraw­
nienia, jakie najbardziej jest 
w danej chwili zakładom po­
trzebne. Nie zadowala np. tech­
nologów dotychczasowa metoda 
zaginania krawędzi drzwiczek

samochodowych. Jest to ̂  meto­
da mało sprawna, nie dość eko­
nomiczna. Cóż w takim wypad­
ku robią towarzysze z FSO? 
Fotografują dotychczasową ope­
rację zaginania krawędzi i 
umieszczają fotografię w du­
żej podwórzowej gablocie, na 
najbardziej widocznym miejscu 
— z wezwaniem do zgłaszania 
projektów usprawnienia pokaza­
nej na zdjęciu operacji. Nad ga­
blotą widnieje barwne hasło 
„Pomyśl, jak to zrobić!“.

„Osiągnięcia“ brakorobów
W Zakładach im. Komuny 

Paryskiej na dziale DPR-1 wisi 
szczególna tablica. Są na niej 
umocowane przy pomocy druci­
ków drobne detale, wykonywa­
ne na rewolwerówkach. Z jed­
nej strony tablicy detale dobre, 
wzorowe, z drugiej zaś — te 
same detale spartaczone, sło­
wem — b r a k i .  Obok każ­
dego detalu nazwisko tego, kto 
go wyprodukował. Np. czopek 
izolacyjny źle, niedbale wyko­
nany — to praca brakoroba 
Wieczorka. Albo kołnierz me­
talowy, również zepsuty — dzie­
ło brakoroba Swietlickiego. A 
obok na tablicy ten sam koł­
nierz dobrze, zgodnie z rysun­
kiem odrobiony przez tow. 
Sówkę. Niemały chyba wstyd 
pali brakoroba umieszczonego 
na takiej „honorowej tablicy“...

W FSO, na dziale silnikowni 
„osiągnięcia“ brakorobów poda­
wane są natychmiast do wiado­
mości wszystkich pracowników'. 
„Ustawiacz Pawłowski i ope­
rator Czarnecki — czytamy na 
jednej z tablic — wykonali przy 
produkcji wałków szybkościo­
mierza 50 sztuk braków“.
- Na tejże tablicy piętnuje się 
także marnotrawstwo, niedbal­
stwo, brak troski o maszynę.

„Brudne obrabiarki stwierdzono 
w dniu 10.IV. na odcinku mi­
strza Bieleckiego“ — głosi jed­
na z notatek.

W narzędziowni barwna bły­
skawica przywołuje imiennie do 
porządku kilku bumelantów, za­
pytując ich: „Ciekawi jesteśmy, 
jak wy, koledzy, wykonacie 
swoje zobowiązanie pierwszo­
majowe, jeżeli w dniu 20.IV 
samowolnie nie przyszliście do 
pracy?“.

Agitacja poglądowa
musi być aktualna 

i konkretna
Przytoczyliśmy szereg przy­

kładów celnej agitacji poglą­
dowej z paru warszawskich za­
kładów pracy. Świadczą one o 
niemałej inicjatywie towarzyszy 
w tych fabrykach. Tym bardziej 
więc można i należy zadać im 
kilka pytań. Dlaczego np. w 
FSO, obok przykładów dobrej 
mobilizującej agitacji poglądo­
wej, znaleźć wciąż jeszcze moż­
na przykłady wyraźnego braku 
troski o tę agitację? Na hali nr 
1 „błyskawica“ i „ośla łąka“ — 
to po prostu białe (a raczej nie­
co pożółkłe od starości) karto­
nowe tablice, puste od wielu 
miesięcy. Równie żałosny 
obraz przedstawia na tej hali 
gazetka ścienna. Zdobi ją (też 
zapewne od dłuższego już cza­
su) plakat GKKF; zestaw ćwi­
czeń i norm wymaganych dla 
uzyskania odznaki SPO.

Szkoda również, że towarzy­
sze z Zakładów im. Kasprzaka, 
którzy tak pomysłowo zorgani­
zowali agitację poglądową wo­
kół zobowiązań pierwszomajo­
wych, nie potrafią jakoś rozwi­
nąć tej agitacji szerzej, nie po­
trafią uczynić jej systematycz­
ną i aktualną. Na takich np. 
halach jak maszynownia czy

DP-2 nie ma żadnych wykre­
sów, ani tablic wykonania pla­
nu. Umieszczony w rogu jednej 
z hal zegar wskazuje stan wy­
konania planu... we wrześniu 
1953 roku. Większość ogólno­
zakładowych tablic i wykresów 
podaje dane jedynie za dwa 
pierwsze kwartały ubiegłego ro­
ku.

A przecież niedbała, nie­
aktualna agitacja poglądowa —« 
to właściwie ż a d n a  agi­
tacja.

Nie spełnia również swego 
zadania agitacja niekonkretna, 
ogólnikowa. W Zakładach im. 
22 Lipca wiele hal produkcyj­
nych przystrojonych jest bogato 
w hasła pierwszomajowe, w 
transparenty, czerwone i biało- 
czerwone chorągiewki. Ale 
nie ma tu niemal zupełnie haseł 
związanych z życiem danej hali. 
Czy na przykład w dekoracji 
hali drażerni nie powinny byty 
znaleźć odbicia zobowiązania 
pierwszomajowe podjęte przez 
pracownice lego działu, czy też 
osiągnięcia takich przodownic 
jak Polniak, czy Wojciechow­
ska?

*
Agitacja poglądowa — cie­

kawa, żywa i mobilizująca —• 
może i powinna stać się w każ­
dym zakładzie pracy celnym 
orężem w walce o realiza­
cję zadań produkcyjnych. Trze­
ba, aby ta prawda dotarła do 
świadomości naszych komitetów 
fabrycznych, szczególnie zaś do 
tych towarzyszy, którzy ciągle 
jeszcze traktują agitację poglą­
dową doraźnie, akcyjnie, jako 
odświętną, okolicznościową de­
korację, a nie jako konkretną, 
codzienną pomoc w prowadzę- 
niu roboty polityczno-wycho­
wawczej wśród załogi.

I. WęGROWlCZ j
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Kary za oszczędność

Na terenie Szczecina pewna 
ilość budynków podlega roz­
biórce. Pracownicy ekip remon­
towych Miejskiego Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych nr 2 wy- 
montowują z tych budynków 
materiały, które można jeszcze 
użyć do remontów budynków 
zamieszkałych. Zyskuje się 
przez to wiele, ponieważ nie 
trzeba płacić zia nowy materiał 
a przy trudnościach w ich na­
byciu jest to jedyne źródło po­
krycia w części deficytu mate­
riałowego.

Pracownicy techniczni są 
jednak przy tym pokrzywdzeni, 
bo jeżeli do remontu używa się 
nowego materiału wzrasta ce­
na remontu, wzrasta także 
przerób a za przerób pracow­
nicy techniczni otrzymują pre­
mię. Natomiast jeżeli do remon­
tu wbudowany zostanie mate­
riał z rozbiórki, to zgodnie z

zarządzeniem Ministerstwa Go­
spodarki Komunalnej, materiał 
ten nie jest wliczany w koszty 
remontu, spada wtedy przerób, 
no i nie ma premii. Nic więc 
dziwnego, że istnieje pewnego 
rodzaju niechęć do szukania 
materiałów z rozbiórki i wyko­
rzystania ich przy robotach re­
montowych.

Moim zdaniem zarządzenie 
to należałoby zmienić, ażeby 
za materiały wydobyte z gruzu 
i ponownie wbudowane — 
przez co uzyskuje się poważne 
oszczędności na budowie — u- 
stialić oddzielną stawkę pre­
miowania pracowników, która 
by pobudzała ich inicjatywę do 
wykorzystania wszelkich możli­
wości zdobycia materiałów ni­
szczejących dotychczas bezuży­
tecznie.

JAN PROCH
Szczecin

Kiedy w Leuna lała się robotnicza krew...
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“

„Wzorowa“ obsługa
Pracuję jako rymarz w Spół­

dzielni Pracy „Rozwój“ w War­
szawie. Dnia 31 marca br. zo­
stałem wydelegowany po od­
biór skór w spółdzielczej gar­
barni w miejscowości Zalewo 
w woj. olsztyńskim.

Następnego dnia (czwartek) 
po wybraniu przeze mnie odpo­
wiedniej partii skóry, kierow­
nik garbarni zatelefonował do 
ekspozytury PKS w Ostródzie i 
zamówił samochód ciężarowy. 
Nadmieni! jednocześnie, że czek 
rozrachunkowy za przewóz o- 
trzyma kierowca na miejscu po 
przyjeździe, na co uzyskał zgo­
dę dyspozytora PKS-u. Wóz 
miał przyjechać o godzinie 18. 
Nie przyjechał jednak.

Następnego dnia o 7 rano 
reklamowaliśmy telefonicznie, 
na co dostaliśmy odpowiedź, że 
samochodu nie przyślą dopóki 
nie otrzymają czeku. Dodano, 
że jeżeli załatwimy tę sprawę 
do godziny 9 samochód przyje- 
dzie na godz. 11. Skorzystałem 
z uprzejmości pracownika gar­
barni, który własnym motocy­
klem pojechał do Ostródy i 
sprawę załatwił. Dwukrotnie 
interweniowaliśmy w ciągu po­
południa, wóz jednak nie przy­
szedł. Obiecano przysłać go 
rano.

W sobotę znów telefon do 
Ostródy. Wóz zepsuty ale jak

tylko zreperują to go przyślą. 
Około 14 sami telefonują. Wóz 
nadejdzie wieczorem. Co zrobię 
przyjechawszy do Warszawy w 
niedzielę? Się więc depeszę na 
prywatny adres urzędniczki na­
szej spółdzielni, aby zawiado­
miła magazyniera i zarząd. Po 
zamknięciu miejscowej poczty 
kontakt z PKS-em straciliśmy. 
Wóz nie przyszedł.

W niedzielę rano wiadomość
— samochód jest zaplanowany 
brak tylko kierowcy. W ponie­
działek od rana znów zasia­
dłem przy telefonie. Wiadomość
— dwa samochody w reperacji, 
który prędzej zostanie na­
prawiony ten wyślą. Po po­
łudniu nowa wiadorpość, sa 
mochody zreperowano, ale 
międzyczasie zderzyły się 
znów trzeba je naprawić, 
Około godz. 18 telefon z PKS-u, 
że wóz nareszcie wyjechał. 
Przyszedł dopiero o 21, a więc 
na przejazd 29 kilometrów po­
trzebował 3 godzin.

Przez kilka dni w Zalewie 
trwało ostre pogotowie kilku 
ludzi potrzebnych do załadowa­
nia skór, to samo miało miej­
sce w Warszawie a PKS w O- 
stródzie uważa prawdopodobnie 
że klient został obsłużony.

TOMASZ LISOWSKI 
Warszawa

w

Jak z nowego robimy stare
Instytucje podległe Minister­

stwu Poczt i Telegrafów jak: 
dyrekcje okręgowe poczty, dy­
rekcje okręgowe telekomunika­
cji, urzędy telefonów miejsco­
wych. Przedsiębiorstwo Linii 
Kablowych i inne posiadają du­
żo odzieży ochronnej. Są to 
fartuchy, ubrania robocze, 
płaszcze itp., które po okresie 
używalności częściowo mogły­
by być wykorzystane jako 
ścierki dla sprzątaczek.

Sprawa ta wygląda inaczej. 
Zużytą odzież oddać należy — 
w' myśl zarządzenia Minister­

stwa Poczt i Telegrafów — do 
Centrali Odpadków Użytko­
wych, natomiast szmaty dla 
sprzątaczek trzeba kupować. 
W praktyce wygląda to tak, że 
kupuje się do sprzątania szty­
wne płótno (ubraniowe), nową 
flanelę, kretony itp. Moim zda' 
niem jest to marnowanie no­
wych materiałów. A można by 
przecież przekazać komisyjnie 
zużyte części odzieży nadające 
się na szmaty na ten cel, a re­
sztę zdać Centrali Odpadków.

ZDZISŁAW ADAM 
Warszawa

S'nrJpm listów naszych czytelników

„Widzimisię Zakładów Mleczarskich“
W korespondencji opubliko- ( za nieprzydzielenie pasz na ak- 

wanej pod powyższym tytułem j cję mleczarską ponosi właści- 
tow. Mieczysław Wawrzoń mię- I wa terenowa jednostka CZP
dzy innymi pisał, że chłopi 
gminy Nieszków w powiecie 
miechowskim nie otrzymali pasz 
treściwych za ponadobowiązko- 
we dostawy mleka.

W odpowiedzi na zamiesz­
czoną notatkę Ministerstwo 
Skupu wyjaśniło nam, że winę

Mlecz., która nie przewidziała 
pasz dla dostawców mleka.

Zarząd Zakładów Pasz do­
starczył obecnie do gminy Nie­
szków 12 ton śruty żytniej. 
Przydzielona ilość śruty w zu­
pełności pokryje potrzeby gmi­
ny.

Droga z Halle do Leuna pro­
wadziła przez las kominów i 
rusztowań. Cała trasa (chyba z 
50 km) robiła z okien samo­
chodu wrażenie jednej wielkiej 
fabryki chemicznej, poprzecina­
nej żyłami wijącej się na 
kształt rzeki wśród pagórków i 
dolin — wspanialej autostrady. 
Byliśmy w samym sercu prze­
mysłu chemicznego NRD — na 
trasie Merseburg — Leuna.

Mój towarzysz podróży, Hell- 
mutt Schneider, sekretarz FDJ 
z Leuna-Werke, które były ce­
lem naszej wyprawy, opowiadał 
mi w czasie drogi rewolucyjne 
dzieje tego największego chyba 
kombinatu chemicznego w Euro­
pie, który on^iś należał do IG 
Farben, a dziś jest w rękach lu­
du pracującego NRD.

— 21 marca — powiada Hell- 
mutt — minęły właśnie 33 lata 
od chwili, kiedy robotnicy chwy­
cili w Leuna, w Mansfeld (ko­
palnie miedzi, dziś kombinat im. 
Wilhelma Piecka), w Halle, w 
Bitterfeld i w całym chemicz­
nym zagłębiu Sachsen-Anhalt 
za broń, aby przeciwstawić się 
kontrrewolucji idącej z Berlina. 
Skromne bowiem zdobycze jakie 
klasie robotniczej dała rewolu­
cja z listopada 1918 r. zostały 
zagrożone przez spisek monopo­
listów i renegatów z prawico­
wego kierownictwa SPD, któ­
rym trząsł przyjaciel soldateski 
wilhełmińskiej, Gustaw Noske.

Kiedy więc — powiada dalej 
Hellmutt — 21 marca 1921 ro­
ku nadprezydent okręgu saskie­
go, prawicowy socjaldemokrata 
[ przyjaciel zdrajcy Severinga, 
ówczesnego ministra spraw we­
wnętrznych rządu pruskiego, 
dał rozkaz policji i oddziałom 
Reichswehry, ałiy „przywrócić 
porządek w Leuna“ robotnicy 
pod przewodem KPD odgrze­
bali zakopaną w 1918 roku broń 
i zbrojnie przeciwstawili się 
najemnikom berlińskiego reżi­
mu...

Nierówna walka trwała kilka 
dni. Wprawdzie Reichswehra 
sprowadziła artylerię i specjal­
ne oddziały „Sipo“ (policja bez­
pieczeństwa), ale dopiero rene- 
gacka polityka SPD złamała 
opór robotników w Leuna. Cze­
go nie potrafiła z początku do­
konać ofensywa' Reichswehry,

dokonała zdrada zwolenników 
Eberta i Noskego, którzy zła­
mali front jedności robotniczej 
i ułatwili robotę berlińskim na­
jemnikom.

35 robotników poległo w bo­
haterskiej walce, kilkudziesięciu 
padło pod razami siepaczy No­
skego, a dwa tysiące żołnierzy 
rewolucji poszło do pierwszego 
w dziejach Niemiec obozu kon­
centracyjnego.

A właściciele IG Farben, tru­
ciciele Europy, mogli znowu 
spokojnie odcinać kupony od 
swych akcji...

*
W gabinecie marksizmu-leni- 

nizmu — gdzie wśród gazet 
bratnich partii znajdują się 
również komplety „Trybuny Lu­
du“ — siedziało z nami kilku sta 
rych robotników, nestorów zało­
gi robotniczej Leuna-Werke. 
Byli to weterani marcowych 
walk 1921 roku, którzy przy­
padkiem tylko uszli prześlado­
waniom siepaczy Noskego, póź­
niej zaś Hitlera. Zebrani na sa­
li młodzi robotnicy z FDJ z za­
partym tchem słuchali urywków 
opowiadań z wielkich dni rewo­
lucyjnego zrywu, które prowin­
cji saskiej nadały wtedy miano 
„czerwonego serca“ Niemiec.

— Pamiętam jeszcze jak dziś
— mówił podnieconym głosem 
kowal Willy Kretschmar, boha­
terski maszynista pancernego 
pociągu, który pierwszy 'zagro­
dził drogę oddziałom Reichs­
wehry — kiedy do naszej kuźni 
przybiegli towarzysze z bloku 
98 (naprawa maszyn) pytając 
się czy możemy dać im 15-mi- 
lumetrowe płyty stalowe.

— A po co wam takie płyty?
— zapytałem ze zdziwieniem. A 
oni na to: „W Mansfeld ogło­
szono strajk generalny. Reichs­
wehra już maszeruje/ Przyjdą 
więc i do nas, bo nie zamierza­
my przyglądać się z założony­
mi rękami, kiedy lać się będzie 
robotnicza krew... Mamy już 
karabiny i broń maszynową. 
Musimy mieć własny pociąg 
pancerny...“.

— Naszą najlepszą lokomoty­
wę fabryczną obłożyliśmy pły­
tami pancernymi — powiada 
dalej Willy — a trzy wagony 
towarowe wyposażone zostały 
w karabiny maszynowe i gra-

Z BERLINA)
natniki. Na ścianach wymalo­
waliśmy czerwone gwiazdy, na 
kominie lokomotywy powiewał 
czerwony sztandar. Mnie zaś 
przypadł zaszczyt kierowania 
tym pociągiem pancernym.

Willy opowiada jakie głu­
pie miny mieli oficerowie 
Reichswehry, kiedy pociąg pan­
cerny wjechał w ich szergi. 
„Nasi bohaterowie — śmieje 
się Willy — zmykali z pola jak 
zające!“...

Weteran marcowych wypad­
ków, Wilhelm Wollmann, z za­
wodu stolarz, który brał udział 
w walkach przeciwko puczy- 
stom Kappa (1920 rok) opo­
wiada o okrucieństwach solda­
teski Noskego po złamaniu o- 
poru robotników w Leuna:

— Zgromadzono nas w mu­
rowanym baraku bez okien 
(który służył do przechowywa­
nia produktów chemicznych) i 
po kolei „przesłuchiwano“. Po­
legało to na tym, że bito nas 
i maltretowano, wielu wtedy 
zmarło na skutek ciężkich 
obrażeń cielesnych, a ci któ­
rzy mogli jeszcze chodzić — 
wywiezieni zostali do oko­
licznych więzień... Ponieważ 
należałem do tych komuni­
stów, których aresztowano 
również po 1933 roku, mo­
gę powiedzieć, że metody 
śledcze „Sipo“ Noskego i Se- 
veringa nie różniły się niczym 
od „przesłuchań“ w gestapo.

Przez wiele lat robotnicy z 
Leuna nie mogli pochować 
swoich bohaterów, tak jak na 
to zasługiwali ci, którzy padli 
w obronie interesów mas pra­
cujących Niemiec. Dopiero w 
1927 roku, kiedy KPD okrzepła 
w bojach z reakcją, Ernst Thael- 
mann przybył do Leuna, aby 
odsłonić w dzielnicy Croellwitz, 
tam gdzie padli robotnicy Leu­
na w walce z Reichswehrą, po­
mnik bohaterów 21 marca 1921 
roku.

Wódz niemieckiego proleta­
riatu powiedział wtedy do ty­
sięcznych tłumów, które zgro­
madziły się z całych Niemiec, 
aby uczcić pamięć poległych 
żołnierzy niemieckiej rewolucji: 

„Przybyliśmy tutaj nie jako 
żałobnicy, ale po to, aby przy­
rzec poległym, że jeszcze kon-

H; drodze na trening

sekwentniej walczyć będziemy
0 sprawę, za którą oddali oni 
życie. Nasi towarzysze z Leuna 
polegli, ale nie zostali zwycię­
żeni. Albowiem nadejdzie dzień, 
kiedy również i nad Leuna po­
wiewać będzie czerwony sztan­
dar.,.“.

— No i sprawdziły się słowa 
naszego „Teddy“ (tak robotni­
cy nazywali Thaelmanna) — 
powiada towarzysz Wollmann z 
satysfakcją człowieka, który 
całe życie walczył o sprawie­
dliwość społeczną i który choć 
zaznał wprawdzie wielu klęsk
1 upokorzeń, przecież pod ko­
niec swego ciężkiego żywota 
ujrzał jutrzenkę swobody. — 
Trzeba było dopiero zwycięstwa 
Związku Radzieckiego nad hi­
tleryzmem — dodaje po chwi­
li — aby słowa Thaelmanna 
sprawdziły się. Teraz Leuna- 
Werke należą do ludu. A ja i 
inni nasi towarzysze, którzy 
walczyli z reakcją pod kierow­
nictwem Thaelmanna, dożyli­
śmy realizacji jego słów, wy­
powiedzianych w czasach, kie­
dy wielu załamywało się pod 
naporem odradzającej się sol­
dateski i hitleryzmu. Dziś po­
tężne Leuna-Werke służą nie 
sprawie wojny, ale pokojowej 
odbudowie kraju, służą nie tyl­
ko nam w NRD, ale wszystkim 
z nami zaprzyjaźnionym kra­
jom demokratycznym. Służą i 
Polsce Ludowej...

sj*
W Leuna-Werke pracuje dziś 

28 tysięcy robotników. W tym 
5 tysięcy młodzieży (3.300 na­
leży do FDJ).

Kiedy wróg zaskoczył 
wschodni Berlin swoim prowo­
kacyjnym atakiem 17 czerwca 
1953 roku, również w Leuna- 
Werke ukryci dywersanci usiło­
wali wzniecić zamieszanie. Sa- 
botażyści i dywersanci, których 
kontakty z amerykańskimi i boń 
skimi ośrodkami szpiegostwa 
ujawniono później na procesie 
w Berlinie. Ale — jak powiada 
mój przyjaciel Hellmutt, z któ­
rym przez wiele godzin space­
rowaliśmy po rozległych tere­
nach tego Rombinatu chemicz­
nego, podziwiając szybką odbu­
dowę zniszczonych podczas woj­
ny obiektów — robotnicy z Leu­
na nie zapomnieli nauki płyną­
cej z marcowych dni 1921 roku. 
Dali należytą odprawę sabota- 
żystom i dywersantom. Wróg 
szybko zrozumiał, że w Leuna 
nie ma czego szukać.

„Czerwone serce“ Niemiec 
żywo bije w kombinacie che­
micznym, nad którym powiewa 
czerwony sztandar zwycięstwa 
nad reakcją i wyzyskiem.

MARIAN PODKOWINSKI

W S__T O L I c  Y
Prawie 970 m ilionów  zł 

w ynosi w br. budżet sto licy
Uchwalony przez Sejm PRL 

budżet państwowy na rok bie­
żący obejmuje budżet miasta 
stołecznego Warszawy, wyno­
szący prawie 970 milionów zło­
tych.

Zgodnie z uchwalonym przez 
Sejm budżetem, wydatki War­
szawy na poszczególne działy 
wynosić będą: prawie 180 mi­
lionów złotych — na gospodar­
kę terenową, ponad 160 milio­
nów — na oświatę, ponad '218 
milionów — na zdrowie, ponad 
10 milionów — na pomoc spo­
łeczną. Na wydatki związane z

administracją przewidziano oko< 
ło 55 milionów złotych.

Poważna część nakładów fi­
nansowych przeznaczona jest na 
inwestycje. 222 miliony zł wy­
datkowane będą na inwestycje 
o charakterze gospodarczym, 22 
miliony na budowę szkół/przed- 
szkoli, a przeszło 42 miliony zł 
na budowę szpitali, przychodni 
lekarskich, żłobków itp.

Stołeczna Rada Narodowa 
podejmie szczegółową uchwa­
łę budżetową dla stolicy, prze­
znaczając z przyznanych War­
szawie sum, kwoty na poszcze­
gólne tytuły oraz pozycje, (i)

Warty I-majoue w DSP
Zespół składaczy ręcznych 

w składzie: tow. tow. Chutnik, 
Gmurski i Piotrowski z drukar­
ni dziełowej Domu Słowa Pol­
skiego, zaciągnął 26 bm. warty 
1-majowe. Zespół ten zobowią­
zał się przyspieszyć do dnia 

bm. całkowite przygotowa-30

nie do druku dzieła pt. „Przy­
jaźń Polsko-Ukraińska“.

Zespół składaczy wzywa ze­
społy: redakcyjny i korektorski 
„Książki i Wiedzy“ do wcze­
śniejszego nadesłania odbitek 
korekty kolumnowej.

Wysoka fala na Wiś ê
Obfite opady deszczowe, a 

nawet^ śnieżne, w południowych 
dzielnicach Polski spowodowa­
ły ^znaczny przybór wody na 
Wiśle. Fala przeszło 4-metro- 
wej wysokości przepłynęła

przez południowy odcinek rzeki 
i zbliża się ku Warszawie. Kul­
minacyjny punkt przewidziany 
jest i/ godzinach rannych 27 
kwietnia.

( i )

Z budowy placu Stalina
Pierwszy pas betonu, układa­

ny ną ul. Marszałkowskiej od 
al. Jerozolimskich w kierunku 
Ogrodu Saskiego minął już uli­
cę Świętokrzyską. Całkowite 
zabetonowanie spodziewane jest 
w środę. Następnie rozpocznie 
się betonowanie drugiego pa­
sa tym razem po zachodniej 
stronie przyszłej ulicy Marszał­
kowskiej. Dwa środkowe pasy 
betonu układane będą po za­

kończeniu montażu szyn tram­
wajowych.

Na placu budowy czynione 
są ostatnie przygotowania do 
montażu szyn, zwożony jest 
specjalny tłuczeń, spawane szy­
ny. Na terenie przyszłego pla­
cu Stalina koparki, spychacze 
oraz dziesiątki samochodów 
pracują nad usuwaniem gruzu 
i ziemi, aby obniżyć podłoże 
placu do zaprojektowanego po­
ziomu. (i)

Jeszcze nie rozprowadzono trutki na szczury
Od 22 do 27 m aja  br. przeprow a­

dzana będzie na teren ie  W arszawy 
pow szechna akcja  odszczurzania 
Zgodnie z zarządzeniem  P rezydium  
Stołecznej Rady N arodow ej w szyst­
kie p u n k ty  detalicznej sprzedaży 
tru tk i pow inny być zaopatrzone w 
nią do dnia 20 bm. Tym czasem  od 
tego term inu  m inęło już  k ilka  dni, 
a w sprzedaży’ detalicznej tru tek  
nie ma. Duże ilości tru te k  znajdu ­
ją  się w Rejonow ej Składn icy  P rze­
m ysłu Chem icznego przy ul. Powąz­
kow skiej 13 b. Jednak  an i jedna  in ­

sty tu c ja , k tó re j obow iązkiem  Jest 
d ystrybucja  tru te k  nie zgłosiła się 
tam  po je j odbiór. N ie odebrał ich 
m. in. S tołeczny Z arząd MHD, Sto­
łeczny Zarząd Budynków  M ieszkal­
nych, D yrekcja H oteli M iejskich 
itp.

Z aniedbanie to  trzeba ja k  n a j­
szybciej nadrobić. D ystrybu torzy  
powinni pobrać tru tk ę  i rozprow a­
dzić ją  do in sty tu c ji, k tó re  p rze­
prow adzać będą akcję  odszczurza­
nia. (kg)

Kolarze ZSRR w czasie poniedziałkowego treningu udają się ulicami Warszawy na trasę II
etapu Wyścigu Pokoju Foto c a f  _  s t .  w dow ińsk i

Kropki nad ,,i ‘ ‘

GENERAŁ I ŚWINIE
Wysoki Komisarz Wielkiej 

Brytanii na Malajach, gen, 
Tetnpler oświadczył: „Ponie­
waż musimy mieć dokładne in­
formacje o ruchu wywrotowym 
w koloniach, powiadomiłem o- 
statnio 4 radnych z okręgu Se- 
paria, że jeżeli podlegający im 
ludzie nie podzielą się z nami 
swymi wiadomościami o bun­
townikach - wywrotowcach, to 
zmuszony będę skonfiskować im 
wszystkie świnie".

I „dżentelmeni" wojują jak 
umieją.

ea

Sprzedaż elementów dekoracyjnych
M ateriały  1-majowe, p lakaty , por­

trety , elem enty  dekoracy jne  i lite ­
ry  z pap ierop lastyk i do nabycia w 
sklepach w ydaw nictw  a rt. graticz-

nych P.P. „Dom K siążki", W arsza­
wa, ul. S ienkiew icza 14, telefon 
6-89-23.

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
W pią tek , dnia 30.4.54 r. o godz. 

17 odbędzie się dla kierow ników  
dzielnicow ych sem inariów  podsta­
wowych kursów  p arty jn y ch  sem i­

narium  na  tem at: „P a rtia  — prze­
w odnia siła klasy robotniczej i na­
rodu we w szystkich dziedzinach ży­
cia naszego k ra ju “ .

T E A T R Y
Ateneum  — S p azm y  m o d n e  — g. 

19. P o lsk i — L u b o w  J a r o w a ja  — g 
19. K a m e ra ln y  — T a k ie  czasy  — g 
19. K o m ed ii M uzy czn ej — D om ek 
trz ech  d z ie w c z ą t — g. 19. — O pera
— T osca  — g. 19. P o w szech n y  — 
C h iru rg  — g. 19. S y re n a  — N a n a ­
szym  p o d w ó rk u  — g. 19.15. D om u 
W ojska  P o lsk ieg o  — W ielk i czło­
w iek  do^ m a ły ch  in te re s ó w  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — 7 śm iech ó w  g łów nych

g. 19.30. B a j — S ław a m is trza  
T w a rd o w sk ieg o  — g. 16.30. G u liw e r
— B a jk i i b a je cz k i - -  g. 17.

K I N A
M osk w a  — D z ien n ik  m a ry n a rz a

— g. 14, 16, 18, 20. P r a h a  — D zien ­
n ik  m a ry n a rz a  — g. 14. 16, 18, 20 
P a lla d iu m  — N a ła sk a w y m  C hlebie— 
g. 14, 16, 18, 20. Ś lą sk  — T ru d n a  m i-

J O Z E F  E L S N E R
(W seinq rocznicę śmierci)

W dniu wczorajszym Państwo­
wa Wyższa Szkoła Muzyczna w 
Warszawie, a z nią całe społe­
czeństwo polskie uczciło pamięć 
Józefa Elsnera — nauczyciela 
Chopina, działacza i organiza­
tora życia muzycznego w War­
szawie, dyrygenta, kompozytora 
i pedagoga. „Imię Józefa Elsne­
ra należy do tych wybranych, co 
nie potrzebują ni długich histo­
rycznych wywodów, ni głębo­
kich naukowych rozbiorów, by 
usprawiedliwić cześć, jaka je 
otacza... Imię Elsnera splotło 
się nierozdzielnie ze sztuką na­
szą i wiecznie wraz z nią żyć 
będzie“ — pisała prasa war­
szawska z roku 1852.

Stanisław Moniuszko, ofiaro­
wując swój pierwszy kwartet 
smyczkowy Elsnerowi, taką o- 
patrzyt go dedykacją: „Komu 
najsłuszniej, jeżeli nie pierw­
szemu założycielowi muzyki na­
szej krajowej, należy się hołd 
każdego jej zwolennika?“.

Nie spodziewał się Józef 
Ksawery Elsner; syn stola­
rza Franciszka Ksawerego 
Elsnera, z Grodkowa koło Opo­
la, że imię jego zrośnie się na 
zawsze w pamięci ludzkiej z 
imieniem największego polskie­
go geniusza muzycznego Fry­
deryka Chopina. Inną bowiem 
karierę życiową obrali Elsne­
rowi jego rodzice. Spełnił po­
czątkowo ich wolę i po skończe­
niu szkoły miejskiej w Grodko­
wie, a średniej we Wrocławiu 
— zapisał się na wydział teolo­
giczny uniwersytetu wrocław­

skiego. Rychło jednak porzucił 
studia kościelne i wyjechał do 
Wiednia na studia lekarskie, 
które po pewnym czasie też 
przerwał.

Lecz zarówno w szkole śred­
niej jak i na uniwersytecie nie 
przestawał się kształcić w mu­
zyce u różnych profesorów 
mniej lub bardziej przygodnych, 
spełniając wewnętrzny nakaz, 
który niewątpliwie był prawdzi­
wym przejawem powołania mu­
zycznego. Studia jego muzycz­
ne były więc niekompletne, w 
gruncie rzeczy zdobyte w dro­
dze praktyki. Lecz tak jak 
wyrwał się z kręgu wpływów 
kultury niemieckiej, ciążącej 
dość znacznie na jego rodzi­
cach, pomimo że była cienką 
zaledwie warstwą narosłą na 
dwóch czy trzech wstępnych 
pokoleniach polskiej rodziny — 
tak wyrwał się również z orbi­
ty teologiczno - lekarskiej, od­
dając się bezapelacyjnie umi­
łowanemu zawodowi muzycz­
nemu. Już w roku 1791, przyj­
muje stanowisko pierwszego 
skrzypka w orkiestrze teatral­
nej w Bernie Morawskim. W na­
stępnym roku jest dyrygen­
tem orkiestry teatralnej we 
Lwowie, gdzie zetknięcie się je­
go z reformatorem teatru pol­
skiego Wojciechem Bogusław­
skim — przyniosło w efekcie 
całkowite wejście (a właściwie 
powrót) Józefa Elsnera w kul­
turę polską. W roku 1799 za 
namową Bogusławskiego prze­

nosi się Elsner do Warszawy, 
w której zostaje do roku 1854, 
czyli do swej śmierci, łącząc 
wszystkie swe prace, smutki i 
radości z losem stolicy. Organi­
zuje jej życie muzyczne od pod­
staw, kładąc niezapomniane i 
niezaprzeczalne zasługi w bu­
dowie gmachu polskiej kultury 
muzycznej.

Właśnie ta u ż y t e c z ­
n o ś ć  była i jest największą 
zasługą Elsnera. Wszystkie je­
go prace kompozytorskie, pisa­
ne niewątpliwie w pośpiechu, 
miały na celu danie polskiego 
repertuaru teatrowi, którego był 
kapelmistrzem. Jego opery, pi­
sane na historyczne tematy 
narodowe („Król Łokietek“, 
„Leszek Biały“ i wiele innych) 
są pierwszymi operami polski­
mi nie tylko z nazwy czy treści 
libretta, ale i z ducha muzyki 
polskiej. To samo odnosi się do 
wielu kompozycji chóralnych, 
pisanych dla zaspokojenia gło­
du na polskie utwory wokalne. 
Jego krakowiaki, polonezy, ma­
zurki, „ronda a la krakowiak“ 
lub „a la mazur“, choć w prze­
ważającej mierze zapomniane, 
— są jednymi z pierwszych te­
go rodzaju utworów w Polsce. 
Bo kogóż możemy jeszcze wy­
mienić jako ich twórców przed 
lub współcześnie z Elsne­
rem? Ogińskiego i Kurpiń­
skiego...? Następni kompo­
zytorzy przyszli przecież, już po 
Elsnerze.

Lecz nie tyle działalność 
kompozytorska Elsnera jest

ważna dla jego historyka ile 
jego niespożyta działalność 
organizatorska.

Warszawa przełomu XVIII 
i XIX stulecia — zepchnięta do 
roli prowincjonalnego miasta 
— nie posiadała ani szkoły mu­
zycznej, ani dramatycznej, ani 
orkiestry symfonicznej, ani wy­
dawnictw muzycznych, ani na­
wet zorganizowanego ruchu 
koncertowego, aczkolwiek w 
przejeździe na wschód lub za­
chód zatrzymywali s-ię w niej 
wybitni artyści i dawali przed­
stawienia lub koncerty.

Brak było własnych wyszko­
lonych artystów - wykonaw­
ców. Chór operowy nie umiał 
czytać z nut, śpiewał „ze słu­
chu“. Aktorzy nie umieli ru­
szać się po scenie. Wspólnie 
więc z Bogusławskim walczy! 
Elsner o szkolę dramatyczną i 
po długich staraniach udało się 
im obu otworzyć w 1811 roku 
podwoje tej szkoły, w której 
działem muzycznym kieruje El­
sner. W niedługim czasie, bo 
w roku 1821, placówka ta, 
kształcąca jedynie śpiewaków 
operowych, przekształca się — 
dzięki staraniom Elsnera — 
w Konserwatorium Warszaw­
skie — jedną z pierwszych 
szkół tego typu w Europie. El­
sner jest jej — ówczesnej Szko­
ły Głównej Muzyki — pierw­
szym rektorem. Wychodzą z tej 
szkoły oprócz Fryderyka Cho­
pina, kompozytorzy: Dobrzyń­
ski, Nidecki, Nowakowski, Kro- 
gułski, Maria Szymanowska, 
Antoni Orłowski, Edward Stol- 
pe, August Freyer oraz autor 
wielotomowego zbioru polskich 
pieśni ludowych — Oskar Kol­
berg.

O stosunku uczniów Szkoły 
Głównej Muzyki do ich nau­
czyciela i rektora niech świad­
czą słowa Chopina, skierowa­
ne do Elsnera w roku 1842:
....kocham zawsze jak syn, jak
stary syn, jak stary przyjta- 
ciel“. A o stosunku Elsnera do 
swych uczniów niech świadczą 
słowa Elsnera pisane do Cho­
pina w roku 1834: „...byłem 
Twoim mało zasłużonym a 
wielce szczęśliwym nauczycie­
lem harmonii muzycznej i kon­
trapunktu, który zawsze będzie 
Twoim prawdziwym przyjacie­
lem i wielbicielem“.

Oprócz konserwatorium za­
łoży! Elsner w 1800 roku wy­
dawnictwo nut pod nazwą 
„Wybór pięknych dzieł muzy­
cznych i pieśni polskich“ — po­
łączone z uruchomieniem pierw^ 
szej,w  Polsce sztychami nut. 
Wydawnictwo to miało na celu 
zaspokajanie potrzeb społe­
czeństwa i spełniło niezwykle 
ważną rolę — rolę znów pio­
nierską — w życiu naszej mu­
zyki. Trzeba stwierdzić, że i 
pod względem jakości utwory 
drukowane w „Wyborze pięk­
nych dzieł muzycznych“ znacz­
nie odbiegały od niezwykłej 
szarzyzny i przeciętności panu­
jącej wówczas w księgarniach 
warszawskich. W latach 1830 
—1831 drukuje Elsner w tym 
wydawnictwie swoje pieśni na­
rodowe i rewolucyjne. Uczucia 
bowiem pełne entuzjazmu dLa 
ruchu wyzwoleńczego doku­
mentują m. in. takie jego kom­
pozycje jak „Mazur Wojsko­
wy Zjednoczonych Polaków“, 
Hymn Gwardii Honorowej, 
„Święta miłości kochanej Oj­
czyzny“, „Marsz przedniej stra­

ży Wojska Polskiego“, pieśń 
„Święte Przymierze Narodów“, 
marsze na orkiestrę dętą dla 
Gwardii Narodowej.

Warszawa nie znała do 
przyjazdu Elsnera prawie mu­
zyki symfonicznej. Elsner, prze­
bywający przez pewien czas w 
Wiedniu „stolicy symfonii“, 
pragnie i na tym polu przyczy­
nić się do podniesienia kultury 
muzycznej kraju. Wspólnie z 
E. T. A. Hoffmanem i H. Le- 
tzem ziaktada „Towarzystwo 
Krzewienia Muzyki“, któremu 
Warszawa zawdzięcza pierwsze 
koncerty symfoniczne i zapo­
znanie się z dziełami klasyków 
symfonii. Po upadku tej im­
prezy, nietrudnym do przewi­
dzenia w tamtejszych warun­
kach warszawskich, nie zrażo­
ny i niestrudzony Elsner, za­
kłada inne stowarzyszenie (w 
r. 1815) pod nazwą „Towarzy­
stwo Przyjaciół Muzyki Reli­
gijnej i Narodowej“ — któ­
rego celem jest propagowanie 
dobrej muzyki oraz kształcenie 
organistów i artystów opero­
wych.

Nie było właściwie zaniedba­
nej dziedziny w życiu muzycz­
nym stolicy, której braków nie 
pragnąłby usunąć lub przynaj­
mniej nie próbował usunąć El­
sner. Niespożyta jego energia, 
zapal, entuzjazm usuwały tru­
dności i stąd na pewno nie pa- 
negirycznie brzmią słowa Mo­
niuszki, skierowane d-o „pierw­
szego założyciela, muzyki na­
szej krajowej“.

„Pół wieku zamieniło jego 
cześć w tradycję prawie, pól 
wieku talentu nadało dziełom 
jego ową barwę ludową, roz­
szerzyło ją tak pomiędzy nami,

że tysiące nuci nieraz Elsnera 
mazury, nie wiedząc czyjej one 
są ręki, jak owe odwieczne pie­
śni gminne, których początku 
ni autora nikt wskazać nie mo­
że“. Pół wieku jego pracy or­
ganizatorskiej na ugorze mu­
zycznym. stolicy stworzyło pod­
waliny pod jasny pałac naszej 
muzyki narodowej, który obec­
nie Polska Ludowa dźwiga co­
raz wyżej i coraz bardziej u- 
piększa. Dlatego to czcimy dziś 
rocznicę elsnerowską szeregiem 
uroczystości w Grodkowie, 
gdzie urodził się i spędził 
pierwsze swe łata, we Wrocła­
wiu gdzie stał się młodzień­
cem, a przede wszystkim w 
Warszawie, gdzie żył, praco­
wał i tworzył przez przeszło 
pół wieku i gdzie jako zasłużo­
ny starzec, na wpół sparaliżo­
wany, kładł jeszcze lewą ręką 
ostatnie nuty na partyturze.

Pamiętają o nim przede 
wszystkim Senat i studenci 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej, kontynuatorki Kon­
serwatorium Warszawskiego, 
założonego przez Elsnera, wzbo­
gaconej plejadą znakomitych 
muzyków polskich, którzy opu­
ścili mury tej uczelni. Dziś wie­
lu z nich zajmuje czołowe sta­
nowiska w życiu muzycznym 
kraju. Rektor i większość pro­
fesorów PWSM — to wycho­
wankowie warszawskiej uczel­
ni muzycznej, z jej murów wy- 
szn i najmłodsi, znakomici już 
dziś muzycy - wykonawcy, teo­
retycy, kompozytorzy i działa­
cze muzyczni. Wszyscy oni 
czczą dziś pamięć Elsnera.

JERZY JASIEŃSKI
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ło ść  — g. 14, 16. 18, s ea n s  o godz. 
20 za rez e rw o w a n y . A tla n tic  — P rz y ­
g oda  na  M arien sz ta c ie  — g. 14, 16,
18, 20. P o lo n ia  — W T e a trz e  S a ty ry ­
ków  i M ecz s tu le c ia  — g. 14, IG" 18. 
20, 1 M aj — Czuk i H ek  — g. 14, ib, 
Przełom  ser . I  — g. 18, 20. W - Z  — 
P ią tk a  z u lic y  B a rsk ie j — g. 13,
15.30, 18. G rze szn icy  bez w in y  — g.
20.30. O ch o ta  — S tra ż n ic a  w  gó­
ra c h  — g. 16, 18, 20. S to lic a  — R /y m  
go d z in a  11 — g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. 
S y re n a  —- O sta tn ia  b itw a  — g. 14, 
IG, 18, 20. T ęcza  — P ie ś n ia rz  s ło n ecz ­
n y ch  s tep ó w  — g. 14, 16, 18, 20. L o t­
n ik  — S yn  p u łk u  — g. 17, 19. O l­
sz ty n  — D ziś o w p ó ł do 11 — g. 17,
19. R adość  — T rzc in o w e  dzw o n y —19.

P O R A N K I
A tla n tic  — K o n s ta n ty  Z asłonow — 

C. 12, S y re n a  — N asz ch leb  pow sze­
d n i — g. 12. P o lo n ia  — S ta re  M ia­
sto . S p o r t ra d z ie c k i 9/53, C udow ny  
m ły n  — g. 12.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
n a  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a u l. 
J a g ie llo ń s k a  28, te l. 904-81).

R A D I O
Śr o d a  28 k w i e t n i a

P rogram  I — n a  fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05 , 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16,00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzy­
ka. 5.40 K oncert, 6.15 M uzyka po­
pu larna, 6.30 K alendarz radiow y, 
6.37 P ieśni pierw szom ajow e, 6.45 
Pog. dla w ychow aw czyń przedszkoli, 
6.50 G im nastyka, 7.15 K oncert popu­
larny, 8.00 K oncert, 9.00 S łuchow i­
sko dla k las VI, 9.30 K oncert soli­
stów, 10.00 Melodie operetkow e, 
10.25 P o ran n y  k o n cert kam eralny. 
10.55 S krzynka ogólna PR, 11.05 
Aud. dla k las I—II, 11.30 M uzyka i 
ak tualności, 12.10 M uzyka ludow a 
różnych narodów , 12.45 Aud. dla 
wsi, 13.00 P rzerw a, 15.30 Dla m ło­
dzieży szkół podstaw ow ych „B łę­
k itn a  sz tafe ta" , 16.05 M uzyka dla 
w szystkich, 17.00 W szechnica Radio­
wo. 17.15 „Sw ojskie m elodie“ 17.30 
M uzyka rozryw kow a, 18.00 K anta ta  
„W arszaw ski m u ra rz“ , 18.20 Zagad­
ka lite racka , 18.50 „Słow niczek m u­
zyczny“, 19.20 K oncert chopinow ­
ski, 19.50 A udycja dla wsi, 20.30 
K oncert życzeń, 21.40 „Sm ok“ — 
opow. S tanisław a Dębowskiego. 22.00 
Radiow y k u rs  języka rosyjskiego 
dla początku jących , 22.20 „Czego 
chętn ie  słucham y“ .

P rogram  n  — n a  fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05, W iado­

mości 7.50, 14.00. 18.15. 21.30, 23.55.
8,00 K oncert, 9.00 S łuchow isko dla 

k las IV, 9.30 K oncert solistów, 10.00 
P rzerw a, 13.10 P rzeg ląd  p rasy  sto­
łecznej, 13.15 „F ragm en ty  opow ie­
ści w arszaw skich" K. B eylin  13.35 
D uet fortep ianow y, 14.10 A udycja 
dla k las III—IV, 14.30 M uzyka roz­
ryw kow a. 15.30 W szechnica Radio­
wa, 15.20 K oncert solistów, 15.50 
A udycja ak tualna , 16.00 K oncert. 
16.40 P iosenki radzieckie, 17.00 ,.Z 
życia Zw iązku R adzieckiego", 17.30 
„N a W arszaw skiej Fali" , 18,00 „Ze 
spo rtu", 18.05 P rim ab a le rin a  — W ią­
zanka m elodii baletow ych. 18.20 Mu­
zyka taneczna, 18.50 R adiow y po­
radn ik  językow y, 19.00 M uzyka 1 
aktualności, 19,25 Aud. o książce 
A. Jugow a „W ojow nicy", 19.45 Mu­
zyka taneczna, 20.07 H aendel — O ra­
torium  „U czta B a ltazara" do tekstu  
Charlesa Jannesa , 21.45 W iadomości 
sportow e, 21.50 d. c. O ratorium  
„U czta B a ltazara" , 22,42 M uzyka ta ­
neczna.
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